
M  155. Sobota, 17 (29) Lipca 1871. M  155.

Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Za ro k  . • • 8 rsr.
„  6 miesięcy . 4 „
„  3 miesiące . 2 „
„  1 miesiąc . — 67 k.

Z a odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

Prenumerata zam iejscow a:
z odsylką pocztą:

Na rok  . . . . lt> rs r .
„ 6 m iesięcy. . 5 „

3 m iesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc , . — 84 ,,

r e a n m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w  W arszaw ie, w głównym kantorze Redakcji 
pr,*y ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantbrach miejskich; — w St. P etersburgu, 
w księgarni A. T. Bazi mowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowęj;— w Moskwie,

w księgarni J . S. Sofowiewa.

KOK ÓSMY.
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego m iej 
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. —Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jaki sta całe dwanaście wierszy. — Oddzielne DUinera

sprzedają się po 5 kopiejek.

WYCHÓIIZI fOlIZIENNIE, P H Ó C Z  DNI N I E D Z I E L N Y C H  I Ś W I Ą T E C Z N Y C H

Kalendarz prawosławny.
Spostrzeżenia meteorologiczne

dostarczana przez ohserw atorjuni warszaw skie. 
Dnia 16 (28) Lipca 1871 r.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

%

W  niedzielę, 18 < 80) lipca , — św. E m iliana.

W  ponifidaiaiek, 19 (8 1 :) rł ip c a ,—  św. Makr. i Rom.

W e  w to rek , 5łÓ lip ca  (1 s ie rp n ia ), — św. Ilii p r . i Awram ia.

W  niedzielę, 18 (8 0 )  lipca , — św. A bdona, Seneny.

W  poniedziałek , 19 ( 3 1 )  lip ca , —  św. Ignacego  Eejoli. 

W ew to rek , 20  lipca (1 sie rp n ia ), —  św. P io tra  w okowach.
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Ciśnienie po­
wietrza spro­

wadzone do 0°

Temper, pow 
podług Celsju 

szu.
Wilgoć */„ Kierunek

wiatru.

7 5 0 .7  
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7 5 2 .9
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19.1 
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południowy.
południowy.
spokojn ie.Słońce wach. o  god*. 4 min. 17; zaeh. o godz. 7 min. 55
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W ysokość wody na W iśle stóp  3 cali 1 0 .
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* Wczoraj, 16 (28) lipca, o godzinie 9-ej zrana, 
w obecntości Najjaśniejszego Pana, odbyła się na 
polu Mokotowsklem mustra brygady jazdy gwar- 
dji, 3-ej dywizji jazdy, pułków kozaków dońskich 
NN. 4 i 5, seciny dywizjonu kozaków kubańskich, 
3-ej konnej baterji gwardji, 3-ej brygady artylerji 
konnej i 2-ej baterji konnej dońskiej.

Na godzinę 9-tą zrana, wszystkie te wojska u- 
szykowane były na polu Mokotowskiem, zwartemi 
kolumnami pułkowemi, szwadronami, mając czoła 
kolumn na linji; prawem skrzydłem ku szosie, ty­
łem do pól obsianych. Pierwsze brygady stały ko­
lumnami od lewego, drugie —  kolumnami od pra­
wego. Secina zaś dywizjonu kubańskiego uszyko­
wana była na lewem skrzydle brygady kozaków, 
frontem rozwiniętym. Co się zaś tyczy baterij, by­
ły one uszykowane: 3-cia gwardyjska konna —- za 
środkiem brygady jazdy gwardji, pierwsza baterja 
3-ej brygady artylerji konnej— za środkiem bryga­
dy dragonów 3-ej dywizji jazdy, druga baterja — 
z a  środkiem brygady huzarów tejże dywizji, i na­
reszcie 2-ga dońska baterja konna — za środkiem 
brygady kozaków.

Całą jazdą i artylerją dowodził na mustrze na­
czelnik 3-ej dywizji jazdy, jenerał-adjutant Krasno- 
kutski. t w

Punkt o godzinie 9-ej, raczył przybyć na pole 
Mokotowskie Najjaśniejszy Pan, z Wielkiemi Ksią­
żętami i 1'iczńym orszakiem, i objechawszy wojska, 
odbył z niemi muśtife. Przedewszystkiera wezwani 
zostali kozacy kubańscy dla ewolucij; następnie 
Najjaśniejszy Pan wezwał po jednym szwadronie z 
każdego pułku jazdy, raczył odbyć przegląd każ­
dego z nich z osobna, poczem nastąpiła mustra jaz­
dy z artylerją całego oddziału, na zakończenie któ-

każdej kompanji. Po ukończeniu strzelania w roz­
sypce o 400 kroków, dano sygnał „zaprzestać strza­
łów.” Na ten sygnał, kompanje któfe brały udział 
wstrzelaniu, cofnięte zostały o 50 kroków w tył, 
robotnicy zaś pułkowi poprzenosili wszystkie tar­
cze za front 2 1-go pułku muromskiego piechoty, 
gdzie ustawiono je podług starszeństwa pułków. 
Podczas strzelania, Jego Cesarska Mość raczył jeź­
dzić stale za kompańjami strzelającemi i rozmawiać 
łaskawie z naczelnikami oddziałów; podczas zaś u- 
stawiania tarcz, Najjaśniejszy Pan, przejeżdżając 
koło kompanij, raczył rozpytywać oficerów i żoł­
nierzy, mających znaki honorowe, gdzie uzyskali 
takowe i za jakie mianowicie odznaczenie się. Przy 
strzelaniu w odległości 400 krokow, najlepsze re- 
zultata osiągnięte zostały w 10-rn pułku mało- 
rosyjskim grenadjerów (z 3-ej dywizji grenadjerów), 
którego kompanja 12-ta dała50°/u, t. j.o 8 %  wyżej 
nad wyborne strzelanie. Następnie, lepiej od innych 
pułków strzelały: pułk petersburgski grenadjerów 
króla Fry dery kaWilhelma III(z 3-ej dywizji piechoty 
gwardji), 6-ty taurycki grenadjerów (z 2-ej dywi­
zji grenadjerów), 12-ty astrachański grenadjerów 
(z 3-ej dywizji grenadjerów), i nareszcie 21-y mu- 
romśki piechoty (z 6-ej dywizji piechoty), — któ­
rych kompanje dwunaste dały podczas strzelania 
43 °/#, to jesto l°/o  wyżej nad wyborne strzały. Inne 
zaś pułki strzelały także bardzo dobrze: rezultata by­
ły pomiędzy dobrem i bardzo dobrem strzelaniem. 
Po strzelaniń o 400 kroków, piferwsze kompanje wszy­
stkich pułków dawały strzały salwami w odległo­
ści 300 kroków. W tym celu kompanje wypro • 
wadzone zostały, na komendę, na linję ognia, gdzie 
uszykowały się frontem rozwiniętym. Strzelanie 
salwami wykonywane było od pra a ego skrzydła 
każdej dywizji. Każda kompanja dała po dwa wy­
strzały. Pod względem rezultatów, pułki szły w 
następującym porządku: 8-my pułk moskiewski 
grenadierów (z 2-ej dywizji grenadjerów), które- 
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wały przed Najjaśniejszym Panem; W orszaku Je­
go Cesarskiej Mości znajdowali się zagraniczni je­
nerałowie i oficerowie.

Na mustrze jazdy, Najjaśniejszy Pan był w 
mundurze pułku ułanów lejb-gwardji Imienia Jego 
Cesarskiej Mości, a Wielcy Książęta Włodzimierz 
i Aleksy AlekSandrowicze, byli w mundurach świ- 
ckich.

Najjaśniejszy Pan, znalazłszy jazdę i artylerję 
konną w wybornym stanie, był wielce zadowolony 
z mustry, co raczył oświadczyć wszystkim naczel­
nikom, podziękowawszy wojskom.

Następnie, punkt o godzinie 1-ej po południu, 
Najjaśniejszy Pan raczył znajdować się przy strze­
laniu kompanij pułków linjowych 3-ej dywizji pie­
choty gwardji, 2-ej i 3-ej dywizji grenadjerów, 6-ej 
i 10-ej dywizji piechoty. Strzelanie odbyło się na 
Powązkowskiem polu broni, pomiędzy folwarkiem 
Parysowem i wsią Górce. We froncie znajdowało 
się po 18 rot w plutonach i po 8-u podoficerów w 
kompaniach. Natychmiast po p-zybyciu Najjaśniej­
szego Pana do wojsk, wezwane zostały przez Jego Ce­
sarską Mość dla strzelania po dwie kompanje z każ­
dego pułku, a mianowicie: pierwsze i dwunaste; z tych 
pierwsze, dawały strzały salwami z odległości 300 
kroków, dwunaste zaś kompanje, w odlogłóści 400 
kroków, w rozsypce. Przedewśzystkiem dawały 
strzały dwunaste kompanje, które były wezwa­
ne z szyku ogólnego bataljonów na 50 kroków 
po przed swoje oddziały na linję ognia, wskazaną 
przez żalonjerów. Na tej linji, kompanje wezvvane 
uszykowanć zostały kolumnami plutonowemi, w 
ten sposób, że na froncie kolumny znajdowały się 
te oddziały, które miały strzelać z odległości 400 
kroków w rozsypce.

Po zajęciu przez dwunaste kompanje wskaza­
nych im miejsc, dano sygnał do „ataku.” Na ten 
sygnał, przedni szereg każdej z kolumn pomienio- 
nych szedł, rozwierając się, naprzód na linję o- 
gnia Na sygnał „wszyscy,” żołnierze tego szeregu 
nabijali karabiny, na sygnał zaś „strzelać”— zaczy­
nali dawać ognia od jednego ze skrzydeł oddziału, 
i każdy żołnierz, po daniu strzału, brał broń do 
w o l i  i cofał się o 10 kroków w tył. Następnie da­
wały strzały w takimże porządku pozostałe szeregi
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króla Fryderyka Wilhelma III (z 3-ej dywizji pie 
choty gwardji) i 10-y pułk małorosyjski grenadje­
rów (z 3-ej dywizji grenadjerów), których pierwsze 
roty dały przy strzelaniu po 64°/B każda, t. j. o 
4°/0 wyżej wybornego strzelania.

Wszystkiemi wojskami podczas strzalania do­
wodził naczelnik 3-ej dywizji piechoty gwardji, je- 
nerał-adjutaut baron Meller-Zakomelski. Jego Ce­
sarska Mość raczył być ze strzelania również wiel­
ce zadowolony, za co dziękował naczelnikom oso­
bnych oddziałów.

Jego Cesarska Mość raczył być na prze­
glądzie strzelania w mundurze pułku litewskie­
go lejb-gwardji, a Wielcy Książęta Włodzimierz 
f  Aleksy Aleksandrowicze byli w mundurach świc- 
kich.

Wracając ze strzelania na polu Powązkow­
skiem, Najjaśniejszy Pan raczył zwiedzić Aleksan­
dryjsko-Maryjski instytut panien.

Wieczorem tegoż dnia, Jego Cesarska Mość, 
z Wielkiemi Książętami Włodzimierzem i Aleksym 
Aleksandrowiczami, raczył znajdować się w teatrze 
dworskim w Pomarańczami, gdzie miłośnicy,znani 
publiczności tutejszej ze swych talentów artystycz­
nych, odegrali koinedjo-operę w 3-cli aktach: „B'i> 
juo^axt anrejrt He wena, /urna e t  MysceMt—cara- 
Ha“ *), Przez cały czas przedstawienia, Najja­
śniejsi widzowie wyrażali niejednokrotnie, za pomo­
cą oklasków, Swe zadowolenie, po ukończeniu zaś 
widowiska, Najjaśniejszy Pan raczył osobiście dzię­
kować wszystkim osobom, które brały udział w 
przedstawieniu.

Podróż Najjaśniejszej Rodziny.
* Z Rewia donoszą: „9-ty lipca 1871 r. będzie naza- 

wsze pamiętny dla Rewia, który w tym dniu miał szczę­
ście powitać w swych murach Jej Cesarską Wysokość Ce- 
sarzównę.

„Od kilku już dni wesoły w mieście ruch zapow iadał 
ten rad o sn y  wypadek; domy ozdabiano chorągAviaini, cy­
frami, girlandami z liści i kwiatów, a w miejscach gdzie

spodziewany był przejazd Najdostojniejszej O dw iedziciel- 
ki, wznoszono tryum falne łuki i bramy.

„W  piątek, 9 -go lipca, od samego rana, gęste tłum y 
ludu spieszyły do przystani.

„O godzinie 9 ")t zbliżyła się fregata parow a „O laf” na 
której Je j W ysokość raczyła przybyć z H apsalu. U w ej­
ścia do przystani, na łodzi, mieli szczęście oczekiwać n a ­
czelnik gubernji i dowódca portu, a na estradzie ozdo­
bionej baldachimem, kobiercam i i zielonością, inne zna­
kom ite osoby, reprezentanci miasta, szlachty i damy.

„Przy odgłosach ruskiego a następnie duńskie­
go hymnów narodowych, wykonanych przez orkiestrę 
miejską, Cesarzówna raczyła podjechać na łodzi ku 
estradzie, przyjąć chłeb z solą, podany przez burm istrza 
przy  ciągłych i pełnych znfpału okrzykach „hura,” przejść 
po drodze usianej kwiatami przez stojące z obu stron 
140 panien ubrane w bieli, i przesiadłszy do pojazdu, 
udać się ze świtą do katedry  Przem ienienia Pańskiego, 
gdzie odpraw ione było dziękczynne nabożeństwo.

.N astępnie zwiedziwszy luterski kościół św. O łaja  i 
raczywszy obejrzeć dom bractw a Szw artzenhaupterów , 
znajdujące się tu  obrazy i starożytności, Je j W ysokość 
raczyła znajdować się przy poświęceniu i otw arciu z a ło ­
żonej na pam iątkę cudownego ocalenia N ajjaśniejszego 
Cesarza w d. 4 kw ietnia 1866 r. od grożącego niebezpie­
czeństwa, szkoły bezpłatnej żeńskiej rew elskiego tow a­
rzystw a dobroczynności, którem u udało się ukończyć dnia 
wczorajszego urządzenie i budowę nabytego dla tego za ­
kładu nowego gmachu.-

„Po przybyciu do pałacu E katerynentalsk iego , C e­
sarzów na łaskawie pozdrowiwszy stojącą tu  wraz z o r ­
kiestrą wartę honorową oil 147-go sarnarskiego p u ł­
ku piechoty i kazawszy zwolnić tę w artę oraz inną 
wystawioną przez bractwo Szw artzenhaupterów , po p rz e ­
chadzce w parku  i do dom ku P io tra W ielkiego, k tóry  
Je j Cesarska W ysokość raczyła obejrzeć z szczególną u- 
wagą powróciła do pałacu, koło k tórego  grom adziły  się 
tłum y ludu. Łaskaw ie przychylając się do zaniesionej 
prośby, Jej W ysokość raczyta ukazać się na balkonie 
pałacu, i tu, jak  wszędzie, pow itana była z zapałem  ra- 
dośnetni, przeciągłem i okrzykam i „hura.”

„Po śniadaniu Je j W ysokość raczyła z zajęciem prze­
glądać ofiarowany przez miasto album  widoków Rewia i 
Hapsala; o godzinie 2 (f, mieli szczęście przedstaw ić się 
Je j W ysokości kaw alerow ie a następnie damy; o godzi­
nie 6 ej Je j W ysokość raczyła wyjechać z, E katerynen ta- 
la, po nad brzegiem  morza, do W yżgorodu, na obiad w 
klubie szlacheckim. Po obiedzie Je j W ysokość raczyła 
przypatryw ać się z sąsiedniego domu widokom R ew ia i 
jeg o  okolic, k tóre z W yżgorodu przedstaw iają wspaniałą 
panoram ę, a godzinie 8—ej udać się do zamku w yżgorodz- 
kiego, gdzie w m ieszkaniu gubernatora, po przedstaw ie­
niu Jej W ysokości dam, odegrana była przez am atorów 
kom edja G ogola „Zenitba.”

„Po przedstawieniu teatralnem , Je j W ysokość raczy­
ła udać się do swych apartam entów , a o godzinie 11-ej 
przejechać przez świetnie illuminowane miasto do przy­
stani, jaśniejącej światłem elektrycznem .

„Siadłszy do łodzi, której tow arzyszyły łodzie z człon­
kami tutejszego tow arzystw a śpiewaków, którzy odśpie­
wali po rusku hymn „Boże Cesarza chroń” a następnie 
różne kw artetow e śpiewy, Je j W ysokość raczyła powró­
cić na fregatę Olaf, poczem na bastjonie portu i na stoją­
cych w nim statkach wojskowych, illum inow anych różno- 
kolorowemi latarniam i, spalone były ognie sztuczne; 
wybrzeże zaś odnogi rew elskiej, na k ilka wiorst długości 
zajaśniało ogniem bengalskim, a na okolicznych w zgó­
rzach zapalono beczki smolne, co przadstaw iało piękny 
obraz.

„Pogoda od samego rana sprzyjała uroczystości. W e ­
sołe tłum y ludu dopiero o świcie zaczęły się rozchodzić. 
(Goń. Urzędowy).

*) Spraw ozdanie z tego widowiska, czytelnicy znaj­
dą w następnym  num erze naszego „Dziennika, ’ pod 
działem  wiadomości miejscowych.

* Tow arzysz m inistra dóbr rządow ych, uznając za 
pożyteczne, w celu osiągnięcia przez uczących się w hu- 
mańskiej szkole rolnictw a i ogrodnictw a znaczniejszych 
postępów, wprowadzenie do niej istniejących w szkołach 
rolniczych posad korepetytorów , którzy pom agaliby w y­
chowawcom szkoły, w szczególności zaś klas niższych, 
dokładnie przysposabiać się na zadane lekcje i w razie 
nieobecności w ykładających, m ogliby zam iast nich zaj­
mować uczniów na lekcjach, uw ażał za konieczne u trzy­
m ywać w szkole hum ańskiej, poczynając od 1872 roku, 
na koszt funduszu w ypłacanego na utrzym anie pryw a­
tnych pensjonarzy w tej szkole, od dwóch do trzech k o ­
repetytorów , stosownie do liczby wychowańców, z płacą 
każdem u po 500 rubli rocznie, z nadaniem  im  takich 
samych praw  służbowych, z jak ich  korzystają korepety- 
torow ie szkół rolniczych w edług Najwżej zatw ierdzonej, 
8 -go  grudn ia  1859 roku, ustaw y i etatu horyhoreckiego, 
insty tu tu  rolniczego i znajdującej się przy nim szkoły 
rolniczej. W  tym  celu tow arzysz m inistra dóbr rządo­
wych uznaw ał za niezbędne powiększyć ty lko stopę opła­
ty  za utrzym yw anie pryw atnych pensjonarzy w pomie- 
nionej szkole od 100 do 125 rub. rocznie, z zastrzeże­
niem , aby opłata ta, na zasadzie Najwyżej zatw ierdzo­
nych przepisów  budżetowych w całym jej składzie wpły­
w ała na dochód skarbu  państwa, a rów na jej suma, po ­
czynając od 1872 roku była wnoszona do budżetu roz­
chodów departam entu rolnictw a i przem ysłu wiejskiego 
w § 3-im, art. 7-ym na utrzym anie pryw atnych pensjo­
narzy w szkole hum ańskiej. Powyższe wnioski tow arzy­

sza m inistra dóbr rządow ych, w skutku najpoddauniej- 
szego przedstaw ienia przez 27-go czerwca 1871 r. N aj­
wyżej zatw ierdzone zostały.

* O urzifdzeniu włoscian^wtaścicieli (byli/cli kolonistów') 
Osiedlonych na gruntach rzcidowych w guberniach: st.-peters- 
burgskiej, nowogrodzkiej, samarskiej, saratowskiej, w oram i- 
skiej, czernihowskiej, poltawskiej, jekaterinoslawskiej, chersoń­
skiej i tauryckiej i w obwodzie besarabskim. R ada państwa 
na ogólnem zebraniu, roztrząsnąw szy wriioski głów ne­
go kom itetu do urządzenia stanu wiejskiego co do wnie­
sionego przez zarządzającego m inisterstw em  dóbr rządo­
wych p ro jek tu  przepisów o urządzeniu w łościan cudzo­
ziemców (kolonistów) osiedlonych na gruntach rządo­
wych, uchwaliła:

I. Popraw iony w edług uw ag głów nego kom itetu 
i rady państwa pro jek t przepisów o urządzeniu wło- 
ścian-w łaścicieli (byłych kolonistów), osiedlonych na 
gruntach  rządowych w gubernjach: st.-petersburgsk iej, 
now ogrodzkiej, sam arskiej, saratow skiej, woroneżskiej, 
czernihow skiej, połtaw skiej, jekaterinoslaw skiej, cher- 
sońskiej i tauryckiej i w obw odzie bessarabskim , p rzed­
stawić do N ajwyższego Je g o  Cesarskiej M ości zatw ier­
dzenia.

II . Po nastąpieniu N ajwyższego zatw ierdzenia tych 
przepisów: 1. Poruczyć m inistrowi dóbr rządow ych 
przedsięwzięcie należytych środków  dla ich w ykonania 
i ułożenia potrzebnych do tego instrukcij i przepisów', 
po porozum ieniu się w razie potrzeby z właściwemi 
ministrami, a w kwestjach przewyższających granice 
ich w ładzy, wyjednyw anie upoważnienia za pośredni­
ctwem głów nego kom itetu do urządzenia stanu wiej­
skiego. 2. Poruczyć ministrowi dóbr rządow ych, po 
porozum ieniu się z głónozarządzającym  I I  wydziałem 
przybocznej Jeg o  Cesarskiej Mości kancelarji i m ini­
strem  spraw  we wnętrznych, przystąpienie do, p rzejrze­
nia ustawy o kolonjach cudzoziemców' (Zbiór P raw  
t.. X II ) ,  i jeżeli w tej ustawie okażą tak ie  przepisy, 
k tóre  zachowują swą moc obow iązującą i przy działa­
nia nowych o byłych kolonistach przepisów, roz­
ważenie możliwości przeniesienia tych przepisów  do 
właściwych części Zbioru Praw , ze zniesieniem  na­
stępnie oddzielnej ustawy o kolonjach. 3. Poruczyć 
ministrom dóbr rządow ych, spraw  wew nętrznych i 
oświecenia publicznego, wniesienie za wzajemnem po­
rozumieniem się, drogą ustanotviona, przedstaw ienia 
o oddaniu gdzie należy włożonych na kantor sara to ­
wski i kom itet opiekuńczy cudzoziemskich włościan 
obowiązków co do głównej opieki kościelnej, i o spo­
sobie obsadzania w akujących parafij, ja k  również o 
urządzeniu szkół we wsiach włościan kolonistów. 4 . 
Poruczyć ministrowi dóbr rządow ych robienie w sk ła ­
dzie kantoru  saratow skiego i kom itetu opiekuńczego, 
oraz w podw ładnych im w ładzach, wszelkich zmian, 
które przez doświadczenie okażą się niezbędneini dla 
prędszego ukończenia pozostających spraw , z zastrzeże­
niem, aby po ukończeniu tych spraw, wszelkie istnie­
jące osobne instytucje dla zaw iadyw ania cudzoziem skie- 
mi włościanami były zwinięte. Jeg o  C esarska Mość 
powyższą uchwałę rady państwa, 31 maja 1871 r., N aj­
wyżej zatw ierdzić raczył i wykonać rozkazał.

Czasowe przepisy o organizacji władz sadowych w gu­
bernjach: wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiei, kijow ­
skiej, wołyńskiej, podolskiej, mińskiej, witebskiej i mo- 

hylewskiej, aż do wprowadzenia instytucij ziemskich.
(N ajw yżej zatw ierdzone 23 czerw ca (5  lipca) 187 1 r .)

1. Sędziowie pokoju, tak  rew irow i, ja k  i honorow i, 
wyznaczają się przez rząd z liczby osób odpow iadają­
cych wymaganiom punktów  1 i 2 art. 19 -go i art. 21 
i 22 ni O rg . Sąd. U st. z zachowaniem poniżej w skaza­
nych przepisów fart. 2—5 i 7).

2. Do pierw otnego ułożenia list liczących się w k a ­
żdym powiecie osób, m ogących zająć posadę sędziego 
pokoju, tw orzą się czasowe-kom isje powiatowe, w ści- 
słem zastosowaniu się do art. 14 ustawy z 1 9 -go paź­
dziernika 1865 r.

3. D o wspomnionych w art. 2 list, oprócz osób m a­
jących w edług ogólnych przepisów  (O rg . Sąd. U st. art. 
19—22 i ustawa z 19 października 1865 r. art. 15) p ra­
wo być wybranym i na sędziów pokoju, tvnoszą się 
miejscowi mieszkańcy odpow iadający w arunkom  wska­
zanym w punktach 1 i 2i-m  art. 19-go i w art. 21-ym 
i 22-m  O rg . Sąd. U st., jeżeli przytem  sami lub ich ro ­
dzice, posiadają w zachodnich gubernjach, prawem  
własności, przestrzeni gruntów  przynajm iej sto diesia- 
tyn. Uwaga. D o fist wnoszą się ty lko  osoby, k tóre o- 
znajm iły życzenie zajęcia posady sędziego pokoju i od ­
pow iadające wymaganym warunkom .

4. U łożone przez czasowe kom isja powiatowe listy, 
kom unikują się gubernatorow i, i po jego  naradzie z 
m arszałkam i szlachty gubernjalnym  i powiatowym m ia­
sta gubernjalnego, prezydentem  tegoż miasta, p ro k u ra ­
torem gubernjalnym  i prezesem izb sądowych, przed­
stawiają się z wnioskami tego kolegjum  m inistrowi 
sprawiedliwości.

5. Rew irow i sędziowie pokoju m ianują się przez 
m inistra sprawiedliwości, z liczby osób wniesionych do 
list (art. 3-ci), a w razie braku pomiędzy nimi odpo­
wiednich kandydatów —z innych osób, z zachowaniem 
jedyn ie  przepisu postanowionego w art. 1-ym. H ono-
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roiyi Sędziowie pokoju wyznaczają się przez ministra I półroczach
sprawiedliwości na trzy lata, wyłącznie z liczby osób, ( tysiąc uczą
wniesionych do list.

6. Rewirowi sędziowie pokoju pod względem uwol 
nienia ich od służby lub na urlop na termin dłuższy 
od miesiąca podlegają ogólnym przepisom ustawy o 
służbie z mianowania rządu.

7. Liczba rewirów pokojowych w każdej guber 
nji i wysokość płacy sędziom pokoju, jak również 
skład kancelarji zjazdów pokojowych, nadana urzędni­
kom płaca, fundusze na wydatki kancelaryjne zjazdów, 
liczba komorników sądowych w każdej gubernji i ich
płaca, jak również i inne wydatki na pierwiastkowe
wprowadzenie w gubernjach zachodnich pokojowych  
władz sądowych, oznaczają się w dołączonych do ni­
niejszego tablicach.

8. U łożenie projektów o podziale powiatów na re­
wiry pokojowe i 0 jtołącZeniu dwóch lub więcej sąsie­
dnich powiatów w jeden okrąg pokojowy; porucza się 
utworzonym na mocy artykułów 14-go i 20-go ustawy 
z 19 października 1865 r. czasowym komisjom powiato­
wym i komitetom gubernjalnym. Wspomnione projekta 
przedstawiają się ministrowi sprawiedliwości, dla nada­
nia im dalszego biegu, stosownie do art. 27-go ustawy 
ż 19 października 1865 r.

9. Po otrzymania na miejscu określonego przez 
rządzący senat rozkładu liczby pokojowych rewirów i 
okręgów, jak również rozkazu w wydziale ministerstwa 
sprawiedliwości o osobach zatwierdzonych na posadach 
tak honorowych, jak i rewirowych sędziów pokoju, po­
wiatowy marszałek szlachty wzywa ich do złożenia 
ustanowionej przysięgi. , ■ „ ,,1 ,

10. Prezes zjazdu pokojowego, wyznacza się przez 
ministra sprawiedliwości na 3 lata, z liczby sędziów 
pokoju.

11. Czas i miejsce otwarcia terminowych zjazdów 
pokojowych (art. 51 i 52 Org. Sąd. Ugt.), określa się 
przez ministra sprawiedliwości, pierwotnie na zasadzie 
przedstawień komisij powiatowych i gubernjalnych ko­
mitetów, wymienionych w. art. 8-ym, a następnie na 
przedstawienia zjazdów pokojowych. (<l. c. n.)

* Bank Polski podaje do powszechnej w iadom ości: ii wyna­

grodzenie Ijkw idacyjne w ilości rs . 974  kop. 3 3 , p rzypadające na 

mocy rozporządzenia B anku z dnia 3 czerw ca r. b ., hr. Pawłowi 

Grabbe, właścicielowi wsi Atam anówkn, położonej w gu b ern ji Su- 

w ałksk iej, powiecie K alw aryjskitn , gm in ie  K rakopo l, wysłane zo­

sta ło  do Kasy G u b ern ja lnej Suw alkskiej celem  w y p ł a t y  kom u 

należy.

* Magistrat miasta Warszawy. — W  odw ołaniu się do 

obwieszczenia swego z dn ia  24  kw ietnia (6 m aja) r . b ., podaje do 

pow szechnej w iadom ości: że z funduszu przez braci K aftal na ce ­

le dobroczynne darow anego, przyznano w yposażenie, w kwocie 

rs. 150  B raindli C entnerszw er pod K r. 79 Sa m ieszkającej, jalćo 

pannie  ubogiego stan u  i m oralnej konduity , z w niesieniem  je d n o ­

cześnie wyposażenia tego do B anku na p rocen t, do czasu wyj­

ścia obdarow anej za mąż, oraz że w dniu 6 (1 8 )  lip ea  r .  b. ja ­

ko w rocznicę śm ierci n iegdy Szoela K aftal ojca ofiarodawców, u- 

dzielono w sparcia w kwotach po rs. 30 i 4 0 , dwóm ubogim  wsty­

dzącym  się żebrać.

* 11' kweslji przekształcenia gimnazjów realny cli. (Dalszy 
ciąg *). ■

Zgodnie z tein i w projekcie ogólnego prawo, szkol­
nego, wniesionego do izb pruskich w listopadzie 1869 
roku, w § 103 powiedziano: „W szczególności gimna­
zja powinny przygotowywać do prać uniwersyteckich, 
a szkoły realne do praktycznych celów profesyjnych 
(Jur praktische Berufzweke) i do wyższych technicznych 
szkół specjalnych.” TV- gruncje ta sama myśl, ale 
mniej jasno wypowiedziana jest w ustawie szkół real­
nych z 6 października 1859 r. Prawdziwe znaczenie 
dotyczącego ustępu, oddane po większej części ściśle 
przetłómaczonemi słowami oryginału, jest następujące: 
Szkoły realne nie są szkołami specjalnemi; cel ich za­
leży nie na tent, aby bezzwłocznie zaspokajać potrzeby 
życia praktycznego, ale na tern, żeby stanowiły przed­
wstępne naukowe przysposobienie do tych stosunkowo' 
wyższych profesij, do których nie są potrzebne uni­
wersyteckie fakulteckie prace. Nie będąc szkołami 
specjalnemi, a mając na celu doprowadzenie umysło • 
wych sil powierzonej im młodzieży do takiego stopnia 
rozwinięcia, który stanowi niezbędny warunek swobo­
dnego i samoistnego wyboru i prowadzenia (Krfassuńg) 
następnej profesji, szkoły te' tak samo jak gimnazja, 
mają do czynienia z ogólnemi sposobami kształcenia 
(m it allgemeinen Bildungsinittelii) i z wiadolnbściami, da- 
jącemi podstawę do dalszej działalności (m it grundle- 
genden Kenntnisseń). Pomiędzy gimnazjami a szkołami re- 
alnemi niema zasadniczej sprzeczności,owszem wzajemnie 
się uzupełniają, dzieląc pomiędzy siebie ogólne zadanie— 
dostarczania podstawy całemu wyższemu wykształceniu 
do głównych kierunków różnych profesij. Taki po­
dział stał się niezbędnym w skutku rozwoju nauk i 
warunków życia publicznego, i przytem szkoły realne 
powoli zajęły miejsce obok gimnazjów (eine coordonirte 
Stellu>ig eingenommen), to jest innemi słowy, otrzymały 
takie same znaczenie w kształceniu osób pracujących 
w sferach praktycznych, jakie mają gimnazja w kształ­
ceniu osób przeznaczających się w ogóle do wszelkie­
go wyższego wykształcenia naukowego i do działal­
ności we wszystkich wyższych sferach służby rządowej.

W skutku takiego przeznaczenia szkół realnych 
przeważnie do wykształcenia klas przemysłowych, i w 
obec celów praktycznych, jakim mają służyć w Pru­
sach, chociaż tam istnieją dla tego oddzielne królewskie 
szkoły przemysłowe, przyznawane tak samo jak gim ­
nazja za rządowe zakłady naukowe (Staatsandalten) , nie 
mniej kurs naukowy i  szkół realnych, zakładanych i u- 
trzymywąnycłt przez gminy miejskie z własnych fundu­
szów, sfosuje się mniej więcej do rozlicznych miejsco­
wych potrzeb przemysłowych. Tak w primie (najwyż­
szej ich klasie) wszędzie wyklad-ą się meohaniku i opi­
sanie maszyn, miejscami zaś kurs naukowy zmienia 
kształt przez wzmocnienie wykładu mineralogji w in­
teresach górnictwa, lub języków angielskiego i w ło­
skiego (w Akwisgranic, Krefeld) w interesach handlu, 
lub wzmocnienie w tychże interesach kaligrafji, dopro­
wadzanej nawet do 7 lat nauki, jak w Barmen, i na­
tenczas dla tych to wcale nie naukowych celów, krę­
puje się wykład innych bardziej naukowych przedmio­
tów. A le tych zastosowań -w ogóle jest tam bardzo 
mało; kurs naukowy odznacza się bardziej teoretycznym  
charakterem, jak i kurs naszych realnych gimnazjów  
(według ustawy z 1864 r.) i przytem iest równie długi, 
jak i kura gimnazjów. W skutku tego wyższe klasy 
pruskich szkół realnych są prawie puste, i liczba koń­
czących w nich cały kurs nauk, jest bardzo mała. Tak 
w 1868 r., na 20,000 uczniów pruskich szkół realnych 1 
rzędu, w pierwszej, najwyższej klasie było ich tylko 736, 
czyli 3,6°/u, kiedy w gimnazjach na 56,000 uczniów w 
ogóle, W najwyższej klasie było ich 5,648, czyli prze-

1868 r.— w szkołach realnych 188 czyli 9 na 
tysiąc uczących się, a w gimnazjach—2,642, czyli 46 
na tysiąc uczących się (to jest stosunkowo, pięć razy 
więcej).

Taka pustość wyższych klas pruskich szkół real­
nych, według p. \Vyser osoby:- zawiadującej ich zarzą­
dem w Prusach, daje powód do wymagań dwojakiego 
rodzaju. Z jednej strony, pragnąc przynęcić do wyż 
szych szkół większą liczbę pczniów i przez to ulżyć 
sobie utrzymanie tych szkól, gminy miejskie starają 
się nadać im wielkie znaczenie naukowe, domagają się 
nowych praw dla uczniów i ze swetni wymaganiami 
udają się 'do ministra oświecenia publicznego i do sej 
mu, w czetn nieraz biorą udział dyrektorowie i nau 
czyciele; z drugiej zaś strony daje się słyszyć wym: 
ganię, żeby ich kurśowi naukowemu dany był bardziej 
praktyczny kierunek z wyrzeczeniem się wszelkich ro 
szczeń naukowych ( r>). Domagania się pierwszego ro­
dzaju dały powód do zadania zapytania ze strony mi 
nistra oświecenia publicznego uniwersytetom: czy ci co 
ukończyli kurs w szkołach realnych i w jakiej mierze, 
mogą być dopuszczani do prac uniwersyteckich? Z 38 
fakultetów, tylko 9 oświadczyło się za dopuszczeniem  
ich na fizyczno-matematyczny albo na lekarski fakul­
tet i przytem 5 z różnemi zastrzeżeniami i ogranicze­
niami, 2 przedstawiło oddzielne opinje, a tylko 2 w y­
nurzyły swą zgodę bez żadnych zastrzeżeń. Przytem  
najznakomitszy teraz uniwersytet berliński, in corpore, 
oświadczył się przeciwko temu środkowi. Niemniej mi­
nister oświecenia publicznego, pragnąc ułatwić gm i­
nom wiejskim utrzymanie szkół realnych, okólnikiem  
z 7 grudnia 1870 r. upoważnił do zaliczania tych któ­
rzy ukończyli kurs w szkołach realnych 1 rzędu na stu­
dentów do słuchania lekcij nowożytnych i fizyczno-mate 
matycznych przedmiotów, jednakże z dopuszczeniem  
ich do egzaminów tylko na nauczycieli- tych przedmio 
tów w samych szkołach realnych, i przytem z zastrze 
żenieni żeby co do języków nowożytnych, przy miano­
waniu na posady zawsze oddawane było pierwszeństwo 
byłym gimnazistom, jako takim, którzy otrzymali w o- 
góle bardziej zasadnicze wykształcenie gramatyczne, i 
posiadają rozleglejszą znajomość języków (idęht unbe- 
richtigt lassen, dass die umfassęręnde Spraęhenlcenntniss u. 
be.sonders grundlichere grammatisclie Durchbildung, toęlche 
dąs Gymnasium gewdhrt, denjenigen einen Vorzug giebt, 
die eiu Gymnasium besuclit haben).

Co się tyczy przeciwnego żądania, aby szkołom re­
alnym dany był w ogóle praktyczniejszy kierunek, z 
wyrzeczeniem się wszelkich właściwie naukowych ro­
szczeń, „to ostatnie żądanie, ograniczenia ogólnie kształ- 
czących przedmiotów —  odpowiada,” według tegoż u 
rzędowego wydawnictwa W ysego, —  „zamiarowi rządu 
postawienia na wyższy stopień królewskich szkół prze­
mysłowych, i natenczas, powiada W ysę, pomiędzy obojga 
rodzaju zakładami naukowemi (to jest przemysłowemi 
i realnemi), nie byłoby już żadnej znacznej różnicy.

Zamiar ten już został wprowadzony w wykonanie 
i według ppstanowienia o przekształceniu szkół prze­
mysłowych z 21-go marca 1870 r. zakłady te zostały 
obliczone na ośmioletnią naukę i zrównane tak co 
do prawa wstępowania do wyższych szkół specjal­
nych, jak i co do obowiązku służby wojskowej z real­
nemi szkołami pierwszego rzędu i podzielone w wyż­
szej swej klasie na 4 oddziały przygotowawczy do wyż­
szych szkół specjalnych, budownicży, mechaniczno-te- 
chniczny i ekonomiczno-techniczny.

Czy nie nastąpi przekształcenie stopniowe pruskich 
szkół realnych na przemysłowe, jest to jeszcze kwe- 
atja przyszłości; obecnie zas niewątpliwem , jest tylko 
to, że w skutku nadzwyczajnej długotrwałości kursu 
pruskich szkół realnych i małego ich zastosowania do 
celów praktycznych, wyższe ich klasy powstają proste 
i nie przynoszą one odpowiednh j do wydatków korzy-1 
ści; domysłu naukowych celów, wykształcenie nie re 
alne niefna bliższego stosunku ani w Prusach, ani 
ogóle w Europie. (d. c. «.).

towi, lecz inna komisja, co do petycij osób prywatnych 
proponowała przejście do porządku dziennego, to jest 
ich usunięcie. Podczas rozpraw najważniejsze były ob­
jaśnienia naczelnika władzy wykonawczej, który cho­
ciaż uznaje fakta spełnione, ale skłonny jest raczej do 
ich potępienia, niż do zatwierdzenia. Jednakże ze w zglę­
du na położenie Francji i Europy, Thiers oświadczył 
że jedyne zadanie, jakie może przyjąć na siebie, ' doty­
czy duchownej niezależności papieża i będzie się starał 
zachować nietykalność :tej niezależności, wszystkiemi si­
łami, albo sam, albo łącznie z innemi mocarstwami. 
Thiers nie wspomniał ani słowa o jem, czy dostatecz­
nie zabezpieczają, według jego zdania, duchowną n ie­
zależność papieża, uchwalone przez włoski parlament 
prawa o rękojmiach i ograniczył się jedynie na wyra­
żeniu roszczenia Francji do czuwania nad zachowaniem  
niezależności papieża jako głow y religji katolickiej, 
te oświadczenie jest dostateczne do pozostawienia kwe- 
stji rzymskiej otwartą, przynajmniej pomiędzy Francją i 
Włochami. Zatem chociaż Thiers tak samo jak poprze­
dnio pozostał przeciwnikiem jedności Włoch, uznawał 
wszelako, że w obecnych okolicznościach należy unikać 
wszelkiego starcia z Włochami, ponieważ Francja do 
czasu nie może prowadzić wojny i liczyć na żadnego 
sprzymierzeńca w wojnie o świecką władzę papieży. 
Godny uwagi żywioł do ocenienia polityki Francji, 
stanowi oświadczenie naczelnika władzy wykonawczej, 
że uznaje on teorje zasad narodowościowych za szko­
dliwe i stale trzyma się polityki równowagi europej­
skiej. Nordd. Allg. Ztng. ubolewa, że Thiers nie wyja­
śnił co rozumie pod wyrażeniem: równowaga europej­
ska, dla tego że jego poprzednicy zarządzający Fran-

oświadczyła się za przekazaniem tych petycij gabine- wania konkordatu? Najszczęśliwszem, czego możnaby
spodziewać się po uchwale zgromadzenia, byłoby to, że 
nie będzie miała wcale następstw, jakich spodziewają się 
ci, co ją wywołali. A le nie można zaręczyć, że tak będzie 
w istocie.”

Uchwała zgromadzenia nie może mieć bezpośrednich 
praktycznych ’rezultatów, ponieważ Francja nie jest w 
stanie prowadzić wojny, a jej usiłowania dyplomatyczne 
doprowadziłyby koniecznie do najhaniebniejszego: i fiasco. 
Journal des Debats roztrząsając mowęThiersa, bardzo jest 
zaflowolniony z jego otwartości, a chociaż nie podziela 
jego poglądów* na kwestję rzymską i jedność włoską, 
zgadza się z jego wnioskami co do niemożności spełnie­
nia żąddnia prałatów w przedmiocie interwencji Francji 
do spraw papiezkich. Wojna jak wiadomo jest niemożli­
wa. Również za niemożliwe uznaje ten dziennik poro­
zumienie z innemi mocarstwami dla Wywarcia dyplo­
matycznego nacisku na W łochy. Zachodzi pytamie, 
z jakim państwem może porozumieć się Francja, kiedy 
z państw katolickich, Austrja prawie pierwsza wyprąi 
wiła swego posła do króla włoskiego do Rzymu, a 
Hiśzpanja właśnie ogłosiła wolność religijną i zerwała 
konkordat.

Stosunki pomiędzy Francją a Włochami skreśla *wn1P 
stępujących charakterystycznych rysach florencki kores­
pondent Allyugipięe Z tng.i..,*  W;,tutejszych sferach poli­
tycznych ani na chwilę nie uważano za prawdziwy listu 
Thiersa do papieża, ogłoszonego w wychodzącym tu, 
mało czytanym francuzkitń dzieńniku VInternationale. 
Polityka teraźniejszego naczelnika władzy wykonaw­
czej, oczywiście dąży do tego, żęby zyskać ejtas i zje­
dnać sobie wytchnienie. W ie on, że teraz nie jest 
w stanie walczyć z Włochami, ale musi także oszczę­
dzać klerykalne skłonności wielkiej masy ludu fran- 
cuzkiego. Nie protestuje przeciwko przeniesieniu sto­
licy do Rzymu, ale i nie pozwala swemu posłowi być 
obecnym przy wjeździe króla. Spodziewa się, że z cza­
sem nadejdzie koniecznie chwila, kiedy będzie mógł 
rzucić swe „Quos ego” w oczy Europie. W łoscy fran- 
cuzi, którzy nie potrafią nic się nauczyć, chcą wmówić 
w siebie i drugich, że w Thierśie zaszła wewnętrza 
zmiana, że on, który był tak strasznym wrogiem jedno- i 
ści włoskiej, teraz się z nią przejednał. Rozumują oni^ 
w następujący spósóF Thiers tylko dla tego powsta­
wał przeciwko jedności Włoch, że upatrywał w niej 
zaród jedności Niemiec. Przewidywania jego  urzeczy­
wistniły się: następstwem jedności W łoch, była je ­
dność Niemiec. Daleki od dalszego walczenia prże-

cją pojmowali pod tein wyrażeniem pierwszeństwo 
Franfcji w Europie, której to ostatniej uważała się ona 
za pana od czasów Henryka IY . Już we wrześniu 1867 
r. niemiecka dyplomacja energicznie Odpierała to ro­
szczenie, które w gruncie było powodem ostatniej woj­
ny Francji z Niemcami.

Uświadczenia p. Thiersa były jednakże tak zręczne, 
że zjednały sobie zatwierdzenie i znanego biskupa or­
leańskiego m-gra Dupanłoup i przewódcy republika­
nów Gambetty, ale biskup orleański zgadzał się ze 
zdaniem Thiersa w  tym duchu, że Francja ma prawo 

obowiązek bronienia nietykalności niezależności pa­
pieża, kiedy Gambetta zgadzał się ze zdaniem Thiersa 
w tern znaczeniu, że Francja powinna unikać wszelkie­
go starcia z Włochami. Zgoda pomiędzy różnemi stron­
nictwami w zgromadzeniu zachwiała się, kiedy przystą­
piono do rozstrzygnięcia i kiedy przedstawiono dwa wnio- 
ski—jeden M arcelego Barthe oświadczający, że zgroma 
dzenie wynurzając ufność w patrjotyzin i roztropność 
naczelnika władzy wykonawczej, przechodzi do po 
rządku dziennego, i drugi—pp. Giraud, Targuet i D e­
bile oświadczający, że zgromadzenie ufając rozti-opno 
ści i patrjotycznym oświadczeniem naczelnika władzy 
wykonawczej, przekazuje petycje ministrowi sjłruw za­
granicznych.- Skoro tylko Gambetta przystał na pier 
wszy wniosek, prawica w osobie Kellera tak silnie po 
wstała przeciwko niemu, że Thiers musiał powtórnie 
zabrać głos i pragnąc usunąć kwestję osobistą, mocno 

mil Kellera, ale jednocześnie rzekł: „Nie jestem te 
go zdania co p. Gambetta, a p. Gambetta nie jest te 
ro zdania co ja; nie jesteśmy powołani spotkać się,’ 

wzbudziło nowe burzliwe rozprawy. Pijzy gloso
gło-

W ia d o m o ś e i k r a jo w e .

szło li i” *,; skończyły zaś całkowity kurs nauk 

(*) Patrz Nr. 153 Dzień. Warsz.

obu

* Z gubernji łomżyńskiej donoszą: Poczynając od
pierwszych dni'lipca, pogoda i ciepło dotychczas trwają­
ce z wyjątkiem paru dni deszczu, znakomicie wpływają n: 
urodzaje; przy tym stanie powietrza spodziewać się na­
leży, że pomimo chłodnej wiosny, zbiory w końcu tego 
miesiąca nastąpią i że plony wypadną .korzystne. Sia- 
nożęcia prawie już wszystkie pokończone i niecierpliwy 
rolnik wygląda tylko chwili, by co żwawiej sprawdzić 
cały rok żywione nadzieje. Gospodarstwa w foli awan­
sują, krzątanina ciągła, wątpić tedy nie można, że po­
stęp jeśt i stanie się widoczniejszym, gdy okolica nabie­
rze więcej życia przy rozwoju dróg żelaznych.

* Podług wiadomości z powiatu sandomierskiego, w 
gubernji radomskiej, z 12 (24) lipca,|za kilka dni rozpo­
cząć się miały w tych stronach żniwa, jakkolwiek niekcó 
rzy mają jeszcze nie sprzątnięte siano i koniczynę. Ci o 
statui jednak lepiej na tein wyszli, bo zbierają przy pogo­
dzie gdy poprzednio deszcze ciągle przeszkadzały. K o­
niczyny tego roku były w ogóle bardzo dobre, a sianu 
lepsze jak w roku „zeszłym. Dziś, kiedy żniwo ma się 
wkrótce rozpocząć, z większą pewnością Coś można po­
wiedzieć o spodziewanych plonach. Żyto jest rzadkie, 
kłosy średnie i niepełne. W pszenicy znajduje się wiele 
groszku, którego odłączenie kosztuje gospodarzów wiele 
pracy, a koniecznie trzeba mieć czyste ziarno, tak do sie­
wu jak i na sprzedaż. Pomimo to sandomierka obiecuje 
tego roku zbiór obfity, jest bowiem gęsta, słomę ma śre­
dnią, kłosy piękne i pełne. Taka właśnie pszenica ma 
najlepszą wagę, rzecz nader pożądaną. Owsy i jęczmio 
na dobre,— grochy niezłe. Ziemniaki zaczynają dopiero 
kwitnąć. Do tej pory nie widać na nich zarazy. R ze­
paki letnie nie dorównywają zimowym, które były szcze­
gólnie piękne tego roku. Za wełnę dobrze wymytą z 
owiec angielskich ofiarują po rs. 17 za kamień na miej­
scu, za cieńszą rs. 18. VV dniu 12 b. m., między Rako- 
wem a Iwaniskami, oberwała się chmura, skutkiem cze­
go woda pozalewała łąki, uniosła siano i poprzymulała 
zboża na nizinach; prócz tego zniosła kilka młynów. 1 
tak, w jednej tylko wsi Pipale zniosła 2 młyny i tartak, 
zrządziwszy szkody przeszło na trzy tysiące rubli.
    --
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Tydzień polityczny.
Warszawa, dnia 10 (28) lipea.

wersalskiem zgromadzeniu narodowem odbywa­
ły się bardzo ciekawe i ważne rozprawy z powodu pe­
tycij francuzkich. prałatów i innych osób prywatnych, 
domagających sję, aby zgromadzenie zaleciło rządowi 
porozumienie się z innemi mocarstwami dla wpojenia 
rządowi włoskiemu poszanowania traktatów i ustano­
wienia dla papieża warunków niezbędnych do swobo­
dy działań i zarządu kościołem katolickim. Sprawo­
zdawcza komisja zgromadzenia co do petycij prałatów

.(«) P a trz  w W yae, w urzędowem  wydawnictwie p rusk iego  m i­
n isterstw a ośw iecenia publicznego. Das hóclwre Sohulwesen 
in  Preusien. 186 9. I I  s tr . 33 i 34 .

waniu nad wnioskiem Marcelego Barthe, na 648 
sująoych, 273, z Gambettą i pomiędzy innymi z Julju 
szem Favre, oświadczyło się na jego korzyść, a 375 

Thiersem i m-ein Dupanłoup, przeciwko niemu; mu 
drugim wnioskiem głosowało już tylko 513 deputowa- 

ych, zatem 135 opuściło salę posiedzeń i na korzyść 
jego wypowiedziało się 431 głosów, kiedy przeciw nie­
mu tylko 82. Tym sposobem, zgromadzenie uchwaliło 
przekazanie petycij do ministra spraw zagranicznych 
który powstając .przeciwko takiemu zdaniu podzielane­
mu przez naczelnika władzy wykonawczej, po­
dał się do dymisji i obstaje przy niej, chociaż Thier.- 
nie zgadza się na to podanie, nie upatrując w decyji 
zgromadzenia narodowego, dostatecznych ,do niego po­
wodów. Thiers w decyzji zgromadzenia narodowego, 
równiej jak wielu innych, prawdopodobnie widzii-tylko 
manifestację przeciwko dążeniom Gambetty i skoro 
w decyzji zawiera się wyrażenie ufności w jego roztro­
pność, nie upatruje konieczności jakichkolwiek bądź 
działań w skutku decyzji zgromadzenia, i tylko jak się 
zdaje, dla wzmocnienia tej demonstracji i przypodoba­
nia się prawicy i ultrarnontanom przyłączył się do 
nich. A le decyzja izby może być przyjmowana jedno 
śnie i za manifestację zgromadzenia przeciwko Julju- 
szowi Favre i innym ministrom ze stronnictwa repu­
blikańskiego, a oprócz tego za jawną manifestację prze­
ciwko Włochom. Wspominaliśmy już jakie uczucia 
niechęci względem Włoch wywołało we Francji zaję­
cie przez pierwsze Rzymu i wyniesienie na tron hisz­
pański młodszego syna Wiktora! Emanuela. Francuzi 
z oburzeniem zarzucali Wiochom, że korzystają z niesz­
część Francji, że zapo -.niały o wszystkich usługach 
oddanych jej przez Francję.. Należy pamiętać, że tran- 
cuzi jako naród dumny, chciwy sławy, nie mogą zno­
sić, żeby w Europie śtalo się cośkolwiek ważnego, bez 
ich zezwolenia i dla tego nigdy nie mogli przebaczyć 
Włochom, że bez nich, a nawet wbrew im, a miano­
wicie wbrew planom cesarza Napoleona H I, urzeczywist­
niły swą jedność, którą teraz uświęciły przez zajęeie 
Rzymu, pomimo konwencji wrześniowej i tym sposo­
bem usunęły możność dla Francji mięszauia się do 
spraw włoskich, za pomocą nowej okupacji RzymU. 
Uczucia te prawdopodobnie grały także ważną rólę 
przy wspomnionem głosowaniu.

Journal de St. Petersbourg upatrując w uchwale zgro­
madzenia wersalskiego wyrażenie nieufuości względem  
Juljusza Favre mniema, że jeżeli jego następcą będzie 
osoba milsza dla większości, to może większość ta zado- 
wolni się moralnym wpływem swej uchwały i nie prędko 
do niej wróci. „Jednakże ’— dodaje ten dziennik, niemożna 
bezkarnie igrać z ogniem. Niewątpliwie, uchwała zgro­
madzenia sprawi najnieszczęśliwsze wrażenie we W łoszech, 
a stronictwo ultramontańskie ze swej strony, wydając o- 
krzyki radosne, nieograniczysięnatem zw ycięztw ie. "Uzu- 
ch walone pierwszą tą uchwałą, wkrótce będzie żądało, aby 
zgromadzenie cofnęło dane przyrzeczenie. Nietylko we 
Francji, ale i wszędzie stronnictwo to wzniesie głowę, z 
większem , niż kiedykolwiek zuchwalstwem; wszędzie 
będzie trudne do zgody. Gzy miano to na oku w Tyer- 
salu i czy rozumieją tam następstwa polityki wytkniętej 
przez uchwałę? Jeszcze słówko o objaśnieniachThier- 

Naczelnik władzy wykonawczej dawał do zrozumie­
nia, że Francja w konkordacie czerpie swe prawa, obo­
wiązki, interes żądania „niezależności papieża.” Konkor­
dat! A leż zdaje nam się z listów pasterskich wszystkich 
prałatów na świecie, że po ogłoszeniu postanowień sobo­
ru powszechnego z 18 lipea 1870 roku, nie ma już ża­
dnych ważnych konkordatów. Kościół katolicki za po­
średnictwem swej nieomylnej głow y, wydaje tylko dekre- 
ta, którym wszyscy bezwarunkowo powinni ulegać; ża­
den traktat, żaden konkordat nie może Osłabić znaczenia 

doniosłości postanowień soboru powszechnego, a zatem 
każdego następnego dekretu lub rozkazu papieża do 

wiernych. Należy zapytać prałatów, którzy podpisali 
petycje do zgromadzenia, czy żądali interwencji Francji 
do sprawy władzy papiezkiej, tylko jedynie dla poszano-

ciwko jedności W łoch, która sprawiła już swój 
zgubny wpływ, na Francję, Thiers oczywiście myśli

szukania 
przewagi 

me przekonają lu- 
uczył się filozo-

tylko. o walce z Niemcami i ma powody 
we W łoszech sprzymierzeńca dla obąlenia 
niemieckiej. A le takie argumenta 
dii wlóśkiego, który chociaż nie
l j i ; ćżnje instynktem, że jeszcze w ciągu pewnego 
czasu, jedność włoska i niemiecka, które jednocześnie 
powstały, solidarnie będą się opierały wszelkiej napa­
ści.”. (

W mowie Thiersa ułożonej bardzo zręcznie aby 
wszystkim dogodzić a nie dać żadnego zobowiązania, 
i bardzo wymownej, przebija się jednak myśl, że jeżeli 
teraz nie mięsza się on do spraw włoskich i nie prze­
szkadza Włochom w urządzeniu swej stolicy w Rzymie, 
to, tylko dla tego, że nie jest w stanie prowadzić woj­
ny, ale nie wyłącza to możności mieszania się do 
spraw włoskich w przyszłości, dla obalenia jedności 
Włoch, co ma posłużyć za pierwszy szczebel do 
obalenia jedności, zatem i przewagi Niemiec oraz dla 
przywrócenia wojskowego uroku Francji, za pomocą 
łatwego zwycięztwa nad Włochami uważanemi za kiep­
skich żołnierzy. Środkiem do osiągnięcia tego celu ma 
być reforma wojskowa, jak się to okazuje z następu­
jących słów Thiersa: „Postarajmy się zreorganizować
naszą arrnje nadać jej, oprócz właściwych jej przymio­
tów, karność, wykształcenie, wprawę, niezbędne, nie 
w przewidywaniu wojny, ale dla zachowania Francji 
jej wysokiego stanowiska.” Jeżeli tu Thiers wyłączył 
myśl o wojnie, to jednakże według zapewnień paryz- 
kiego korespondenta Timęsa, pragnienie „odwetu za 
Śedan” podziela on z większością Francji i komisji do 
ułożenia projektu reformy wojskowej, jawnie postawio­
no za zadanie— wyszukanie środków o ile można dla 
najszybszego uorganizowania i uzbrojenia armji, która 
byłaby w stanie rozpocząć wojnę z zwycięzkiemi obec­
nie niemcami . ,VV tym celu Thięrs zażądał od wszyst­
kich francuzkich posłów sprawozdań o systeinacie woj­
skowym państw, w których są uwierzytelńieni, w ko­
misji zaś reformy wojskowej oświadczył, że niechce 
zniemczyć Francji przez wprowadzenie niem ieckiego’ 
systemątu wojskowego, ale przy reformie pragnie'u- 
względnić własności ludu francuzkiego. W edług donie­
sienia korespondenta organu londyńskiego City, wspo­
mniana komisja uchwaliła, aby Francja iniała czynną 
arnlję silną na 500,000 do 800,000 ludzi, na podstawie 
ogólnego obowiązku służby wojskowej dla każdego o-*’ 
bywatela, z bardzo małemi wyjątkami, z czteroletnim  
terminem służby w armji czynnej, a dziesięcioletnim  
w rezerwie. Przy corocznym poborze 165,000 ludzi, 
Francja wkrótce powinna mieć 1,600,000 żołnierzy 
zdolnych do wyruszenia w pole. Times, wcale nie ży­
czący sobie wojny, oblicza, że tćn systemat może cał­
kowicie dojrzyć dopiero w ciągu lat czternastu i sp(L 
dziewa się, że w tym przeciągu czasu, Francja odra­
czając myśl zewnętrznych zawikłań, zwróci uwagę na 
sprawy wewnętrzne. W yż wskazana liczebność armji,

jak wskazało do- 
iudzi w armji je -

może być osiągniętą i prędzej, ale 
świadczenie ostatniej wojny, liczba1 
szcze nie czyni ją zdolną do walki; w tyin celu potrze­
ba dobrych oficerów, których nie tak łatwo wykształcić 

innych przymiotów osiąganych tylko za poiuocą d łu ­
giej pracy. . ^ 6 0  {fiaw t mowu-fy;

W ybory dodatkowe we Francjj i wejście,.d,o zgro­
madzenia nowych deputowanych, miało następstwem  
zlanie się umiarkowanych republikanów z zachowaw­
czymi strońnikami status gub, którzy razem utworzyli 
stronnictwo lew ego środka, liczące już 250 członków. 
Programat tego stronnictwa jest następujący: Nie u*
waża ono obecnego zgromadzenia za zgromadzenie usta­
wodawcze i ogranicza jego zadanie na przy wróceuiu po­
koju i zreorganizowaniu kraju. Pierwsze nastąpi dopiero 
wtedy, kiedy po zapłaceniu pięciu miljardow fr., wojska 
niemieckie całkowicio opuszczę terytórjum francuzkie; ńa 
drugie naznacza się trzy lata. D la ułatwienia utrzyma­
nia status quo i przez to rozstrzygnięcia zadań politycz­
nych, stronnictwo wniesie do zgromadzenia projekt 
przedłużenia władzy Thiersa na trzy lata, z nadaniem 
mu tytułu: „prezydenta rzeczpospolitej francuzkiej.” D la  
tego aby zapewnić Thiersówi niezależność od przesileń 
gabinetowych w skutku głosowania izby, zamierzone 
jest dodać mu wice-prezydenta prezydującego w radzie 
ministrów. Przewódca konserwatystów- stronników status 
quo oświadczył, że zadaniem stronnictwa powinno być 
nadanie krajowi swobody rozstrzygnięcia swego losu, 
a w tym celu stronnictwo powinno popierać politykę i 
działania rządu. Umiarkowani republikanie, dążący do 
tegoż samego celu, poświęcili, nie swe przekonania, tyl­
ko nazwę i tym sposobem utworzyło się silne stron­
nictwo rządowe. Patrie mnięina, że z nadaniem Thier- 
sowi nowej godności, należałoby udzielić mu upoważ­
nienie do rozwiązania zgromadzenia, gdyby z biegiem  
czasu takowe nie okazywało mu takiego zaufania°jak



teraz.. G Lew y środek chociaż, nie przyznaje obecnemu 
zgrom adzeniu charak teru  zgrom adzania ustaw odaw cze­
go, chyba nie zgodzi się na tę propozycją,' ponieważ 
uznaje obecne zgrom adzenie za praw dziw e wyrażenie 
woli narodu.

a Zwycięztwo stronnictwa • porządku  przy wyborach 
m unicypalnych w Paryżu  było niewątpliwe, przynajmniej 
w tern znaczeniu, że przy pierwszem głosowaniu, stron­
nictwo przeprow adziło znaczną część swych kandyda­
tów. A le  w porów naniu z wyborami 2 lipra, obecne 
w ybory wskazują, że opinje zachowawcze od tego cza­
su raczej straciły  niż zyskały grunt. W ybranie  kilku 
jaw nych czerwonych republikanów , a przynajm niej zna­
czna liczba głosów na ich korzyść, zapow iadająca ich 
zwycięztwo przy balotowaniu, dowodzi, że dem agogja 
paryzka nie została tak pognębiona, ja k  mniemano. D ia  
tego też można sądzić, że dzienniki nnji paryzkiej 
zbyt pospiesznie śpiewają hymn zwycięztwa i powinny 
były poczekac przynajmniej do balotowania wyznaczo­
nego na przyszłą niedzielę, a chociaż kandydaci ich ma­
ją  zapewnioną większość w przyszłej radzie miejskiej, 
większość ta nie będzie tak ogrom ną, ja k  pierw otnie 
głoszono. P rz y  tych wyborach godnem uwagi było to, 
że bardzo znaczna liczba wyborców' nie skorzystała ze 
swego praw a, mianowicie na 450 tysięcy wyborców u- 
czestniczyło w wyborach tylko 190 tysięcy.

W Rzymie, ja k  doniósł dziennik U Tempo, rozeszła 
się pogłoska, że papież podpisał breve, w którem  na pod­
stawie swej nieonjylności, uw alnia kardynałów , w razie 
potrzeby, od zWyklych formalnośći j>rzy Wybórże jego  
następcy, tak , że wybór papieża m ógłby nastąpić w cią- 
gu  21 godzin. W edług II Tempo wiadomość o tern bre­
ve sprąw iła bardzo przykre wrażenie w W atykanie i w 
niektórych stronnikach papieża wzbudziło obawy ó mo­
gące nastąpić z tego powodu zamięszunia w organizacji 
kościelnej. Obaw y te może w ostatniej chwili spraw iły 
skutek , gdyż w edług doniesień ruskiej ajencji telegraficz­
nej z Rzym u, nie nastąpiło ogłoszenie wspomnionego 
breve i twierdzono naw et że pogłoski o niein były bez­
zasadne. Gazetta dlItalia  uzupełnia tę wiadomość dono­
sząc, że kardynałow ie miewali częste narady o wyborze 
następnego papieża, ale nie chcieli słuchać ani o znie­
sieniu conclave, ani o zbyt pośpiesznym w yborze. Tym ­
czasem ukazuje się bardzo silne życzenie pojednania się 
z W łocham i i dla tego szukają kandydata Z um iarkow a- 
nemi, nie nieprzychylnem i dla W łoch poglądami. D zien­
n ik  ten dodaje, że wiele szans wyborń ma kardynał 
K orneljusz di P ietri.

W  A ustrji, po zamknięciu posiedzeń delegacij, ogólna 
uw aga zw raca się na zwołanie sejmów krajow ych i po­
jednanie  z Czecham i; ale wiadomości co do obu tych 
spraw są niepewne. D zienniki wiedeńskie zaprzeczyły 
wieści, jakoby  manifest cesarski na otwarcie sejmów 
krajow ych został już  zatw ierdzony i że czas ich o tw ar­
cia został wyznaczony. Niewiadomo jeszcze, k tóre sej­
my zostaną rozwiązane; w liczbie takich, wymieniano 
sejmy niższo-austrjacki, w yższo-austrjacki i morawski, 
ale gdyby się potw ierdziła wieść o złożeniu przez h ra­
biego H ohenw artha mandatu deputow anego w sejmie 
w yższo-austrjackim , byłoby to wskazówką bezzasadno­
ści mniemania o jego  rozwiązaniu. O pojednaniu z Cze­
chami także jedne doniesienia są w sprzeczności z dru- 
gierni. K iedy powszechnie było przyjęte za prawdziwe, 
że gabinet llo h en w arth a  zaw arł ugodę z stronnictwem  
staroczeskiein, przewodzonem przez R iegra, nagle Neue 
fr . Fresse, której doniesienia wszakże, jako organu nie­
przychylnego gabinetow i, nie będą przyjm owane za bez­
warunkow o praw dziw e, w n-rze z 13 (25) Iipca pisze: 
„Gazety m im sterjalne dziś przemawiają ostrożniej o poje­
dnaniu z czechatni. Co wczoraj podawały z wyniosłością 
jak o  fakt, dziś podają za pryw atną kombinację, a w ie­
deńska korespondencja Fester Lloyda,  utrzym ując, że do­
niesienia o bardzo dobryin biegu układów  z czechami 
były tylko samochwalstwem dodaje: U kłady  prędzej co­
fają się wstecz niż idą naprzód, a mianowicie czesi, k tó ­
rzy  na pozór zbliżyli się do rządu dla zbadania g ru n ­
tu, cofnęli się do swego oszańcowanego obozu—dekla­
racji i oczekują, aby gabinet wyszedł ze swej obw aro­
wanej pozycji. Pom iędzy temi dwoma obózaini bezu­
stannie przebiegają parlam entarze i im to zapewnie za­
wdzięczamy pocieszające wieści. A le  wieści te nie m o­
gą  zmienić położenia rzeczy i nie zdołają zachwiać ani 
silnego przekonania czechów, ani silniejszego przekona­
nia hrabiego H ohenw artha.”

W spom inaliśm y już  o usunięciu się patrjarchy g rec ­
kiego G rzegorza V I, z powodu bułgarskiej kwestji. Go­
niec Urzędowy w jednym  z swych numerów, zamieścił w 
tym  przedm iocie obszerny artykuł, w którym  wspomina, 
że „osobiste przym ioty usuw ającego się obecnie na spo­
czynek kapłana, okoliczności podczas których zasiadał 
na katedrze Ja n a  Chryzostom a,— katedrze znanej w cer­
kwiach praw osław nych pod nazwą powszechnej — vyszy- 
st.ko to  czyni pa tija rcha  G rzegorza V I, jednym  z najzna­
kom itszych" dalej przypom ina że był on w ybrany na pa- 
tryarchę carogrodzkiego po raz pierw szy w 1843 r. z 
powodu ogrom nych teologicznych wiadomości i wzoro- 
w o-praw nego cnotliwego życia, i że wkrótce m iał spo­
sobność dać poznać swe zalety, dla tego, że z porucze- 
n ia wszystkich patrjarchów  prawosławnych pisał odpo­
wiedź na list pastersai P iusa I X  do wschodnich cerkwi 
praw osław nych, zaw ierający w sobie uroczystą prypozy- 
cję połączenia się na nowo. Okazywana przezeń sympa- 
tja jebnow iernem u m ocarstwu północnem u, była głów ną 
przyczyną pierwszego jeg o  usunięcia, w skutku starań 
natenczasowego angielskiego am basadora S trad io rta  R ad- 
liffe. Pow tórnie powołany na tę katedrę, G rzegorz 
V I zastał ją  w zupełnie innych okolicznościach a mia­
nowicie w głębokiej nędzy, z powodu zkonfiskowania 
przez księcia K uzę dóbr kościelnych a w tej liczbie i na 
leżących "do patrjarców  konstantynopolitańskiego i jero­
zolim skiego. W szelkie usiłowania i trudy  komisji usta­
nowionej z inicjatyw y Rosji, w celu wyjednania jak ich ­
kolw iek’pewnych rękojm i w księztwach M ołdawji i W o- 
łoszczyznie nie doprow adziły dotąd do żadnych stanow ­
czych rezultatów , a patrjarcha, pozbawiony głów nych 
środków na utrzym anie tak  zwanej „wielkiej szkoły’ k tó­
ra  d ług i czas nietylko była głów ną zachowywawczynią 
halenizm u, ale i jedyną krzew icielką oświaty dla wschod­
nich chrzescian praw osław nych,—przym uszony był co­
rocznie zaciągać znaczne długi. A le głów ną spraw ą 
k tó ra  zw racała troskliw ość G rzegorza V I  i niew ątpliw ie 
przyspieszyła jego  usunięcie się z katedry , była kwestja 
kościelna. D alej Goniec Urzędowy wspomina o biegu tej 
spraw y, o dążeniu bulgarów do odbudow ania narodow e­
go kościoła, o ich ruchu  w 1858 r., który, ja k  praw ie za­
wsze bywa przy ruchach ludowych, przekroczył wszel­
kie granice um iarkow ania i roztropności, o wyłączeniu z 
kościoła z czego skorzystali m isjonarze katoliccy dla na­
w racania całych wsi bułgarskich na uuję. „Jeżeli liczba ta ­
k ich  naw róceń na unję,”~— powiada Goniec Urzędowy, —
„ n i e  doszła do znacznej cyfry, to jedyhie  dzięki p o śred ­
nictw u Rosji, k tó ra  zawsze czujnem okiem strzeg ła in te­
resów  praw osław ia na W schodzie. JSfie odtńawiając o- 
pieki jednoplem ienneinu ludowi, odnodze wielkiego pnia 
słow iańskiego, o tyle o ile właśnie lud ten potrzebuje je j 
do swego rozwoju i postępu w spraw ie cywilizacji i na­
rodowości, Rosja starała  się jednocześnie zachować po­
kój kościelny pomiędzy dwoma narodam i najznaczniej- 
szemi ze w zględu swej liczebności na półw yspie Bałkań­
skim, wzajemna nieprzyjaźn których m ogła tylko służyć, 
do powszechnego zgorszenia i do uciechy wrogów p ra ­

wosławia. W  tym duchu Rosja często przem aw iała g ło ­
sem pojednawczym  ale; niezawodnie nie z je j winy g losten  
nie był usłuchany, ani przez jedną , ani przez drugą s tro ­
nę, z k tórych żadną nie chciała myślić o ustępstwach i 
rozdrażnienie obu stron z każdym  rokiem  dosięgało c o ­
raz większych rozm iarów .”

G rzegorz V I, k tóry  przedew szystkiem  musiał trosz ­
czyć się o korzyści katedry  carogrodzkiej o całość praw  
hierarchicznych, o utrzym anie podań kanonicznych, sta­
rając  się jed n ak  o zachowanie pokoju w swej owczarni, 
w ydał w 1867 r, bardzo liberalny p ro jek t porozum ienia 
z bulgaram i, ale przyw iązani do P o rty  ich przywódcy, 
odrzucili ten projekt i wyjednali od rządu tureckiego 
firman, przyznający, niezależnie od patrjarchatu , bulga- 
rom  praw o posiadania całkowicie autonom icznego, naro­
dowego kościoła. G rzegórz V I zam ierzał zw ołać w K o n ­
stantynopolu powszechny sobór prawosławny. Z aprosze­
nia na takow y były już rozesłane do wszystkich praw o­
sławnych hierarchów . Podobne zaproszenie, znane na­
szym czytelnikom , było nadesłane i do najświętobliwsze- 
go, wszechrosyjskiego Synodu, k tóry  odmówiwszy mu, 
wyłożył przyczyny odmowy w odpowiedzi do patrjarchy, 
k tóra  w swoim czasie była zamieszczona w naszym dzien­
niku. „Jako przykład pokojow ego charak teru  G rzegorza 
V I”---pow iada dalej Gan. TJrzęd,— „którem e oddają s łu ­
szność nawet, jego nieprzyjaciele i przeciwnicy, a szcze­
gólniej jak o  dowód ciągłej jego sym patji dla Rosji, mo­
żna wskazać uw agę, z jak ą  przysłuchiw ał się glosom z 
Rosji w przedm iotach dotyczących prawosławia. Co się 
zaś tyczy samej kościelnej kw estji bułgarskiej, k tó ra  o- 
becnie o trzym ała takie załatw ienie, to z jednej strony nie 
można nie cieszyć się z tego załatw ienia, w obee dobro­
dziejstw, jak ie  obiecuje w przyszłości dla rozwoju naro ­
dowości bułgarskiej, ale i z drugiej strony nie można nie 
ubolewać, że załatw ienie to nie zostało osiągnięte drogą 
porozum ienia i zachow ania pokoju w łonie prawosławia 
na W schodzie.” W spom niawszy, że w ypadki te spraw ie­
dliwie może ocenić dopiero bezstronna, późniejsza histo- 
rja, na zakończenie Goniec Urzędowy pow iada: „W  k a ­
żdym razie nie można nie powitać szczerze zorzy odrodze­
nia narodowości bułgarskiej, nie można nie życzyć je j dal­
szego rozw oju przy innych bardziej sprzyjających okoli­
czności; ale jednocześnie nie można i nie wzywać utrw a­
lenia pokoju i chrześciańskiej miłości braterskiej, pom ię­
dzy dwoma wielkiemi zaludniającem i półw ysep B ałkań­
ski chrześcjańskiem i plemionami. T ylko pokój może u- 
trw alić w tych krajach  praw dziw e postępy cywilizacji, 
tak  szacowne dla ludzkości; zgubny zaś antagonizm , k tó ­
ry  wielu sta ra  się rozdm uchać pom iędzy żywiołem he- 
leńskim  i słowiańskim zdolny jest ty lko do wyrodzenia 
dzikości, k tó ra  sama przez się je s t i przyczyną i skut­
kiem wszelkiej dezorganizacji i nienaw iści.”

S pór dyplom atyczny pom iędzy rządem  tureckim  a 
greckim , k tóry  powstał w skutku wyznaczenia T rikupisa 
na posła greckiego w K onstantynopolu, w edług doniesień 
gazet wiedeńskich rozszerza się, ponieważ P o rta  odm a­
wia „exequatur” różnym  nowo m ianowanym konsulom 
greckim .

O drzucenie, chociaż czasowe, przez izbę lordów' bilu
0 sprzedaży rang oficerskich przy pierwszem  jeg o  odczy­
taniu, spraw iło w A nglji w ielkie wrażenie, izb a  lordów 
nie chciała zatw ierdzić bilu C ardw ella, przyjętego po d łu ­
gich rozpraw ach przez izbę gm in, dla tego, iż żądała je ­
dnoczesnego przedstaw ienia planów reform y wojskowej; 
lecz był to tylko pozór, kiedy rzeczyw istą pobudką było 
życzenie utrzym ania, jakkolw iek szkodliwych, ale zako- 
rzeniałych przywilejów arystokracji. W  obec takiej u- 
chwały, gabinet, w ed ług  Daily "Telegraph, miał następu ­
jące sposoby wyjścia: albo pierw szy m inister powinien 
był podać się do dymisji, ale to wcale nie przyspieszało 
niezbędnej reform y wojskowej; albo powinien był rozw ią­
zać parlam ent, ale nie można było karać izby gm in za wi­
nę izby lordów; albo powinien był czekać do następnej 
sesji z pow tórnem  w niesieniem  bilu, co także miało swe 
wady; albo przeprow adzić bil przy pomocy mianowania 
odpowiedniej liczby członków izby lordów, ale liczba ta 
okazała się zbyt znaczną; albo nakoniec znieść sprzedaż 
ran g  wojskowych przez dekret królew ski (Royal Warrant), 
a do parlam entu wnieść tylko żądanie zasobów pienięż­
nych dla w prow adzenia w wykonanie tego dekretu. G a­
binet G ladstona w ybrał tę ostatnią drogę, jak o  najp rak ty ­
czniejszą i namówił królowę do wydania odpowiedniego 
dekretu  znoszącego sprzedaż rang  wojskowych od I go 
listopada b. ,r. Śm iała ta  decyzja nazyw ana przez dzien­
niki angielskie „zamachem stanu,” , wywołała spory po­
między angielskiem i dziennikam i, z k tórych jedne dowo­
dziły jej bezprawności, drugie niewłaściwości, a trzecie 
broniły zasad gabinetu , tw ierdząc, że sprzedaż rang  woj­
skowych, opiera się nie na jakim kolw iek bądź praw ie, a 
na zwyczaju powstałym  w skutku społecznego rozwoju 
kraju  i dla tego zarzut o bezprawność dek re tu  zupełnie 
je s t bezzasadny. W  każdym  razie izba lordów, w skutku 
dekretu  cofnęła niejako swą decyzję, wyznaczywszy na 
wniosek księcia Richm ond, uzień do drugiego odczytania 
bilu Cardw ella; ale jednocześnie książę Richm ond zapo­
wiedział wniesienie rezolucji potępiającej działanie gabi ­
netu. Zapowiedzenie to uw ydatnia ja k  żywo uczuł p rz e - 
wódca stronnictw a torysów swe poniżenie. W yznaczenie 
wszelako dnia na drugie  odczytanie bilu zapow iada j a ­
wnie, że izba lordów nie posunie swego oporu do ostate­
czności, a rezu lta t rozpraw , w edług JJaily News, dowie­
dzie jeszcze raz, że kraj ma zawsze ufność do gabinetu 
k tóry toczy spór z izbą dziedziczną.

Teraźniejszy spór pom iędzy dwoma gałęziam i władzy 
prawodawczej, w gruncie jest daleko ważniejszy, niż 
zdaw ałoby się mniemać z um iarkow anego sposobu posta­
wienia kw estji z obu stron. T ak , izba lordów, ja k  wspo­
minaliśmy wyżej, tylko czasowo, warunkow o odrzuciła 
bil C ardw ella. Z drugiej strony, G ladstone odwołując 
się do przywilejów korony dla rozstrzygnięcia sporu, 
wyjaśnił że nie m iał zam iaru pogw ałcać konstytucyjnych 
praw  izby lordów, że tylko konieczność bezzwłocznego 
załatw ienia, zm usiła go przypom nieć izbie, że to była 
kw estja czysto adm inistracyjna. W takim  stanie rzeczy, 
G ladstone uw ażał się w praw ie uciec się do interw encji 
korony, ale tylko dla tego, aby izbie lordów  dać mo­
żność rozważenia prawodawczej strony kwestji, ponieważ 
adm inistracyjna jej strona została ju ż  rozstrzygnięta 
przez dekret królew ski. Innem i słowy, gabinet zaw ia­
domił izbę lordów, że atrybucję jej stanowi ty lko uchw a­
lanie kredytów  potrzebnych na w ynagrodzenie oficerów
1 że dalszy je j opór szkodziłby tylko interesom  tych o- 
statnich. Izba  lordów  przy jęła to objaśnienie a zapow ie­
dzenie księcia R ichm ond, jest jaw nym  dowodem przy­
znania przez nią swej porażki.

Ze stanowiska ściśle konstytucyjnego, porażka ta  zda­
je  się nieznaczna, ponieważ nawet opozycja zmuszona 
była przyznać, że dek re t znoszący sprzedaż rang  woj­
skowych, nie stanowi przekroczenia przyw ilejów  władzy 
królew skiej. A le w edług zdania przeciwników gabine­
tu, spraw a ta przybiera daleko większe rozm iary z po­
wodu wzajemnych stosunków dwóch gałęzi władzy p ra ­
wodawczej. „Gabinet przecież znał”,— pow iada Times,—  
„granice władzy królew skiej; dla czegóż trudz ił się przed- 
stawioniem do zatw ierdzenią izb kwestji, k tórą  rozstrzy­
gnął sam za pom ocą dekretu? Jeżeli uznał za potrzebne 
w yjednać zatw ierdzenie izby gm in dla całości zam ierzo­
nych środków , to dla czego postąpił tak , ja k b y  uważał 
za nieważne zdmiie wyrażone przez izbę wyższą”. W  spra­
wie tej wyraźnie względy praw ne i zadania praw a kon­

s ty tucy jnego , odgryw ają drugorzędną rolę. P rzy jaciele

i nieprzyjaciele gabinetu zgadzają się na to, że G ladstone 
nie byłby tak bez ceremonji postąpił z izbą gmin, gdy­
by takow a oświadczyła się w takim  samym duchu ja k  izba 
lordów. Zachowawcy skarżą się na dążenie do system a­
tycznego zniesienia równowagi konstytucyjnej,- a w ysu­
nięci naprzód republikanie nie tają swego zadowol- 
nienia. B righ t oświadczył nawet, że gabinet przez 
energję, ja k ą  dowiódł w tej kwestji, odzyskał całą 
swą popularność. Nord  mniema, że zdanie to je s t nie­
co za śmiałe, ale przyznaje, że prasa m inisterjalna 
i liberalna radują się w sposób zbyt kom prom itu­
jący , z lekcji otrzym anej przez izbę lordów. L iberalne 
dzienniki spokojnie patrzą na następstw a zupełnego lub 
częściowego zniesienia w pływ u arystokracji w łonie 
prawodawstwa. W iększa ich część rozbiera różne pro- 
jek ta  w celu zmienienia, charakteru  izby lordów , a wy­
padek z bilem Cardw ella, uważają za nowy dowód 
niezbędności reform  organicznych, to je s t zmiany pod­
staw konstytucji. P o d  tym  względem m oralny rezu lta t 
sporu  pom iędzy gabinetem  a izbą lordow, nader jest 
znaczący. „Teraz widać,”— pow iada N ord,—„jak libe­
ralizm angielski oddala się od zasadniczych podstaw 
konstytucji i d la tego przew idyw ana, je s t możność n o ­
wych postanowień, k tóre zupełnie zm ienią wzajemne 
stosunki stronnictw . Publicyści tak  mało ceniący izbę 
lordów , jeszcze nie należą do szeregów jaw nych re ­
publikanów , ale w końcu ich rozum owań przegląda 
teorja o wszechwładztwie ludu, reprezentow anego przez 
edną izbę, teorja stanowiąca zupełną sprzeczność z kon- 

stytucyjnem  równoważeniem w ładz.”
Przesilenie m inisterjalne w H iszpanji otrzym ało nie­

spodziane załatw ienie, m arszałek Serrano po dw ukro­
tnych, bezstronnych usiłowaniach utw orzenia nowego 
gabinetu , zrzek ł się tego zadania, k tórą  chętnie przy­
ją ł  na siebie i spełnił z powodzeniem Z orilla „liberalna 
dusza” gabinetu  Serrano. Nowy gabinet, sk ładający się 
z samych liberalnych żywiołów dawnego stronnictw a 
progresąistów , przyjął za zadanie, utw ierdzenie i roz­
winięcie zasad wprow adzonych przez rew olucję w rze­
śniową, a okoliczność że prezydencja w gabinecie po­
wierzona została m inistrowi spraw  wew nętrznych (Zo­
rilla), wskazuje niejako, że zajmie się on przew ażnie 
w ew nętrzną organizację kraju. N iedaleka przyszłość 
wskaże, czy H iszpanja jest zdolna do rozwoju w tym 
kierunku.

*  Gaulois zamieszcza następujący list p. P ersigny , 
do Mornig-posta  o przyczynach ciąg łych  niepow odzeń 
armji francuzkiej: „Niepowodzenia nasze przypisyw ane 
są powszechnie wyższości arm ji pruskiej pod względem 
liczby, karności, organizacji, a rty lerji, w ykształcenia, i 
t. d. Go do mnie, nie uchylam zupełnie wpływ u tych 
przyczyn, wszakże uważam je  za niedostateczne. A r- 
mja francuzka nie posiadała nigdy, nie posiada i posia­
dać nie będzie tych przym iotów  specjalnych, jak iem i 
się odznacza arm ja pruska, od czasów F ry d ery k a  W ie l­
kiego. C harak ter francuzki nie zastanaw ia się nad roz­
poznaniem  wszystkich najm niejszych szczegółów, nad 
koniecznością zaprow adzenia jednakow ej karności, nad 
dobrą organizacją, nad wykształceniem, i nakoniec nad 
tern wszystkiem czem się dzisiaj odznaczają nasi zw y ­
cięzcy. A  tymczasem, pomimo tych wad— F ran c ja  po­
siada inhe przym ioty, i dla tego zawsze będzie pań­
stwem m ililarnem  pierwszego rzędu. Zwyciężyła P rusy  
pod Jen a , pomimo ich wyższości, i zwyciężyłaby je  pod 
Forbach  i W oerth, gdyby niepopełniła  takich b łędów stra- 
tegicznych, od czasu do czasu zdarzających się w historji, 
które same przez się dostatecznie objaśniają przyczyny 
zniszczenia narodów i upadku rządów .v  O d rozpoczęcia 
kroków  nieprzyjacielskich, obydwie arm je liczebnie by­
ły równe. P rusacy  przechodząc granicę nie mieli wię­
cej ja k  300,000; nasza arm ja była równej siły, lecz z a ­
miast spotkania się na jednym , lub najwięcej na dwóch 
punktach, w Alzacji i L o taryng ji, rozdzielono ją  na 30 
tysiączne korpusy, na przestrzeni 80 mil długości i tym 
sposobem Prusacy uderzając na nas całą siłą, spotykali 
oddzielne korpusy w porów naniu bardzo słabe, i rozbi­
ja jąc  je  rozdzielali nietylko całą arm ję na dwie części, 
lecz przytem  strasznie ją  dem oralizowali. D la dokła­
dnego pojęcia fatalnego w pływ ujaki wy w arł ten pierwszy 
błąd na dalsze losy wojny, należy zrozum ieć drażliw y 
i ruchliwy charak ter narodu  francuzkiego. M achiavel 
trzy w ieki tem u, powiedział, że F rancuzi w początku 
wojny są więcej ja k  ludźmi, lecz w razie odw rotu są 
mniej niż kobietam i. Nie wiem, o ile się z tern zda­
niem zgodzić można, lecz przyznać należy , że F ran cu ­
zi otrzymawszy jedno  zwycięztwo, stają się zaraz nad­
zwyczaj groźni. Kiedy, im szczęście sprzyja, nietylko 
mają zaufanie do swoich dowódzców, lecz um ieją zno­
sić wszelkie niedostaki, a czynność ich i zapał zastę­
pują wady organizacji. W  razie przegranej, skutkiem  
zmienności, wrodzonej rassie celtyckiej, obwiniają swo­
ich dowódzców o zdradę i brak zdolności— co natu­
ralnie sprow adza nieposłuszeństwo i zamieszanie w a r­
mji. O tóż więc, aby zwyciężyć znakom itą organizację 
pruską, trzeba odnieść pierwsze zwycięztwo za pomocą 
tej furia  fraucese, która  niezawiodła nas nigdy od 
dwóch tysięcy lat zapewniając nam pierwsze pow o­
dzenie we wszystkich prowadzonych przez nas wojnach. 
Czy żołnierze nasi utracili tę w ielką dzielność któ­
ra im niegdyś zapew niała zwycięztwo? Zastanówm y się 
nad pierwszą bitwą pod W issem burgietn: korpus zło­
żony z 8,000 ludzi pod dowództwem A bla D ouay— 
zajm ował stanowisko obserw acyjne na granicy i w ra ­
zie zaatakow ania przez znaczniejsze siły, miał się cofnąć 
i połączyć z korpusem  M ac-M ahona; tymczasem Douay 
w samym początku, został zabity, i ten mały korpus 
musiał staczać walkę z arinją liczącą od 120 do 140 
tysięcy ludzi. W alczono dzień cały, była to w alka ol­
brzymów. N astępca tronu  pruskiego był zdziwiony, 
zdumiony tą  garstką ludzi —w depeszy swojej donosi 
że m iał 8,000 w zabitych i rannych. Ośm iotysięczna dy- 
wjzja położyła 8,000 nieprzyjaciela! Czy może być coś 
godniejszego podziwu! Przypuściw szy teraz, żeby taki 
żołnierz, zamiast walczyć w odosobnieniu, przyjm ow ał 
walkę zrów nem i, mniej więcej siłami; przypuśćm y żeby 
m arszałek M ac*Mahon miał do rozporządzenia trzy 
korpusy arm ji stojące w Alzacji, a m arszałek Bazaine 
wojska w L o tary n g ji— pod dowództwem cesarza, k tó ry ­
by m ógł tylko, ja k  król p rusk i, łączyć poruszenia oby­
dwóch arm ji, czyli jednem  słowem przypuśćm y, żeby 
P rusacy  mieli naprzeciw  siebie rzeczyw istą arm ję,— czy 
można sądzić nawet, żeby rezu lta t był tak i sam? G dy­
byśmy byli zwyciężyli, coby z pewnością nastąpiło, 
gdyby nie ten błąd strategiczny, jakby  w tedy Prusacy 
wyglądali ze swoją wyższością pod względem liczby, 
organizacji, dyscypliny i wykształcenia? M ając 200,000 
mogliśmy dołączyć do tego 600,000 gw ardji ruchom ej, a 
to było dostatecznie do zapełnienia stra t w szeregach zw y- 
cięzkiej arm ji. P ierw szy błąd  strategiczny, błąd wiel­
ki, jak iego  nigdy nie popełniono, błąd nie pojęty— oto 
w edług mego zdania, praw dziw a przyczyna niepow o­
dzenia. B łąd  ten, można jedynie  wytłum aczyć przez 
zbieg fatalnych okoliczności, i uważać go za niezale­
żny od woli ludzkiej. Ź ródło  jego  leży w skom pliko­
wanej organizacji wojskowej we F rancji. D la  tego też 
daleki jestem  od zrucenia odpowiedzialności za to wszy­
stko na nieszczęśliwą dostojną ofiarę, k tóra  musi znosić 
ciężar naszych nieszczęść. I  nakoniec przyznać muszę, 
że dzielni żołnierze nasi nie okazali się niższymi od swo­
ich przodków; nasza arm ja była piękniejsza i w spanial­

sza od tych, k tóre swojemi czynami zadziwiały świat, i 
gdyby nie fatalizm, k tóry  zrządził, że napadnięta zo­
stała w pojedynczych oddziałach, i gdyby m ogła b y ­
ła  się skoncentrow ać, pow tórzyłaby cuda z pod A uer- 
stadt i Jeny . :

* R ezultat wyborów m unicypalnych dostarcza dzien­
nikom paryzkim  obfitego m aterjału  do rozbiorów . D zien­
niki francuzkie ganią żywo powstrzym ywanie się od wybo­
rów, k tóre doszło do tak  wielkich rozm iarów , że w wie­
lu  rry p ad k ach , kandydat, k tóry  otrzym ał bezwględną 
większość, nie m ógł być uważanym za obranego z powo­
du, iż większość ta  nie w ynosiła naw et czwartej części 
wyborców zapisanych. D zienniki francuzkie zw racają 
również uwagę, że b łąd  ten, k tóry  popełnili n ietylko pa- 
ryżanie, ale naw et wszyscy francuzi, m ógłby łatw o spro­
wadzić kiedyś nowe nieszczęścia na F rancją . Podczas, gdy 
udział w w yborach do izby je s t tak  żywy, zaniedbują się 
zawsze niemal wybory miejscowe a wolności municy­
palne , o k tóre dobijają się z tak  w ielkim  hałasem  
w teoiji, traktow ane są w praktyce z w ielką obojętnością. 
D zienniki francuzkie ostrzegają nie bez słuszności przed 
niebezpieczeństwam i, jak ie  ztąd wyniknąć mogą, a pary - 
żanie przedewrszystkiem  nie powinniby zapom inać o ta ­
kowych.

'  *  Journal ofjiciel ogłasza rozporządzenie, m ianujące 
komisję, tak zwaną mieszaną, dla rew izji broni 
i dział. W  komisji tej co każde 6 miesięcy połowa człon­
ków zastąpioną będzie przez nowo zam ianowanych. 
Złożoną ona będzie z oficerów załogi paryzkiej i przed­
stawiać ma ministrowi wojny dla rozpatrzenia wszelkie 
propozycje, dotyczące służby wojskowej i zalecac, lub 
też odrzucać takowe. K om isja złożona będzie z 1 pu ł­
kownika, który będzie prezydującym , 1 wyższego ofi­
cera arty lerji, 1 wyższego oficera korpusu inżynierów , 
1 wyższego oficera z sztabu głów nego, 1 wyższego ofi­
cera piechoty lub jazdy , 1 wojskowego podintendenta, 
1 wyższego oficera m arynarki, lub arty lerji m arynark i, 
jak o  członków głów nych, oraz z 1 dowódzcy piechoty lub 
jazdy, 1 dowódzcy pociągów w ojskowych i 1 porucznika 
okrętow ego lub też dowódzcy arty lerji m arynarki, jako 
członków rezerw ow ych.

*  Bienpublic.  pisze: Jen era ł W im pfen żąda, ażeby
przesłuchanym  był przez komisję wojskową. D owodził 
on pod Sedanem, gdy m arszałek M ac-M ahon został 
raniony. Jen e ra ł Bazaine, k tó ry  wezwany był do s ta ­
wienia się przed tą  komisią, nie da ł naw et odpowiedzi. 
Przeciw nie m arszałek C anrobert m a być gotowym  do 
udzielenia zgodnych z praw dą objaśnień co do kapitu­
lacji tw ierdzy M etz.

*  Journal de Francfort pod d. 20-m b. m. pisze: K o­
misja m iędzynarodow a przeznaczona do oznaczenia g ra ­
nic m iędzy-Francją i Niemcami i załatw ienia wszelkich 
kwestij finansowych, obchodzących zarówno państw o ja k  
i gminę, od ostatnich dni zeszłego miesiąca zbiera się co­
dziennie. Posiedzenia rozpoczynają się o godz. 11-ej 
rano i trw ają do 3-ej i 4-ej godz. po południu. D rug i 
pełnom ocnik F rancji p. C lerc, p rzybył także do F ra n k ­
furtu  i zasiada na posiedzeniach komisji. Po k ilka razy 
na tydzień mają miejsce obiady składkow e w hotelach 
angielskim  i rosyjskim , z czego wnioskują, iż ci Człon­
kowie komisji nie różnią się wielce w opinjach. O  ile 
wiadomo, komisja m iędzynarodow a prace swoje u k o ń ­
czy około połowy przyszłego miesiąca, a naw et później 
jeszcze.

* W  W iedniu, w sferach deputow anych do rady 
państwa, obiega pogłoska, że zbliżenie się kanclerza 
państwa do przewódców stronnictw a konstytucyjnego, 
k tóre to zbliżenie się przyszło do sku tku  podczas po­
siedzeń delegacji, — przybierze niebawem  charak ter 
stanowczy. Przynajm niej Tagblatt donosi, że hr. Beu- 
stowi zaproponow any zostanie m andat deputow anego na 
sejm czeski, co da mu możność uczestniczenia w ro z­
prawach politycznych w sejmie pomienionym. D la  te ­
go powodu, ja k  powiadają, deputow any liberecki p. 
L ieb ig  -zrzekł się tego m andatu, w yborcy zaś liberec- 
cy zam ierzają zaproponow ać w krótce kanclerzowi pań­
stwa kandydaturę  w swym okręgu. Zapew niają, że 
hr. Beust zrzećze się m andatu deputow anego na sejm 
galicyjski z izby handlowej w B rodach.

* P od łu g  gazet pragskich, hr. C hotek ma być od­
wołany z P e te rsbu rga  i m ianowany nam iestnikiem  
Czech. j;(Ł)

* W  gim nazjach krajów  przedlitaw skich trudniło  
się w rokwgdńrO w ykładem  rozm aitych przedm iotów 
862 ńauć*y^i(4łv z ogólnej liczby 1,562 nauczycieli; 
liczba zateńW  trudniących się nauczaniem  wynosiła 
55%  ogólnej liczby, podczas gdy  reszta nauczycieli nie 
złożyła jeszcze egzam inów , k tóre  praw o przepisuje.

Telegramy z gazet zagranicznych.
*  Faryż, 2ó lipca. Liberie  donosi, że dyrekcja  d ro ­

gi żelaznej wschodniej oświadczyła niedawno rządom  
francuzkiem u i niemieckiemu, że nie może zgodzić się na u - 
stąpienie Niemcom linji, połączającej drogi żelazne alza­
ckie z szw ajcarskiem i za wyznaczone je j w frankfurckim  
trak tacie  pokoju w ynagrodzenie w sum ie 2-ch miłjonów 
franków . W czoraj, w pobliżu F orbachn  miało miejsce 
spotkanie się dwóch pociągów, wiozących wojska niem ie­
ckie, w sku tku  czego zabitych zostało 11 ludzi a 70 jest 
ciężko pokaleczonych.

* Paryż, 25 lipca. Z licznych miast departam entów , 
które najbardziej ucierpiały  od wojny, nadeszły petycje, 
w których postawionem jes t żądanie, ażeby nałożone na 
nie kontrybucje zapłacone były wspólnie przez całą F ra n ­
cją. Journal des D&bats przytacza szczególniej petycję ra ­
dy m unicypalnej z H am , w której znajduje się następu­
jący  ustęp : „Nie je s t to rzeczą uczucia, lecz nakazanym
przez jedność francuzką obowiązkiem , od którego nie po­
dobna uwolnić się bez ciężkiego naruszenia tej jedności.

*  Faryż, 26  lipca. L a  France zapewnia, żc książę 
Bism arck przyrzekł, iż ew akuacja okolic P ary ża  nastąpi 
około 31-go sierpnia.

* Faryż, 21 lipca. Rząd niem iecki ukończył rewizję 
zatrzym anych w Niemczech wagonów francuzkich, k tó re  
oddane zostaną towarzystwom , do k tórych  należą.

* Faryż, 27 lipca. Pełnom ocnik brazylijski uw iado­
mił p. Thiersa, że na czas nieobecności cesarza, księżna 
następczyni tronu , donna Izabella, stać będzie na czele 
rejencji.

* Faryż, 27 lipca. Gazette des Tribunaux  donosi, że 
otw arcie sądów wojennych odroczonem  zostało ponownie 
w skutku  now'ych odkryć, w ym agających przedłużenia 
śledztw a wstępnego. D evienne prezydow ał na wczoraj - 
szem posiedzeniu sądu kasacyjnego.

* Paryż, 21 lipca. W edług  Ajencji Havas, certyfika­
ty nowej pożyczki wydane będą przed końcem bieżą­
cego tygodnia.

* Wersal, 2 6  lipca. N a posiedzeniu zgrom adzenia 
narodowego, R ouveure stawia wniosek, ażeby w m iej­
sce nałożenia cła na tkaniny  i p roduk ta  surowe, za­
prowadzono nowy podatek  od dochodów i soli. M ini­
ster finansów nie chce przystąpić dziś do obrad nad  
tą kwestją, oświadczając jednocześnie, że własność 
ziem ska i tak  już  obciążoną je s t pod każdym  wzglę­
dem  podatkam i. Pow iada on dalej, iż nie życzy so­
bie zaprow adzać podatków , obciążających jklasę bie­
dną i robotniczą \  z  tego też powodu zmuszonym 
on je s t oświadczyć się przeciw ko nałożeniu cła
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na sól. Zgromadzenie narodowe ma najzupełniej- na wojsk pruskich wracających z Francji. Podczas te
sze prawo do zaprowadzenia nowych podatków i decy­
dowania, jakiego rodzaju takowe być mają. Kwestje 
te nie są bynajmniej osobistemi i zbada on w połączę- 
niu z zgromadzeniem narodowym podatki, które; mogą 
być najodpowiedniejszemi. L aurier obstaje za oświad­
czeniem ministra finansów, ażeby wniosek co do nało 
żenią cła na tkaniny, przedstawiony został izbie i wzię­
ty  był pod ścisłą rozwagę. Minister finansów przema­
wia powtórnie i gani nagłość, z jaką głosowano nad 
nałożeniem cła od cukru i kawy. W  końcu postano­
wiono poddać wniosek p. Rouveure rozprawom i prze­
kazano go komisji budżetowej dla sprawozdania.

* Wersal, 26 lipea. Na dzisiejszem posiedzeniu zgro 
madzenia narodowego, odczytano sprawozdanie komisji 
ustanowionej dla rewizji umów co do zakupów, zrobio 
nych dla zaopatrzenia Paryża w zapasy żywności 
W  sprawozdaniu tern potwierdzonem jest, iż porobiono 
zakupy za sumę 86 '/2 miłjonów franków, która wszakże 
w skutku unieważnienia niektórych umów, zmniejszoną 
została o 1&1/ ,  miłjonów fr. Zawarto liczne umowy z oso* 
bami, które nie dawały najmniejszych gwarancij; popełnio­
ne zostały również liczne przeniewierstwa.

* Marsylja, 26 lipca. W  listach otrzymanych z sfer 
katolickich w Rzymie powiedzianem jest, iż papież bar­
dzo jest zadowolniony z zamianowania mgnora Guiber 
ta arcybiskupem paryzkim. W  rozmowie swej z wyso­
ko położonemi osobistościami, miał on również odezwaę 
się w sposób zadowalniający o stosunkach z pp. Thiersetn 
i Favre’m i oświadczył, iż życzeniem jego jest, iżby 
Francja znów znajdowała się w stanie kwitnącym. O d­
powiedź, udzielona przez papieża akademji duchownej, 
w której powiedzianem jest, iż papieztwo nie marzy by 
najmniej o przywróceniu nieograniczonej władzy z wie­
ków średnich, uważaną jest za odpowiedź, przeznaczoną 
szczególnie dla dzienników berlińskich i monachijskich.

* Berlin, 26 lipca. Reichs-Anzeiger ogłasza uwiado- 
mienie ze strony kanclerza państwa z dnia 16-go lipca, 
według którego wycofane mają być w obiegu 5-procento 
we bony skarbowe w sumie 51 miłjonów. Spłacanie tych 
bonów według wartości nominalnej rozpocnie się w dniu 
1-rn lutego 1872 r. z którym to dniem ustaną procenta.

* Berlin, 26 lipca. Poselstwo niemieckie w W ie­
dniu, jak  również austro-węgierskie w Berlinie, obsadzo­
ne zostaną dopiero z końcem roku bież., lecz p. Schwei- 
nitz-prawdopodobnie otrzyma nieco wcześniej nowe swe 
listy uwierzytelniające.

* Berlin, 27 lipca. Francja oznajmiła, że byłaby g o ­
tową do zapłacenia jednego miljarda franków w weks­
lach, płatnych w grudniu r. b., dla korzystania z zmniej­
szenia kosztów wyżywienia wojsk okupacyjnych. P ro ­
pozycje te przyjęte zostały tu przychylnie.

* Ąfanachjwn, 21 lipca. Książę Hohenlohe nie chce 
wstąpić do nowego ministerstwa dla tego, że nie chciano 
zgodzić się pa postawiony przezeń warunek, rozwiązania 
sejmu. Minister skarbu Pfresschner mianowanym ma 
być pierwszym ministrem.

Wiedeń, 26 lipca. Urzędowe dzienniki krajowe za­
mieszczają artykuł, w którym ubolewają nad nieprzyjazną 
postawą względem Niemiec niektórych dzienników, przy­
chylnych minsterstwu Hohenwartha i odrzucają z oburze­
niem twierdzenie, jakoby żywioł niemiecki był kiedyś 
przedmiotem napaści z ich strony.

" Wiedeń, 27 lipca. Tagblatt donosi, że w Salzburgu 
nastąpi kilkogodzinne widzenie się cesarza niemieckiego 
z cesarzem austrjackim, gdzie pierwszy z nich w podró­
ży swej do Gastein, przenocuje.

* Peszt, 26 lipca. Nowy projekt do prawa wyborcze­
go jest już ukończony i zawiera w porównaniu z prawem 
z 1848 r. zmianę, według której trzyletni okres sesji prze­
dłużonym będzie na 5 lat.

* Peszt, 27 lipca. W  radzie ministrów przyjęto przy­
gotowane tymczasowe plany co do połączenia Pesztu 
i Bud^r drogą żelazną. Droga żelazna okalająca i łączą­
ca pojedyncze dworce w Peszcie, poprowadzoną zosta­
nie przez most pod Pesztem do budeńskiego dworca ko­
lei żelaznej.

* Praga, 26 lipca. Jak  powiadają, Riegerowi udzie 
łonem zostało pełnomocnictwo co do następujących wa 
runków ugody: Prawodawstwo szkolne i sądowe oraz 
podatki stałe należeć będą do sejmu, zaś pobór do wojska, 
do rady państwa. D la koronacji króla zwołanym będzie 
do P rag i nadzwyczajny sejm czesko-morawsko-szlązki. Za 
to przyrzeka się obesłanie zwyczajnej rady państwa, celem 
pozyskania potrzebnej do uchwalenia podobpęj zmiany 
w konstytucji większości dwóch trzecich,

* Praga, 27 lipca. W szystkie szczegół# jń pgejlzie są 
czystemi kombinacjami. Tylko bardzo mąlfrńlicaba jest 
wtajemniczonych i ci zachowują najzupełniejsze mil­
czenie.

* Tarnopol, 27 lipca. Począwszy z dniem 1-m sier­
pnia, na drodze żelaznej tarnopolskiej, która oddaną zo­
stała dziś przez komisją do użytku publicznego, kursować 
będą pociągi pasażerskie.

t  Rzym, 26 lipea. W  W atykanie robią przygotowa 
nia do uroczystego obchodu dojścia papieża do wieku śvv. 
P io tra (24 sierpnia). Św. P io tr był głową kościoła przez 
25 lat, 2 miesiące i 7 dni. Capitale zapewnia, że wkrótce 
zaciągniętą ma być pożyczka papiezka w sumie 40 miljo- 
nów lirów.

* Bruksela, 27 lipca. Do Etoile belge telegrafują 
W ersalu, że Thiers nie ma zamiaru zamianowaniajjobec- 
nie na miejsce Juljusza Favre’a innego ministra spraw za 
granicznych, lecz powierzy tymczasowe kierownictwo te­
go ministerstwa pod-sekretarzowi stanu G oulard’owi, je ­
dnemu z pełnomocników, którzy układali się o pokój 
frankfurcki.

* Madhryt, 26 lipca. Zorilla otrzymał od władz i kor- 
poracij depesze, winszujące mu z okoliczności mianowa­
nia go prezesem rady.

* Konstantynopol, 25 lipca. Porta otrzymała depeszę, 
podług której wyprawa przeciwko powstańcom w Arabji 
najzupełnlejszem uwieńczona została powodzeniem.

* Konstantynopol, 26 lipca. Obiegają stanowcze po­
głoski, że układy Bulwera co do nabycia kanału suezkie- 
go dla jednego z towarzystw angielskich, rozbiły się o 
wymagania Porty , która oświadczyła się gotową do zro­
bienia ustępstw tylko w takim razie, jeżeli fortece P ort- 
Said, Izmaila i Suez obsadzone będą przez załogi ture­
ckie, na co wice-król Egiptu bynajmniej nie chce się 
zgodzić.

* Konstantynopol, 26  lipca. Jak  donoszą z dobrego 
źródła, podpisaną została wczoraj umowa, dotycząca 
nowej pożyczki.

* Londyn, 27 lipca. Izba niższa odrzuciła bil w 
przedmiocie, zaprowadzenia systemu miar dziesiętnych, 
większością 88 głosów przeciwko 77,

* Nowy-Jorh, 2,6 lipea.. Podług wiadomości jz Ame­
ryki środkowej, powstańcy obsadzili miasto Guatemala.

go obiadu, pułk imienia Cesarza Aleksandra i  wnosił 
toasta za zdrowie deputacji i całego pułku.

W dniu zaonegdajszym, pułkownik Zeiner, dowód­
ca pułku pruskiego gwardji imienia Cesarza Aleksan­
dra 1, zaproszony przez Najjaśniejszego Parni, wraz 
z innemi osobami z armji pruskiej, a mianowicie dó-: 
wódcą 1-ej dywizji gwardji i dowódcą pułku ułanów5 
imienia naszego Cesarza, dla znajdowania się u nas na 
przeglądach i manewrach, zarówno w*Warszawie, jaki 
i w Petersburgu,— przyjechał do Warszawy i zajął 
mieszkanie w Pomarańczam i. Towarzystwo oficerów 
petersburgskiego pułku grenadjerów królu Fryderyka 
Wilhelma 111, chcąc dać pułkownikowi ’Kelnerowi do­
wód swych szczególnych względów za uprzejmość o- 
kazaną przez powierzony mu pułk deputacji, która jeź­
dziła do Berlina, zaprosiło go onegdaj do siebie na 
obiad, który dany był w koszarach tego pułku, przy 
ulicy Zakroczymskiej, w oficerskiej sali jadalnej.

Na obiad ten zaproszeni zostali przez pułk: na­
czelnik 3-ej dywizji piechoty gwardji, jenerał-adjutant 
baron M eller-Zakomelski, pomocnik naczelnika sztabu 
okręgowego, z Orszaku Jego Cesarskiej Mości jeiie- 
rał-major książę Imeretyński, dowódcy oddzielnych 
części wojsk gwardji konsystujących w Warszawie i 
niektóre inne osoby.

Pułkow a sala jadalna, w której zastawiono obiad, by­
ła przyozdobiona wspaniale. Na głownej ścianie, haprze­
ciw okien w miejscu najwidoczniejszym, znajdowałsię wiel­
ki portret popiersny Najjśniejszego Pana w ramach zło­
conych; na lewo ustanowiono portret cesarza niemieckiego 
Wilhelma I, na prawo zaś—pórtret zmarłego króla F ry ­
deryka Wilhelma 111, od imienia któregó nazywa się do­
tąd pułk petersburgśki grenadjerów. Dalej na prawo, na 
bocznej ścianie, znajdowały się portrety księcia następcy 
tronu pruskiego Fryderyka-W ilheltna i jego- starczego

1 ten toast przyjęty został także z zapałem, i do­
wódca pułku zatelegrafował natychmiast do Berlina, 
na imię starszego sztaboficera pułku imienia Cesarza 
Aleksandra 1:

„Berlin. Do pułku gwardji Cesarza Aleksandra I. 
Pułk  króla Fryderyka-W ilheltna 111 wynurza pono­
wnie swą wdzięczność za gościnność okazaną deputa- 
cji pułku, która jeździła do Berlina, wyraża swą ra­
dość, że może powitać przybyłego do Warszawy puł­
kownika von Zeinera i pije za zdrowie dzielnego i wa­
lecznego pułku gwardji i grenadjerów Cesarza A le­
ksandra 1.—-Dowódca pułku, jenerał-m ajor A ller.”

Na toast powyższy, pułkownik Zeiner odwowiedział 
w tych wyrazach:

„Przed wyjazdem moim z Berlina do Warszawy, 
cały pułk mój, od szeregowca do oficera, prosił mnie, 
ażebym powitał was, panowie. Ceniąc te względy, 
jakie okazujecie mi obecnie, przekonany jestem, że ta­
kowe ocenione także zostaną przez cały powierzony 
mi pułk; upraszam przeto jak  najuprzejmiej o przyjęcie 
toastu w imieniu mego pułku i wzywam wszystkich 
obecnych, nie należących do tutejszej rodziny pułko­
wej, ażeby wypili za zdrowie pułku petersburgskiego,
; -żeby połączywszy swe głosy z moim, wydali na je -

Ryszard z Włocławska, Wichrowski Józefat z Sławęci- 
n f > ~  kupcy: Keniosberger Samuel z Prus, Benzef Sta- 

z Pras, Szejnin Abraham z Mohilewa.n i s ł a w
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syna, na ścianie zaś z lewej strony 
portret Jego Cesarskiej Wysokości 
Konstantego Mikołajewicza, podarowany pułkowi pe- 
tersburgskiemu przez Jego Cesarską Wysokość. Wszy­
stkie te portrety były przyozdobione zielonością, girlan­
dami i wieńcami z świeżych kwiatów, w całej zaś sali po­
wywieszane były dagi panstwoive Rosji i Prus, wśród 
armatur wojskowych, przyozdobionych równihż zielo­
nością i kwiatami. Obok sali jadalnej urządzony byt, w' 
kształcie werendy, osobny namiot, przystrojony w kóćhi- 
ty, w którym grała podćzaś obiadu kapela wojskowa i 
śpiewali śpiewacy z kompąnij.

Punkt, o godzinie J-iej wszedł do sab jadąlnej pułjsn,- 
wnik Zeiner, wgrótce zaś po nim przyjechał naczelnik 
3-ej dywizji piechoty gwardji, jenerał-adjutant paron

go cześć głośny okrzyk hura
M uzyka wykonała przy tern marsza pułkowego, 

naczelnik zaś 3-ej dywizji piechoty gwardji wzniósł 
jeszcze raz toast za zdrowie całego pułku Cesarza Ale­
ksandra 1.

N a zakończenie obiadu, jak  skoro postawiono lody 
na osobnem, urządzonem w tym celu wzniesieniu, p o ­
zapalano pod tern ostatniem ognie, na skutek czego 
nastąpił szereg salw. Na początku tego salutowania, 
dowódca pułku petersburgskiego wniósł jeszcze raz 
toast za zdrowie naszego Najjaśniejszego Pana. Jako 
odpowiedź na ten toast, hymn narodowy „Boże Cesa­
rza chroń,” wykonany przez muzykę wojkową, pełne 
zapału i nieumilkujące okrzyki „hura” i szereg salw, 
ziały się w jeden, nadzwyczaj efektowny łoskot.

Natychmiast po obiedzie, wszyscy obecni zaprosze­
ni zostali do namiotu dobudowanego do sali jadalnej, 
gdzie podawano kawę, likier i inne traktamentu. Tu 
także feldfebel, podoficer i szeregowiec pierwszej kom- 
janji pułku petersburgskiego grenadjerów, którzy jeź- 
lzili, jak  wiadomo naszym czytelnikom, do Berlina 
W raz z deputacją pułku, zbliżywszy się z puharami 
szampana do pułkownika Zeinera, wnieśli toast za 
zdrowie cesarza niemieckiego i króla pruskiego Wil­
helma 111. Następnie, wszyscy obecni pozostawali dłu- 
jęo jeszcze w namiocie i prowadzili rozmowę ożywio­
ny przy dźwiękach muzyki pułkowej i rozmaitych pre*
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Meller-Zakomelski,—i obiad rozpoczął się. Przy tein 4n ‘ chóralnych, wykonanych przez śpiewaków
ionaja marsza pruskiego 'Dje i Następnego dnia, o godzinie 7-ej zrana, c

W la d o m o śe i M iejscow e.
* Niedawno, w jednej z korespondencij berlińskich 

„Dziennika W arszawskiego,” podana była wiadomość, 
że pułk pruski gwardji imienia Cesarza Aleksandra I  
dawał w Berlinie obiad na cześć deputacji petersburg­
skiego pułku grenadjerów króla Fryderyka Wilhelma 
III, zaproszonej tam dla znajdowania się na uroczy­
stości odsłonięcia pomnika, wzniesionego zmarłemu kró­
lowi Fryderykowi Wilhelmowi II I , i wejścia do Berli-

^oaBO-ieiio U,eHdypoD.

muzyka wojskovya wyko
W acht ani U h d n .  Frzy pierwszym pucharze, dowód­

ca pułku petersburgskiego grenadjerów J$ró,la.Frydery­
ka- Wilhelma I i i ,  jeneral-m ajor Aller, przemówi Id o  o- 
becnych na obiedzie w następujących wyrazach:

Banowie! Od 5.7 już lat pułk, którym mam zaszczyt 
dowodzić^ ma królów  pruskich za ązęfów- .,W, r«:1814, 
w Bogu spoczywający król pruski FryderykrVViilielin. 
I I I  zrobił pułkowi zaszczyt przez przyjęcie godności j e ­
go szefa, i odtąd nadano pułkowi nazwę pułku .kpólą 
pruskiego. YV r. 1840, na pamiątkę wydarzenia europoj- 
pejsko-dzi ej owego, rozkazano pułku nazywać się na wie­
czne czasy pułkiem króla Fryderyka-YYillielma LU,. YYr 
roku 1863, w dniu uroczystym założenia w Berlinie karj 
mienia węgielnego pod pomnik dla zmarłego szefa na­
szego, najjaśniejszy kró l YY iljiełiu I, zwycięzki na teraz 
cesarz niemiecki, na pamiątkę zmarłego ojca swego, 
uszczęśliwił nas przyjęciem godności ązufa pułku- W 
ostatnich nareszcie czasach, ubóstwiany Monarcha nasz, 
wyświadczył nam nowe łaski, przez mianowanie drugim 
szefem naszym jego wysokości, księcia następcy tropu 
niemieckiego i pruskiego, i przez zaliczenie do pułku, 
wkrótce potem, podczas swego ostatniego pobytu w B er­
linie, księcia F ryderyka - Yv ilhelpia, starszego wnuka 
pierwszego szefa naszego. YY ten sposob, na czele puł­
ku znajdują się obecnie trzy pokolenia domu królewsko- 
pruskiego- Ta właśnie okoliczność spowodowała posła­
nie do Berlina deputacji pułku naszego, dla znajdowania 
się przy odsłonięciu pomnika wzniesionego . zmarłemu 
szefowi naszemu; jednocześnie deputacja ta, jedyna z ca­
łej armji ruskiej, miała szczęśliwą sposobnosć znajdowa­
nia się na uroczystem wejściu do Berlina zwycięzKicJi 
wojsk pruskich. Dumny ze wszystkich łask Monarchów 
dwóch wielkich Cesarstw sąsiadujących z sobą, i pod 
wpływem wypadków pomyślnych, wzywapi was, pano­
wie, do wychylenia waszych puharów za zdrowie pier­
wszego szefa naszego, najjaśniejszego cesarza niemiec­
kiego i króla pruskiego; wychylmy j,e także, panowie, za 
zdrowie następcy tronu pruskiego, z wynurzeniem ży­
czenia co do zaszczytnej przyszłości drugiego szefa na­
szego, i wnieśmy zdrowie naszego ukochanego M onar­
chy, mądrości którego obowiązani jesteśmy zachowaniem 
sympatji i stosunków przyjacielskich z.naszetni do bye mi 
sąsiadami—prusakami.

Naturalnie, że po zakończeniu wyrazów powiedzia­
nych przez jenerał-m ajora A  llera, rozległy się w sali 
głośne i nieumilkająee okrzyki „hura,” muzyka zaś 
wojskowa wykonała przez ten czas hymn narodowy: 
„Boże, Cesarza chroń.”

Następnie jenerał-adjutant baron M eller-Zakomel­
ski wniósł toast za zdrowie i jednomyślność armji 
pruskiej i ruskiej, przyjęty również z zapałem przez 
obecnych na obiedzie. Na te dwa toasta, pułkownik 
Zeiner, dowódca pułku pruskiego gwardji imienia Ce­
sarza Aleksandra I, odpowiedział w następujących wy­
razach:

„Tanowie! Łaskawe zaproszenie waszego Monarchy, 
które sprowadziło mnie pomiędzy was, daje mi spo­
sobność wyrażenia ustnie tej sympatji, jaką armja na­
sza czuje tak żywo dia waszej. Nie nowe są węzły 
jednoczące z sobą nasze ludy i nasze armje. W ęzły 
te są drogim, drogocennym spadkiem , pozostawię 
nym nam przez ojców naszych i wynikłym w bi­
twach, w których rosjanie i niemcy walczyli tak 
mężnie obok siebie. Nie będzie nigdy zapomnianem 

nas, że rosjanie, wyparłszy ze swego państwa nie­
przyjaciela potężnego i dumnego, ścigali go jeszcze 
potem, wspólnie z nami, daleko po zagranicami swego 
własnego kraju, i podyktowali mu pokój tarń, gdzie 
powiodło się nam znowu obecnie położyć kres ciężkiej 
walce. N ikt z patrjotów niemieckich nie zapomni, 
bezwątpienia, jak  wielką wartość miałą dla naś, aż do 
ostatnich czasów, przyjaźń Rosji. Pozwólcie panowie, 
‘ żebym ożywiony temi uczyciami, wniósł w imieniu 
armji, do której należę, serdeczne „hura!” za zdrowie 
waszej armji. Niech żyje armja ruska!”

Po tych wyrazach odstąpiły znowu nieumilkająee 
okrzyki „hura” i życzenia wszystkiego dobrego dla 
obu armij.

Następnie jenerał-m ajor Aller, zwracając się do p. 
Zeinera, powiedział: „P. pułkowniku! Podczas mego 
ostatniego pobytu w Berlinie, na czele deputacji po- 

mi pułku, doznałem przyjęcia jak  najbar­
dziej przyjacielskiego ze strony towarzystwa oficerów 
pułku Cesarza Aleksandra 1. Poczytuję siebie za 
szczęśliwego, że mogę wynurzyć wam dziś mą wdzię­
czność i wnieść wraz z moimi oficerami toast za zdro­
wie jednego z najdzielniejszych i najwaleczniejszych 
pułków armji pruskiej!”

. _ „ , otrzymano
z Berlina następującą odpowiedź telegraficzną:

„Warszawa. Do pułku króla i'ryderyka-YYdlhelma 
III. Towarzystwo oficerów pułku Cesarza Aleksandra, 
Zgromadziwszy się przypadkowym sposobem na .ucztę 
koleżeńską, dziękuje, wśród grzmiących okryków „hu­
ra, ’ za względy swoich spółtowarzyszów, pułku F ryde­
ryka-VY ilheltn a II I . Von-Stelling, major i dowodzący 
tymczasowo pułkiem.”

Oena Okowity dnia 1 6  (2 8 )  Lipca. 
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od rs . 1 k . 49 - rs . t k . 4 9 ' / , .

Pbjfldyitcr.ft s z y n k a rs k a  g a rn ie c  o d  rs . 1 k . 50

garn iec

rs . 1 k . 51.

P R Z E W O D N fK  W ARSZAW SK I

’ 'SfH <. ł f t  W  i t - .

4 i i a g i a . j f  L i p c a .

W  i d o  w  i  s  k  a .

W IK UU TKATU. —  D z iś ,  w sobotę, balet w 3-eb aktacb, 
Modniarki ozyii Karnawał paryzki.— Początek a godzinie 8 . — 
Jutro, w niedzielę, balot F ig le  sza ta n a

TJOATK I4KXN.L W OGRODNIK SAtiKlM .— D zisy w sobotę, 
komedju w t akcie, Uściskajmy Sig!,— koiaedja w 1-m akcie, 
Partja pikiety, — koinedja ze śpiewkami w 1 akcie, GlZCSZki 
babuni.-7- i łoozątek o godzimy 8 -ej. .<-*— Jutro . \v niedzielę, ko-
nijodje Zuzanna i d w aj s ta rcy , T rzew iki b a iow e, 0  Chlebie
i WOdzie- —  Wczoraj, w piątek, dawano komedję Safandllły, 
było osób 486 .

D oi.IN A  (SZWAJCARSKA. — Jutro i codziennie, K oncert
Ib Bilsego, dyrektora orkiestry cesarskiej -z Beifiua, — złożonej 
z bo-u artystów. — VVe środę i soboty koncertu symfoniczne. —  
Jutro, w niedzielę: —  I. Uwertiifa ż óp; „Wampir,” Dindpain- 
tnera; Cavatina z op. „Cyrulik Sewilski,” Rossiniego; „Karnawał 
Wenecki,” Burlesque; Wielka fantazja z op. Meyerbeera „Pro­
rok, Wiprechta. — II. Uwertura z op. „Dinorah," Meyerbeera; 
Tysią i jedna noc, walc Straussa; Warjacjd ha flet, Fahrbacha; 
Sehonka, komiczne potpourri, Schuberta. — 111. Uwertura ż op. 
„Obęron,” Webera; Mazurz op. „Halka,’’ Moniuszki; Standchen, 
Hertla; Morgenblatter, walc Straussa.

Pojutrze, w poniedziałek:— I. Uwertura-z op. „Wolny strze­
lec, Webera; La Boquetiere, walc Godfreya; Warjacje z cesar­
skiego kwartetu, Haydna; Wielka fantazja z opery Meyerbeera, 
„Prorok, ’ Wieprechta. — II. Uwertura z op. „Rienzi,” Wagnera; 
lysiąc i jedna noc, walc Straussa; Ave Maria, Schuberta; Vox 
populi! potpourri Conradiogo. — III. Uwertura z op. „Wesołe 
kumoszki z Windsoru,” Nicolaiego; Marsz Fryderyka-Karola, B il- 
se^o; Romans na wiolonczelę, Warłamowa; Sangerlust -polka, 
Straussa.--Początek o godzinie 7 ' / , .— Cena wejścia kop. 2 5 .—- 
Wczoraj, było osób 6 0 0 .

GA BI N KT /.OOLOGICZN V (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego) - -  Otwarty w  niedziele bezpłatnie.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH. — Otwartą codziennie, od godziny 1 1-ej rano do 5-ej 
po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — Wejście w 
dnie powszednie kop. 15; w niedziele zaś i święta kop. 5.

W TFATRZK LUTNIM OGRODU „ELDORADO” (przy u- 
licy Dlugioj N. 5 8 6 b). — D ziś i codziennie, p rzed sta w ien ia  
to w a r z y s tw a  a r ty s tó w  d ram atyczn ych  pod dyrekcją Pawła
Ratajewicza. — Początek orkiestry o godzinie 7-ej, a przedstawie­
nia o 8 -ej.—  Wczoraj, było nsób 419 .

TIVOLI (przy ulicy Królewskiej).— Dziś i codziennie, przed­
stawienia tow arzystwa artystów dramatycznych pod dy-
rckcją Anastazego Trapszo. — Początek o godzinie 8 Va.—  Wczo-

KUR8A TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 15 (21) Lipca 1871 r.

l-in 
. 2-m 
. 8-m

z r, 1864
z r. 1 8 6 6 .

W eksle  na  L o u d y n  Ś m iss. . .
„  A m ste rd am  „  . ,
„  H a m b u rg  ,,  . .
„  P a ry ż  .

5 %  B ile ty  Banfcowo . „ . „
77 ’ 77 • P . .

5% ; ......................
-1% P o ż y c zk a  p ie w jo w a  w ew n ę trzn a
5 '/.o , „  , ,
5 % ; „  llu a . A ug . z r .  1870 ...........................

L isty  Z astaw n e  R u s k i e .................................
A .k-je W -g o  T o w . d r ó g  żoU a. z a  185 Rb, . 
A k c je . 1 ' r o g i .Ż ela/.. W arszu w sk o  -T ero sp o lB k iep

». -> , » „  W ie d e ń sk ie !  ,
O b lig ac je  W -it - T o w . d ró g  łe ln zn rcH  

„ T o re s p o lś k ic j ' . . ,
„ N ik o łu jew sk ie j

Irupo rja ly ,
D yskon to  . . . .

z a  r s r

1 0 6 '/

U6'/4
615

8°/„

KURS GIKI.DV WAR.SZAWStUKJ

dnia 17 ( 29 )  Lipca 1871 r.

i r  e I  f  l , Ż ąd an o  ■( P ła c o n o
lis , , l i . 1 ii K* !

B erlin L ic  f „ l . 2 UJ .. -H -

G d ań sk  .
»• o n a

.‘i  III.
i 2 95 : i 2 80

H am burg . 
L ondy n 
P a ry ż . .

Io o  B. M l. 
lF t .  S t.

■ s o o  F ra n k .

V (U.
S ni.
10 d.

- 7 57 ,7 5 5 % ,
W iedeń  . . 150 Z ł. W  A Y aj. fi 50P e te rs b u rg (0 0  lis i. UJ

3 d.
i OJ.

••

»
MoflkvVa ’ » tl ,

•>8 
i du

Hf, 98 ■12'/,

k. t. \  "— Z

raj, było oąób 5 6 7.
ALHAMBRA (w domu Lessera przy ulicy Miodowej),— Dziś 

i codziennie, przedstawienia towarzystwa artystów dra
matyCZnych ppó dyrekcją F. Stobińskiego.— Początek o godzi 
nie 8 -ej.— Wczoraj, było osób 3 3  8 .

„GRENADA” (dawniej Wenecja) — przy ulicy Nalewki. — 
Dziś i codziennie,, towarzystwo dramatyczne złożone z 1 2 -u
osób, dawać będzie przedstawienia sceniczne w języku poi-
skitó. -Początek o godzinie 8 i pół wieczorem.—  Wczoraj, było 
osób —■.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej w domu Grodzickiego).—
Dziś i codziennie, przedstawienia trupy dramatycznej w  
j  gzy ku niemieckim pod dyrekcją A. Platnera.—. Początek or- 
kiestry-o godzinie 7 i pół, przedstawienia o 8 -ej. —  Wczoraj, 
było osób 208.

PRZYJECHAŁ DO WARSZAWY,
* Kamerjunkier Niemcewicz, z zagranicy.

WYJECHAŁ Z WARSZAWY.
* Jenerał-m ajor Szestakow, do St. Petersburga.
* Przyjechali <lo YYarszawy: obywatele: Więckowski 

Jan  ” Zaborowa, Dembowski Czesław z Zaganki, Ziem­
biński Konrad z Siedlec, Pomianowski Ksawery z Za­
borowa, Ostrowski Józef z Płuszyna, Zawadzki Piotr 
z Nowogródka, Basankowski Wład. z Rudnik, Brenk

A k c je  i Obligacje K o tS i Z d a tn y c h .
A k i ja  G łó w n eg o  T o w u rzy s tw s  R o sy jsk iego  d ró g  

ittlnzn/U K  rs r . 125 . . . .
O b lig ac jo  G łów  T o w . R os. D ró g  Ż ul. po  f r a n ­

k ó w  2 ,o o u  zu  rs . io o
A k c je  D ro g i  Z e l. W a r .-  W ied . za  s tu k ę  
O b lig a c je  D ro g i Zol. W ar . W ied . po  100 ta lu

ró w  za  sz tu k ę  ...........................
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-B y d g , za  rs. 100 . .
A k c jo  Ż eg lug i P a ró w . K ra j.  rs . 100 . . . .  
A k c je  D ro g i Ż eL  W ar.~ T oro .sp . aa th. 100 . 
O b lig a c je  K o le i Ż e l. W a r .-T e re s p o ls k io j .  . 
A kcjo  D rog i Ż e l. ła b . Ł ó d z k ie j rs . 10/) .
A kc jo  B an k u  H a n d lo w eg o  w  W arsz a w ie  •<«

s z tu k ę  R s. 25 0  ..................................
A kcjo  W arsz  T o w . U b e zp  od o g n ia  z a  sz tu k ę  

z w p lo tą  R s. 1 25 . . . .

P a p iery  Publiczne, (b e z  w a rto śc i k u p o n ó w j .
O b lig i S k a rb u  za rs . 10 0 ......................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l.  -za rs  100 . . . .
O b lig ac je  c zą s tk . z 1S85 z łp . 500 za  szY. 
O u rty fik a ty  B an k u  n a  O  M ig. c zą s tk . 1. A.  po 

z łp . 300  za sz tu k ę  . . . . . . .
L it. B . po  z łp . 200  z a  sz tu k ę  z k e p o n .

> .. ,, bez  kH ponu . . .
L isty  Z a s ta w n e  IH -g o  O k re su  S e rji  p ie rw sze j 

za rs , 100 . . . . . . . . .
L isty  Z a s ta w n e  IH -g o  O k re su  S e rji  d ru t

za  rs . 100 ' ) ...............................................
L is ty  Z a s taw n e  now e 5<'/u z r .  1869 *) .
O b lig i T o w a rz y s tw a  K re d y t. Z iem sk ieg o  
5 %  L is ty  Z a s taw n e  m. W a rsz a w y  ’ ) . . .
L is ty  lik w id a c y jn a  zą  rs , 100  ♦) .
D ow ody  K om . O en tr. L ik w . za  r s .  100
5 p o ż y cz k a  ro sy j. S t ig ł i tz a  z 18 5 4  za  r s .  100
6 poźyc. ro sy j. S tig łi tz a  z 1855 z a :rs . 100 
B ile ty  B a n k u  Ges. R os. z  r, I 86 0  zu  rs 
M e ta lik i L u to w e  za  rs .  1Q0 . .

„  S ie rpn iow o  za  rs . 100
R o sy jsk a  p ożycz , p rem . z z l8 6 4  rs . Joi)

o » >• 18 6 6 rs . 100 O sti
5 %  L is ty  Z astaw . R osyi,. i .  ,  . ,

f ł  # » i |  ; .
P ó ł- im p e r ja ły  R o sy jsk ie  
D u k a ty  H o le n d e rsk ie  now e w ażn e  V. ’.
P ru sk ie  Ęil^ty kasow e 
B ile ty  b an k o w e  a u s try ja c k ie  '  .'
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. 89 50 88 17
. io o 50 100
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m a —
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') W artość ku ponu  bież. od lis tó w  Z astaw nych rs. — k. 41'/*  

ł )  W artość kuponu od L ist . Z ast. now ych  rs. k. 51 T/i u

3)  W artość kuponu L istu  Z astaw n ego m. W arszaw yrs. l k .6 3 * /# .

4) W arto ść  kuponu od L istów  L ik w id a cy jn . rs. k 6 4 * ,

w D rukarni Rządowej O kręgu Naukowego Warszawskiego. Redaktor, P. Weinberg. (Dodatek.)



D o d a te k  d o  JG 1 5 5 ,  u n e n m i c a  r r a r s za w s /tn e g o ,
Sobota, dnia 17 (29) Lipca 1871 r. 1081

IIpuGaeAeHic rcz M 155 Dziennika Warszawsmego, 
"CydOoma, 17 (29) Loah 1871 u

n n T n ‘ 4 r/ ¥ \ T T A  1
U u I j U ó / ł i k >  l A  i

s m j i E U i ą  n  i i d j i b h  l E r i M

U W I A D O M I E N I A  1 P R Z Y W I L E J E
N. L>- i 647. Syndyk tymczasowy massy 

upadłości Aleksandra Przy siecsk ley o.
Wzywa dłużników tejże  masy, a  m ianowi­

cie osoby, z b. h in d lu  u p ad łeg o  P rzy jem sk ie- 
go a  W arszawie pod Nr. 273 p rzy  ulicy F re  
ta towary na kredyt biorące, a w b ilan sie  
Przysieckiego wykazane aby un ikając k ro ­
ków prawnych, przypadające od nich uale 
żności, w c iąg u  'diii 30 ou daty  niniejszego 
ogłoszenia, do rąk  podpisanego by ndyka, w 
W arszawie pod Nr. 572/3 zum iesz) i lego, u 
ścić zechciały.

Warszawa d. O 8 ) 30 Czerwca 1 71 r.
Aleksander Pludrzyński, Patron.

OTW AKCIlk SPADKÓW L. 
0TK PM T1E l&b

N. D. 4501. Pisarz Kancelarji Zie, dańskiej 
w Warszawie 

Z powodu nastąpionej śmierci Wiktora 
Mullera, wierzyciela sumy rs. 1 800 w listach 
zastawnych 5% procentowych serji I. z roku 
1,869 z 17-tu kuponami i rs: 219 koi . 6  goto­
wizną z pożyczki Towarzystwa Kre lytnwego 
Ziemskiego.’ na dobra Cieniawy i D izazgowa  
W ola udzielonej, otworzył się  spadek do re­
gulacji którejś, wyznźczi-m termin na d. 3 
(.15) Lutego 1872 ł .  w Kancelarji Ziemiań­
skiej w Warszawie.

r.srrc-rt.n'.” '*! j .y' Kuczyński,)*

N. D. 4663. Rejent Kancelarji Zten utłiskit) 
i,axW Warszawie,

Do ukończenia postępowania spad OWego 
po Chai z Silberzahuów Szyi Bidęiran czyli 
Biderman żonie, jako wierzycielcti kumy rsr 
750 na dobrach Wól a Słupska w Oitręgu 
Stanisławowskim leżących, na kap .file  rkf. 
17,910 w dziale IV pod Nr. 37 wykazu hy 
poteczuego zapisanym ubezpieczonej, wy­
znacza się  termin w d. 13 (2oj Października 
1871 r. w Kancelarji hypotecznej W' W arsza­
wie.

Adam Dziedzic!: i.

N. 1). 4665. Pisarz Sądu Pol: ju  
ui Mińsku.

Z powodu nastąpiony w dniu To Lutego 
1868 r- śmierci Julji Postawki właścicielki 
nieruchomości w Mińsku pod Nr. 25 położo­
nej, toczy się postępowanie spadkowe, ter­
min do regulacji którego na d. 3 (J ) Stycz­
nia 1672 roku, w l.aucelarji mej wyzna­

czam .
Mińsk d. 14 (26» Lipca 1871 i.

B. Miaskowski.

LICYTACJE. - - T G lT il .
N. D . 4 ‘2 lii Magistrat Miasta 

Warszawy.
Podaje do wiadomości powszechnej, że w 

d. 23 Lipca i4 Sierpnia; r. b o (rodzinie 12 
w południe odbędzie się  w sali licy acyjnqj 
Magistratu licytacja in plus przez i pieczę  
towane deklaracje na trzyletnie tó jest od d. 
19 p r z eśn ią  (1 Października) r b i o tegoż  
dnia i mca 1874 r. wydzierżawienie posesji 
Nr 1487 p r y  ulicy Siennej w W arsz twie po­
łożonej, na rzecz zaległych podatków zajętej 
od suo y dzierżawnej na rsr 406 kop. 50 wy­
raźnie rubli srebrem czterysta sześć kopiejek 
pięćdziesiąt rocznie, ustanowionej w warun­
kach zamieszczonej i do niniejszej licytarji 
podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania s ę o ta ­
kową dzierżawę, mogą złożyć w ćzasie i 
miejscu wyżej oznaczonem na ręce p. e 
Prezydenta miasta opieczętowane deklara­
cje, napisane na papierze stemplowym cedy 
kopiejek 30 podług wzoru niżej z umiesz­
czonego. a w tych wyraźnie litera ni bez 
skrobanie, poprawek i przekreśleń wypiszą  
postąpioną przez siebie sumę dzierżą vną ro 
cznie

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Ekonomicznej miasta WaTszawy 
na złożone w tejże vadium w il ści rsr. 40 i na 
kosztaogłosaouia rs. 1 7 , które nieutrzymują 
cerau się przy licytaęji natychmiast z wróco­
ne będą.

B liższe warunki dotyczące w mowie będą­
cej dzierżawy są  do przejrzenia w W /dziale  
Administracyjnym każdodzieanie, wyjąwszy 
dni św iąteczne. „r , UJ

Wzór. do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia podaję 

niniejszą deklarację, mocą której, podejmuję 
się  zadzierżawić posesję Nr. 1487 przy ulicy 
Siennej w V\ arśzawie położoną, na 1, t 3, to 
jest od d. l9„W rzesiiia (.1 Października) 1871 
roku do tegoż dnia i miesiąca 1871 roku, 
ofiarując za takową dzierżawę rocznie rsr. 
N. N. (wypisać literami) poddając się wszel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom w warun, 
kach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Ekouou ieznej 
miasta Warszawy vadium w kwocie rsr. 40 
i na koszta ogłoszenia rs. 1 2  przy niub-jszem 
znłączam.

Stałe moje zamieszkanie w NN-, pisałem  
dnia NN.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
Warszawa d. 30 Czerwca (12 Lipca) 1871 r. 

p. o. Prezydenta,
J eneralnego-Sztabu, 

Jenerał-Lejieuaut, Witkowsk .
3 - 3 za Naczelnika Kancelarji, Pronaszko.

N. D. 4439. Htpnacicuit Ktnennnn  
i/a.iama.

Ctnrr; ofrumanei-i., m io- M iuianozoub  
y t .3a»pwfc ó Hpae-tcn1*1 10.(22) AarycTa ce 
re roga, «tb V2 Murofib ans, npoaśBegeH i  Óy­
gyTb iia y c T H u e  Toprw, ea npogaaiy Bb jojb- 
ay CMS hu zTca pucryufiTO iia OTBegeH i omt. 
B i .  nacTÓKUKOe u o j i i . 3 0 B u H i c ,  upecTbaHaMt, 
cc jem u Hbipyó*ii,/yiaci!Ka jaiH rero ma na- 
anoHMi.BT, BjoibiansKcjsn. jlitinjpiicTnB aa 
a c M id V R ijiM -t n a i  oH »r0  i t . f a  7 5 !/*  : h o .-.t.ho - 
B b ix b  u  25  u ]>yx'TiuiaBEix i i  iiG jiyK y6nH eci,H xb  
caweiieii gpciKb bushu fcuuiuxb r «  óeau jut-

H o a y  o T iiy e u y  m i OTOićjliife n aA i.iE H i.Ixb  y -
mhjhiU® u no«®meiiie YlCHwx'b hhhobb.

T o p ra  3TH KUM HyTCK OT-b U Klibl TOTO TOJb.
no J*ca, kotopi.iii 3 t  HcK.iio (cHiewb yn ma- 
Hyru.xb óean xu T U b ix 'b  o t d j ciioub rtogjen ;it  e 
npugaw® T- c- orŁ c 7h“ ,J 9,141 p . - kok.

flsnnuiiecs aie k® Topi um-b BoanypeiiTM,
oóaauHiJ upejcTU BH Th B i, B a j t . a a a o c ii,  e a -
iHMHUMii j e H b r a a a , n ,ia  P ocyjap cT B eH H  ihh 
upOneH i Hbi»m óyuuranH no yei-aHopaeH io« 
IJIH 3 »zoFOBb UT.HB, ‘/iq uacTb oirbm.u .ott 
cyMwbi, Tó eerb 914 p. 18 boii

9ro  Ute jMlfo 3 n KOTopbiin. oCTaHytc..,, op­
rą, o6 *3 ano npeACTaBJieHHbiii sa so r i UOim.i-
HilTb MUCTbIO c y u a H  np<'JJHUKC H HflH Cl fal-
me outHBH.

I łe iK e ju io m ie  yM ucruoB.iTb bt. a s y c T H u n .  
T o p r u x i, Kory-TT. iip iic .iaT b  bt - HMuuBCKOcłm- 
s p i d e  y n p a B J C H ie , bt. j e u b  a a s iiu u en H h ifl ;\.w  
TOprOBb, *0  12 SUCOBT. jh h  aaneMaTUHiitlH
o J b H B J eH iK , c b  u p i ix o B e H ie u b  x p e b y e M u io  
s i - io r u .  n x u  K sarunitiM  bo  B sa ftc h  o a u r o  . bt> 
ku3 «UScaCTBO. OÓ-bKBJonill 3TH ftOZSSIIbl

ó łitl  cocT aB neiiM  a o  o ó p a s a y  npHJOffienHOHy 
Kb ct.1909 ct., X T ., sucTii 1 On. 3sk . rpaiKR. 
(n3fl. 1857 r.).

U Hcr.K-h n.powHXb ycAopiax'b, mobhq y3«
HUTb b t  O t  j l .  j  ii Hi a ro cy .ja p c T B en u u x ’1.' l ln y -
utecTBi. KasiiKHoS II iu ą T b i, e t ,  ElWiraB-
CKOiib ł '* 8 * H 0 a t y n p ą g ie H ła  a  b t. B xop-
aa BeKO M b J l t c i i o i !  b ynpaBjciiia.

*

I z b a  Skarbow a W arszaw ska podaje do po­
wszechnej w iadom ości, że w biurze N aczelnika 
Pow iatu  N ieszaw skiego w dniu 10 (22) S ierp­
nia  r. b. o godzinie 12 w południe odbywać się 
będzie g łośna  in plus licy tacja  na  sprzedaż d rze­
wa znajdującego się na  odpadku  obszerności 
54 morgów położonym  przy obrębie w yróbki 
leśn ic tw a W łocław ek za w yłączeniem  z tego 
drzew a 75'/ó szczapowych oraz 25 krąg lako- 
wych pó łknbicznych sążni, p rzeznaczonych d la  
w iejskich szkół i m iejscowej służby leśnej.

L icy tac ja  zacznie się od szacunkow ej sumy 
rs. 9,141 kop . 82.

P rzystępujący do licytacji, obow iązani są z ło ­
żyć na  vadium  w gotow iźnie lub też w p ap ie ­
rach  publicznych >/, 0 część szacunku, to  jes t 
rs . 914 kop. 18.

U trzym ujący się przy licy tacji, pow inien to 
vadium uzupełnić . ’/ , 0 częścią tej sumy, k tó rą  
skutkiem  licytacji postąpi nad  szacunek. Oso­
by nie życzące sobie uczestniczyć w głośnej li­
cytacji, mogą, p rzysłać do b ióra N aczeln ika P o- 
w iatu N ieszawskiego przed  12 godziną dnia n a ­
znaczonego do licy tacji zapieczętow ane d e k la ­
racje , z dołączeniem  w ym aganego vadium  lub 
też kw itu o zapłaceniu  ttikowugo do kasy.

D ek larac je  takow e pow inny być pisane wedle 
form y w skazanej § 1909, t. X , części 1-ej zb io­
ru praw  1857 r.

O bliższych w arunkach dowiedzieć się można 
w W ydziale D ó b r Izby Skarbotvej, w U rzędzie 
L eśnym  W łocław ek i w biórze N aczeln ika P o ­
w iatu Nieszawskiego.

P. lSąpmaBa,, 6  Irojra 1871 r ó j a .
2 —3' A cecopb , BoćicpeeeHCKiK.

N. D. 4492. ChĄ.iennot lyOepitcKoe.
TI/ó/V Ifriide.

Bt, npn'cj/Te.Biir Ctj.ienKaro TyGepHCKaro 
IIpBBJif Hiw 2 (14) AurycTa c. r bt, sairi no 
nouynim, O y j y r b  npoH3BOjiiTbC i ropni, in 
p i u*, npr.pe jcBBO*!, ' 3ańeaaT»H trĄ xT* o ó b a -  
BjniHifi, na npojaaiy itaseHHbixb CTpoeHifi cj, 
3eM3eio n ojT , crpO eniaM UM  jB y x iio p r o B O io  y -  
cajbóoio, ocra(omnxcH iiocał, ynpaaąHeHiioR 
noMTOBOb cTniiuiH bt , j’ej)'. MimrohaxT,, Beu- 
rpoB C K aro Y t a j a .  - Toprn n a n H y x ca  ott , ofi- 
wufi OiithHOUBOiit nOHBBtenHąoli hu nacrb. 
cj BMij, HMOiiBO o i b 828 j,. 46 k. c. jłic.ia- 
loigię jMaoTiiouaTb Bb chxt, Topraxb, neuc 
K.ilOMau H B JU jiiZ b n a  UBUHia B n JbnoH C K b,
AoaatHbi npe)tc.T»BHTb, sa noim, naca npej Ha- 
BHaMeHHblWT, JJH 1 Opi OB b cpOKOMT,, Ha pylili 
Cenperapa upneyucTBia, b j h  npHCjiaTb no 
no uoKTt, śaueuaTaHHbia oÓT.HPjeHia, Ha- 
BBcaHHbin n o  apajaraeiioR o o p i in ,  Ha rep- 
ó o e o f i  óyiiarB jO-KOnfteTHaro gocTOHHCTBa, 
ueTito, óeab bciikhxt, noj'iiuiTiiKi, u nonpa- 
B0 bT>, ct, npHJOatenieMT, 3aaora bt, paaMBpt, 
’/, „ uacTH ToproBofi cyMMhi 82 p. 85 H,,d. 
llojipoóHbih ToproBua jcżOBin iioryTT, ómtb 
paacMaTpmmeiu bt, TyóepKCKOMb Upapue 
Hia ( n o  AjuBHHcrpaTHBHOjiy OTglutŁHiio)^)) 
Bcf. npt:cyTCTBCHHue j h h .  . , , , ;

I’. CkAJteitT,, • lipa a 7 jhs 1,871 Jflija.
2 3 , 3*  C o P t T H U I l l l ,  ( . ...........  ) .

M o p sia  oób H B Jieu ia .

Chbt, oÓBHBjiaio, tto , wejiaro KytiHTb n» 
SeHHblfl CTpoeHlH CT, 8CMJC10 HOIT, CTpOClliK- 
mh n ARyxb-MOpruBoio ' ycajbóoto , : bcTsi- • 
Himiaca n-cjB  ynpasjut HHoR nOHTOBoft c.TaH- 
ąih bt, A M nm ocaxi, Benrporcuaro y*3ja, 
Ha ycUoFiuxT,, oilpojT.leKhkixt, bt, yTBepai- 
jeHHwXT, ToproBbixs kohahiaIhx'b 3a ćyv hy 
(lipoIillCblO H KfclBp&HH ; 8U J0ri BT, KOJIHHCU­
TS® 82 p. 85 k. iipn ceMT, n)iH3 araió ci, TBiiy,
TT0ÓI.1 TUKOBOS Bb CJlyMaB HCyrTOlfKH HB 
Topraxb, óbiżT. MHb Ł036paiueHT>' ( m ii  otó 
cjiaHb no houtB na jiofi cueTb Tyją to) ITcł- 
HiteHOBarb hucto noCTonHiiarO fflUTCJbCTBa)

AUrycTa N juh 1871 r.
( IIxiu u łaMHJiiś).

b ycajbób 'odpaso- 
Bapna llótfainmi, !a

N. D. 4559. Cyna.iiccHii/t Aajcnnan  
ilu.edmu.

Ha npoAamy Ka3 eHHwxb 3 e»icjib nA|)yrnxT. 
0 Óp0 T H i,ixb  C ia T eS  BT, C y B a a K cn o łi I ’y f ie p -  
u in , H asH aneH U  nyójHTHbie-Topni, c ó o ó p a a -  
h o  MkcTHMMb y c i o B i s u b ,  b t, ■ op n cy T cT B in  y -  
®3 A,iUxb h rHuaHbixb y  npanzeHift oTb nona-
aieHHbiXb Ha ' / 4 U .CTb outHOSHUJT cyMMb, a 
BUeuHO:

1. Bb npijćycTRin KoHenóopcffuro runHHa 
ro ynpaBjcHiH CyBdJincitaro VbSAa.

16 A n r y c T a  c e r o  1871 roją,
Ha npoAa*y OTAk-ibHuxb

BHHHbl XT, 113b 3CMe.tb ®03bB 
hm chhO:

ycaAi.óbi M 1, upocTpaHCTBOMb Eb 34 u., 
24 np., OTb ć‘yHKbi 522 p. 75 *ou.

ycaAbóu Ali 2, npocTpaiiOTBuMb Bb 39 u), 
43 np., orb cj hhm 483 p. 75 *.

ycaAbóu A® 3, npocTpaHCTBom, Bb 41 
sop . 160 np , OTb cyMHu 506 p. 25 koh

ycaAbóu JVfc 10 npocTpuHCTBOKb Bb 6  m 26 
n p ., OTb cyHMU 153 p. 2 2 1/ ,  * o n .

2. Bb npHcyrcTBiH 4>H3anOBCKaro rm iHHa- 
ro ynpaBieHia CjBaAKCKaro y®3ja.

17 AsrycTa cero 1871 roją.
Ha npoAamy Senejb BofiTocriia 4 >H3 Hii0 B0 , 

pacnouoiiteHHUXb bosjT. no. aja <I>niHnoB0 , 
npocTpancTBOKb 87 MoprOBb, 242 npemoBb, 
OTb cyHMU 633 jryó. 6 8  non.

3. Bb HpHćyftTBiK npwepocxbCKaro ninH- 
Haro ynpaBAeHia CyBa-iucnaro yT,3ja.

18 AnrycTa cero 1871 r.
а) .Ha trpoABHty u japa Bb nocajb ilpiKe- 

poeb, npocTjiaiicTBaub 270 npeiiToBb, oTb 
cjmmu 151 pyó. 95 b o u .

б ) BoahhoIi McxbBBiiu Bb ToMb we noca- 
jb cb nocTpofiitniiH n seujeio npnOHoft, npo 
CTpaHCTBOMb 20 MoproBb, 9 npeafO Bi, OTb 
cyHMU 1,585 p. 50 non.

4. Bb npHcyxcTBia BusrypcBaro rMMiiHaro- 
y n p a B ie H ia ,  C y B a is c n a r o  j b 3Aa.

19 ABrycTa c e r o  1871 rojal.
Ha npoAaaty b o a h h oSi MeibHHUU Bb ceze- 

Hia Bosbiie Cb cyKHOBaibBeio u npouuvn up- 
CTpofiKauH paBHO sen icio  npu OHofi npb- 
cTpaH, TBOMb 37 HOpi oBb, 197 nptHTOBb, 
orb cyHMU'4,081 [Fy6.773 s o n .

5. B b upHcyTCTBiH Kajapi.nuciiaro riinHHa- 
(o.ynpaFicHiH ('ypairckąró yttsja

20 ABrycTa cero 1871 roją.
Ha npOjaiKy ueibHnMHOit yrajbOu npH ce- 

ieniB  'ChaO}’u , npoctpjiHCTBOMb 3 KOjirh, 
199 npeHTOBb cb m octoht. k ABJ'sh  ynycia- 
mh, OTb cyMMU 1,478 p. 18 koh

C a u a x  * e  Hexi.BHua e ópb ia  bb 1868 ro^y 
n o  npH3H3HHoe Ha OTCTpoŚKy o n u il ,  C T paxb- 
Boe BOSHarpasAonio Bb KOiiilecrBb 430 p. 
óyAeTb upHHaAieiKaTb noBynaiiKy c t S  ct. xiH,

6 . Bb npiicyTcTBiH AbiycTo'Ecttaio ybsA- 
Haro ynpaBieHia.

23 AnrycTa cero 1871 rojH.
Ha upojaHsy KOiOHiH oópa30BanHoS usb 

•  Oit.BapKa BHTjpxa, upocTjiaHCTBOMb 60 
MOpiOBb Cb m aiuan h X03 a Rct Be a h u  hh no 
cTpoSKaMH, Ota, cycm.i 997 pyó .-a.Ojkun.

7. Bb npacjTCTBiH OeitrfCKaro ybaAHaro 
ynpaBieHin.

25 ABrycT.i cci o 1871 roja.
Ha n p o j a i K y  bo ah hoS u c i b a « l { U  Bb AePe ‘ 

B f l b  Pyxita-IlaxjHKKxb, K p a c H O B Q i b c x o S  
i h u h u ,  cb s e H i c i o  u p n  M e i b H H U b ,  n p i i C T p a H -  
CTBOMb 6  M o p r o B b ,  I 6 S U p C H T O B b ,  O T b  C J M ,
MU 2,740 pyó, 35 son.

8 . Bb npHeyTCTBiH X jb S n u iC K at-o  i aHHiia- 
r o  y u p a B ie i i ix ,  M ap iau iio -ib c itaT O  Y b s j a .

' 2 O e n T H 0 p n ,.ce ro  1 8 7 1  r o j a .
Ha n p o ,( a s y  H iip n itT n aro  cii bo ja  et. c e i ie -  

Hiii M o i y i i u  c b  iiócTpoftKaM H n  3 eM je io , n p o -  
CTJlaHCTBOHb 6  M o p ro ilb , OTb ityMMU 3 9 1  p. 
13 n o n .

h  9 . B b  n p n c y  rbTBiH IIorep M O H citaro  tsinH - 
H aro y u p a / i ie H in , M ap iaM iroiŁ C itaro y i i s j a ,

3 'CeHTHÓpa c ł r o  1871 r o g a .
H a npóAawy boahhoH M eib H H iiu  n p n  g ep . 

K oB aibK H  cb nÓCTpoRHaMH h 3 e n ie io ,  npo-r 
CTpaHCTBOMb 5 S io p ro B b ,, 259 npeH TO Bb, OTb 
cyMMM 1 ,3 0 7  p y ó . 25 Kon.

Be® n p o g a B a e H u a  cT aT b a n o  o x o iiu a T e ib -  
HOMb c o B e p m e H iii noKyiiKH, nocryaaiOTb Bb 
coócTBeHHOcrb HOKyniUHKa cb  20 Maa ( I  
I ioHH)cero 1 8 7 1  r . ,  c o  bo® n a  Aó^OgaMU h y-
IOAIHMH Kb oHUM b n p n n a J .ię ita m n H H , h c b
TaKHMii npaBaMH u  oóii3aHH0 t»mh .-sana no 
OHUMB HM bęTb Kaima.

Hojodhuk H ieyęjioB iH  axh T o p r o B b  n a  n p o  
A a « y  B u m e  n oacH eH H U xb  sy p  Te Ił, MOryTb 
óu tb  .pa3CMOTpr),Hi,i saóiaroBpeHeHHO go Top 
rO Bb B b  OTAbicniH r o ę y A a l'C T.fęH H U xb HMy- 
m ecT B b  C yBaiK C K ofi K n3enH ()h H a i a x u  a Eb  
M hCTHUxb y® 3AH UX b h  rM HHHUxb y n p a B ,ie -  
H ia x b , B b  KOTO.puxb Ha3HllMeHU TOprH.

I ’, CyBuAKH, I i o i a  9  ahh 1 8 7 1  roga.
2 — 3 y n p a B iia io in iS  n a i i i T u io ,  ( ............... ) .

jN. D. 4671. OtcpyiHHoe Apmu.t.iepiiicnoe 
y<tpatj.tenie.

BapuiaBCKOMy OupyiEHOMy A p r H - iie p iR -  
ckomy yupaBicHiio TpeóyeTc-H aarorOBHTb
3 1 0  nygOBb iHCTOBaro uiiHka, aahhoio 55 
AioSsiuBb, umpHHOio 2 3 g io iia a  a  T O im u aoio  
oTb 4 go 5 TOieitT., c s e p x b  261 ^-lyga tu- 
KOBaro )kc nBHKa, Ha n.-CTaBity K oropuro  
HaSHaMOHb Bb Bapm aB.K O ub OiipyiKUuMb 
A praxjepificK O M b ynp aB ieH iH  T op rb  26 c e ­
ro Iioah; no aTOtiy, Ha Ha3Ha>ieHm,M'i> 26 Iio  
jk  TOprH, ó y je T b  n p eg b a B ieH o  ,iib  aurOTó- 
B jeb iio  ne 261 nygO B t, a  577 n ygon b  
iHCTOBarO UllHKa, T. e . BCO HOiHMCCTBO, KO- 
Toe T peóycT cn  Bb hhct sn je  Bp mh aąroyo-  
BHTb H una Htejiaiomia npBHiiTh uocraBKy 
571 nyg . iHCTOBaro. hhhku, OÓHaaHU npeg- 
cTaBHTb B b  3 u x o rb  360 . p y ó . hiiishhm su  
geHbraMH, hjp  upoiieHTHUMH óyMarajm, g03- 
BOieHHUMH MHHHCTpOMb (I>HHaHC0eb Hb npie- 
My Bb s iiK ia jb , no HH3HaMeHH0My gjta Hiixb 
K ypey..,

Ba HCKiiobeHieMb HH.iOiKeHąaro, o.-T i.t;.- 
Hoe oóbHBi.iHie, noMbmeHHoe Bb Bapmau- 
CKOMb /(HeuHHttt), o TOprb HMbiomeMb Ou t ), 
Bb lIupUIXBCKOTb OKpyjKHOMb A pTHJJICpiit- 
CKo.Hb ynpaBiiiHiH 26 I«>iH, o./ra.eTcn. óepi, 
HSJibHeHia.

1’. liapmana, 13 Iioah 1871 roga.
H a ia ib H H K b  A p T H Jiiep iH ,

I'enepaib Jle&TeHaHTb, ^HiepHxb.
3a npuBirrejiH g b .ib , KanHTUHb,

1—-3 4  iimIhhi..

X. 1). 4491. 1'opHo-Kii.u h  np tucie iii 
.1 'Hiąholu (jOHbrrn, i, 6 uiecmee n u mu 

lip u jp b H in .
OóbHBjaeTb, MTp Bb npH cyrcT B iH  onarb 

Ba3Ha>ieHO ABiycra U (21) gna cero roją Bb
HacT> u oaojy^ H M  upoH 3BecTH  T o p r t  Ha n o cT a -  
Blty p̂OBTł COCHOBWX’L Hft OTOHJCHic 
n p iio T a  cTapBeB-b h yB-hiiHMXT. b  h J’oj»ho 
KajbBapiH upHÓJnanTeJibHO Ha cyrnuy tbioh 
'iw pyójcft cep.

IKeiaiom ie upnHHTb nociaBay gpóBb npii- 
riauiai0TCa03H;i>ieHHaro Miicia Bb gBa ńaca 
no uoaygna Cb 3 a io ro ib  Bb cio  pyó. c 

yc-iobia uapocTaBKy, K eiaiouiie  
BHgbTb Hb Cob®t® eategflCBHb.

U  ro p ftó :K aibBapia, I io i i i6  gHa 1871 r. 
IIpegćbgaTeib, UlTnócb-KanHTaHb, 

ToMH.lHHb.
H icnb S'bJOnpOB3EOgBTejTb,

3 SaBHCTOBCHiS.

A l ;
MOryTl

N / p .  4399. AuauuiiCKuc J': 
njj,', - Anpilii.ieiiif.

Chm t-  oóbaBiaeTb bo  nceoórąee I’Blig i ul u, 
mtÓ i i ,  upH cyTC TBin ó n a r o  2 (14) A t ir y c r a  
cero  r o g a , ó y g y T b ' u p o a 3 B o g u T b ca  n o e p e g  
CTBOMT, O r ie ia T a H H u x b  o S b a B je n iS  TOprn, 
hu  OTgasy t b  3 - j ® th io [o a p eH g y , humhhuh c b  
1 H iiB a p a  1872 no T ow e mhcao 1875 r .  g o x o g a  
UmiHÓBCKofi ropogcK O ii k a c u  c b  y ó o a  c i fo r a  
B b rOpOgCKOfi CKUTOÓuflHb OTb CyMMU KUKyil) 
yn-iÓM HnaeTb H ąĆT.onigia ap eH gaT .op b  753 p. 
Bb rogb- TKeiiiiomie ysacTBOBUTb bt , T o p -  
r a x b  0Ó a3aH U  npH o O b a B ie H ia x b  c bo h x t , 
n p e g cx a B ir rb  K-BtiTUHitiio n o  B3hoc1v B b  aa -  
KOe i a ó o  1’o p ogC B oe , H iii y® 8A H oe saąH K T cii 
ctbo 3 a io r a  p a B H a io m a r o ca  ' / l0  mucth T op -  
rOBoS cyMMU t ,  e. 75 pyój 30 n o n . ,  kotojusS 
iH n aM b  H ey g ep a a n u iB M ca  n p n  T o p r a x b  Oy- 
g tT b  H e n e g ieu H O  B o s h p a m c H b , i n g o  3a  n o  
H ub a p eH g a  o cT a a e T c a  oóh3uho s t ia o r b  u o-  
no.iiiH Tb g o  ‘/ ,  mucth ap cH gH ob  cjMMbi, o n e  
h&t&huhuh o ó b a P ie i i iH  g o iiK n u  OuTb n n c a -  
Hhj hu r e p ó o B o t i OyMiir® 20 iio a teM H a rn  go- 
c i ohhct Ba. motko ii Ó e3b  itc.KKHxb n o n p a -  
BOlib H IlOgMHCTOKb HO ®0pMO HpK c e a b j i p i l  
JOAteiiHoR, KOTOpuH ó y g y n ,  n p H iitiM aeu u  go  
12 aacoBb y T p a .

O npoiHXb ycaOBiaxb c n x b  xoproBb ii |- 
1KHO y8HUTb Bb AllUHOBCKOUb ybsgllCIM b  
y n p a B i e H i H  B b  KUKgblS n p i l C y T C T B C H H u f l  
geHb. '

I’. JIhuho, I io jh  3 gHa 1871 roga.
HaaaibKHBb y®3ga, PorsiHCTpb,

2 - 3  .(............ ).'
daipMa ObbnhaeHiai 

Ho cłyaaio uyóiaKttl(ia -InnHOPCKHMb y®3g- 
humt, ynpiBiuHieMb OTb 3 Iiojh c. r. aa JV5 
9084, cHMb-oóbaBaaio, mto a wex-.io nsaTb 
Bb 3,xb .ikiHioio upeiiAS, HaMHaaa cb 1 11h - 
Bapa 1872 r., no Towe Mncio 1 8 7 5  r , goxogb 
JIm uh obc koK ropogcijoft itaccu cb yóoa cko- 
Ta Bb lOpogCKoii CKOTOÓO0H1; aa cyaay  
(3gT,ci, noKa3arb cyMiiy nponHCbio), nogBep 
raacb BCkMb ycioniaMb, H3ioacHHUMb Bb 
ToprOBUxb KOHgm(iaxb. 3a.ron . Bb KOjiHae
CTH-ti 75 pyó. 30 Kon.,.npH qomt. npn.iaraio « 
n p o in y , e c i a  apeHga 3a mhoio h to C T a H e ic a , 
THKOBOii MH® B 03B pHTHTb HiM H epeC iU T b HU 
MOll CMllTb B b  (A  IIocTOHHHOe Moe KHTeJIb- 
CTBO B b N., TaKOrO -TO MllCia.

IIoguHCb (hmh n nposBaHie),

nncanu Ha repóOBoft ó y M a f ®  20 son . gocro  
HHCTEa. UObiiBioHia 9 th  ó y g y rb  npnnnsiuTb- 
ca go 12 nacoBb BajKuntejibHO t o to  gna ko- 
Topuii na3HaMeHb g i»  TOprOBb, nogaHHua 
aie iróbi® STaro cpona n p n uhtm He ÓygyTb.

T. Jhhho, Itoja 12 gHa 1871 roga.
I’. JlnnHO, l io ia  12 gHa 1871 joga.

HaHaibHHKb y®3ga, PoTMiicTpb, 
roMo.mnaift.

1— 3 n. g. fltionpoH SBogH Teja, CbmiHCHiii.
6>opuą oóbaBifiHia.

BciSgCTBie nyóiHKapin JlniiHopcKaro y®3g- 
Haro y n p aB ien ia , OTb 12 Iioaa c. r., 3a M 
9641, chmt, oObXBiaio, mto oóasyiocb bshtb  
Cb nogpaga nOCTpofiKy 111 norOHHUxb cawe- 
neS MocTpBoft Bb TgaHCKoft y iau ®  Bb rop. 
HanH®, coriaCHO yTBepaigeHHofi cmSt® 3a 
cjmmj' (3g®cb , nOKH3aTb cyjiMy nnopaMH n 
njiomicbio Hnate, ci:T,tu c i, coojnogeHieMb 
ecb xb  TOproBuxb yciOBifi, naaHaieHHUxb 
gia.HacToam aro nogpaga. B b ygocTOBtpe- 
Hie a e  Toro, miO mhoio BHecqHb BpeMeHHuft 
3 a io rb  Bb KOjmaeęTB® 099 p. (3g®eb nacaTb 
cyMMy nng>pa>iH u npom icijio), n pu iąraio  kbh- 
Tampio N. KasHaleŚcTBa. llt.cTO nocTOHH- 
Haro Moero atETOibcTBa Bb N ^ flu ciu b  Bb N., 
MT.cima, gHa (871  roga, (hmh, oieaecT.BO a 
®u MHiia).J 41.' . . ■ *il

',. D. 4495. KpacuocmancKoe A "63,1 n u t  
A p p u e.ten ie .

( i iu b  oóbaB iaeT b , mto cb  pacnopaaieHia 
■lioó.niHcnod Ka3eiiH0ii naaaT U , OTb 25 
M aa c. r. 3a AS 6872, Bb npHcyTCTBia cero 
ynpaBieH ia, óygyTb npoHBBOjHTfcca 5 (17)  
ABrycTa c. r. Toprn hu n p oga*y  nogyxOB 
Baro yaucTKU 'leHCToóopoBHne, JIioóiHHeKa- 
ro ibCHHMecTBa, aaHUMaioujaro upocTpaH- 
ctbu nopocmaro nocToannuiib jbcOMb 20  
gCCHTKHb 11 13 CUB,, OTb OlgBHOHHOS cyMMU 
2,968 pyó. 94 to n . T opra ua upogaaiy 03Ha- 
M«HHaro i t c a  bm®ct® cb  Haxoganieioca nogb 
ouuMb ęeMieio, óygyTb np0H3B0gmbCH imy- 
ctho h nocpegCTBOMb aiineMaTUBHhixb oóba- 
B ieiiiS , KOTopua goisitHu (iwTb npegCTUBie- 
hu HanajbHHity KpacHOcTascKaro y®3ga go 
12 Maco.b gsa , HusiiuHeHHaro euiuc  gJKTOp- 
rOBb MHCia Kb oóbaBieniHMb Bb aaneMaTaii- 
HUXb KOHBep rax t ,  goxaHU Óute, npHiOwe^
h u  k ułHaMeiłcKia KBHTaHuiH Bb o p eg cxaB ie• 
nin 3 a iora  296 p. 90 x o n ., jijb TaxoroU aa- 
xorb  npegcTUPiCHb HaiHMHOCTiio.

n p o a ia j nogpoÓHua yciO Bia hu npogaay  
ik c a  ob łCMieio nogb oiiUMb Haxojame*»CHj 
M O r y T b  u e p c c M U T p H B a e M H  bo w c a K O e  apexa  
Bb npncyTCTBCHuuii aacu  bt. EpacHOćTSB- 
CKoMb y®3gH0Mb ynpaB ieH ia n AioóiKHCKoS 
KaseHHoB ilaiaT ® .

-bupua oóbaBieH ia.
BcibgcTBic o ó b a g ie a ik  KpacHOCTaBCKarq 

y®sgHaro y n p a B i e t i i a ,  o rb  I io i*  e. r., s i  
AS en Mb, a Haute nognacaBunlłcH npegia- 
raio sa noKynay nogyxoHHaro yaacT ia  4eH- 
CTOÓopOBHUe, AlOÓiMHCiurOiliCHHHUCTBa, 3a  
xiiOMaiOTniro njiocTpaucTBa nopocinaro no- 
ctoOHHHMb .rr.coMb  20 gecn m iib , 11,13 ca*e- 
HOBb, bmTict'Ii Cb Haxbgauieiooa nogb OHUKb 
3 CMiek> (BUUHCaTb cyiluy CiOBUMU a BbCKOÓ- 
KUX’b HH*paMH)', UOgMUHHHCfc BCbHb KOHgH- 
nlHMb H o6a3anHOCTniib g ia  ceil nOKynan y-  
TBepwgeHHUMb, HOTopua nn® gocTaroMHO
I13B*CTHM.

gujiorb Bb KoiMMccTu® 296 pyó 90 k. y 
cero npHjaraio h,ih k.i3bumuC ik\-ti b ih  rumiiio 
Ha npegcTUBiCHie OHaro Bb N, n a c ia  
Hbcaua a roga. . x

rlOgllHCb M Mkcro IKHTCibCTBa.
I \  KpacHOCTaBb, 3 (1 5 ) Iinxa 1871 .roga.

HaMaiSHUK-b y»3ga, IIogHOiKQBHHKb, 
BoreHiapTb.

2 — 3 UbionjioHCBOgBTCib, CipaiaiKOBciiifl

H oi iiaycT.n.ixb Toproub n a x c r u  cb  ońm u  
, 11- :iih ,11 "y-,y rb i j tO S P W H , ii 3aTbMb T oprn  
j.óyriyTi, y T B n p a i4 eiii. i 3a , n p e , g , i a r a i o i n e M b  c a *  
| t i y h i  B u c u i y r o  cyMMy.
I O u t ,r i ,  l e p l . t  '4 o i ! « h i . i  6 urb U H C iH U  no rtpK- 

, i a i . - ie s it .f i  ® p u b  ó e a b  n o A M H c r o K b  u  n o n p a  
BOKb i j j  i tipujBÓb ó y  v t i r b  20 K o h U e H H a r o  
/ ( . i c r o i i u C T t i a .

JKc.i j i o i n i e ( y M 3 c r n o B  iTb in, Toprasb .him- 
Hj n p e 4 c r a n l r r h  za i c r b  na.iiiMMbi-
mu iib cysmli 55 p y ó .  77 xon., npejCTaBamo- 
m i e  Hie o o l h b  i c n i a  npnaomHTh Kb o iiU M b  
K B i i r a i m i K )  K a 3 f i a M c i i c r n a  n a  T a n y i o  i i e  c y s i -  
vty, 3 i 4 0 i b  npioop-BTsTc-i.r, ó y g e T b  y^ep. 
H l a H b  » b  o ó e p i i e M K H i e  n p i - i i i f lT M 'x b  y c i o s i f i ,  
3 i M p r n  ; r c  n n e . i ć t ą B  leHhi npbMiiM'H Topryio- 
m i i M H c s  p y A j - T b  c u Mb Boisp'sugen'Di nooK on 
MaHiii  - i p p r ' o B b .

rio4pobm,iH yC/iosin M c r y ' T b  6 mtb r a 3 CMai- 
Tpinuic .Mbi , Bb  y ® i j i i o M b  y n p 3 B . i e H i i r e » e r  
4 HCHH0 c i  9  4 0  3  m c o n b  no n o ty . iH H  3 a  u c  
, ą . i i O M e n i e M b  B ic K p e 'c H U lb ' n T s ó e i h H M i b  
4nefi .

4>op'.'a o'lbun ten ia ,  
f l  iiHa te  n o . i n n c r i B i u i i i c n  jp i iT e  ib TaKnroTo 

ropoga li . i i i  4 epe i> Hn /-.aio nac ronmee o ó t  h i- 
/leaie Bb T'oub, M r i  aieiaio KyniiTi, n . - . i y x u  
unbio -lbcb cb ;ipm ;»h» Bb jcp . fTprniio, u o5-
HI'JBalOCI, 33 ITT . TH Tb 33 Ollhle CTO .11, kb 7 c
p y ó . ie f i  (KoTHMecTuo j e n e f b  H a n r c j  rl ,  W ji" -  
n H c B i o )  k cKb panno mi o npnmlMaio B ę T . U p c -  
Miii ycaoirifl 110 aiofi npo4  im-B, ytncniK te'n- 
h u b  A i o 6 /1h h c k o h )  Ka3 em:oK) n ,1 . t a T c lo. B t  
ydocToB-Bpenie M e r o  nacToaugee Mpe.dfibauAe- 
Hte coScTBeHHojiyMHsK) 110411110310 yn iep*  
4 a i o  (iioglllleiTB miic .io  iim h  n ® i s i i i . i i tó l .

H i u p a . i e K c a H  i p i f l ,  Ibi.ih 14 (26; , 1. 187 ! r .  
A p r H . M e p i H  IlopyMHKT., TjimcijHKb.

N. D. 4278. Vazucmpamb I yttepH&uajo 
ro p o .ia  Tle/ripoKoiiii. 

OóbHBJiaeTb bo jBceoóngęę, CBl.gl.Hi9j-mto 
Bb npiicy-TCTBiH ćró 5 ( 17) ABrycya cero ro 
ga Bb 3 aaca nonojygHii, npóB3EÓgiiTŁca 
óygyT b nyóiHMHue TOprn, HaoTgaay B-b 3-Xb 
ibTHioio apeHgy goxoga OTb rdpogoKHxb 
ukpb 11 Blcoiib, Rińt it Han cb 1 (13) Sh fiii pa 
1872 r., no Tąitoe. a e  mhcjo 1875 r. 3a rogn- 
MHyio yiiiaTflio Eb ropogCKyio Kacy uo 77 p. 
50 son. (in plus).

Jlnua weiaiom ia npHCTyniiTb Kb TopruMb, 
oóa3anu npegcTafiHTb ib  aaiorb '/5 mucti 
CKiisaHHoB cyMiiu

IIogpóÓHUH we yciOfiia ToproBb, MOryrb 
ÓEITb 3BMOTpbHU Bb MfiCTHOMb MarHCTpaT® 
t-ategHeBHO, sa iiciciioMeBieMb npiagEHMHUxb 
h TopasecTi eHHUXb gaeH 

P. UeTpoKOBb, Iiojh 1 (13) gHa 1871 r.
IIpesngcHTb, MopancriH.

.  hodapmPCcKa?!!

inocM. 1). 4607. AunnoocKoe F fij,
A npan.ieme 

U a  oi-HOfianiH p acn op aaien ia  U io p K a r o  I'y- 
óepBC- a ro  lIp aB jeH ia , OTb 6 I io ia  c. r. 311 Ai 
3 5 5 0 , CHMb oóbaB -iaeT ca, mto 9 ( 2 l ) A B r y -  
cTii c. r. Bb 12 aacOBb gua Bb upiicyTCTBiw 
JIuuHOFCKaro yi.3gH aro y n p a B ieH ia , ó y g y r b  
npoiiaBogHTbca nyóiH M H ue 'ropni (in  m in u s), 
nocpegCTBOMb aan eaaT u u H u xb  o O b a B ien i# , 
Ha OTgaay c-b nogpHga nocrpońKH 111 noroa- 
H uxb caiKCrefi m octob oS  fib PgaHCKoR y in n ®  
Bb rop . JIhiiuT,, HaMHHiia o r b  cm B thoS cjm - 
mu 1812 p. i- i i1/* K. e. f iicg a io m ie  -ropro- 
BUTca o óu k au u  iipMiaraTk Kb nogaB acnuM b  
o Pb w Bgi: h in mi, pocnaoKH r.opogcKHXb 11,1 u y:- 
k a g H u x b  n sfiuMeftcTBb ygocT orm paiom ia 0 
npMHHTiH oau iiH  iip eiie iiH U xb  s a io r o B b  pa- 
BHaLongnxca % 0 .mucih c x 1, t h o 1i cyiiMbi, hu-
iHMHUMIl geilbiaM B, iWKBIIgaitiOHHUMH iH C T U -
H H , j i i a  h h h m m  O y a a r a M H  I lM i i e p i a ,  a n ó o  JJ(ap  
c T B a  n o  H i i p a n a r e j E Ó o l i  n t . a r . .  l l p e g c r a -  
BiaeMUH B b  a u i o r b  npopeH TH ua óyMarn, 
g O J iK H U  ó u r b  C b  n p u - H a g i e i K a i n H M H  n  n a a b  
T e K j m H K H  Ky n O H łiM H .  I l o g p o Ó H u n  yciOBia 
T o p r o B b  a  CHliT.a, M o r y i ’b  Ojs-rb p a 3CM0 T p n -  
B a e M i j  eategHeBHO a c a i i o M a a  i i p a a g H H i n u x b  
J H e S ,  B b  JllIUHOBCKO.Mb ^ S j l M O M b  y n p a B i E -
HiH. IIogaB aesiu a  o ó b a a ie n ia  g o ia rn u  ó u t ł  
cqcTaEJienu no u p a ia ra e s io fi y  c e r o  ®opMb a

N. 1). 4221. ftdmiAbvuKb 
V1iJ.ii-

OOt .me t acTb, mto 20 Fioia (7 ABrycra) 
C. r. Bb 12 MaCOfib yTpa, Bb HpiicyTcTfiiM 
JlinóapTOBckai0  y®3gHnro ynpaBieHia, óy, 
gj-Tb iip0H3B0gnTi.ca Toprn, ni.cpegCTfibMb 
3anLM.iTiiHituxb'o6baB.n Miti, ua 110gpKgM. no
pcMOHTy gĆHHTli repcJb .IioOiiifiĆKo-Cfigifiip 
kuR 3e>ickori InOćceiłuoft gbpora 1-ro jiaspnJ 
ga fib JllOÓapTOBCKOMb Jrt,3’gT. 1»71 T., OTb 
HCMIICieHHOR 'rfo CMlUT CyMMU 1 ,1 2 5  j). '25 K., 
TUCitMa cto jfiaguaTb nHTh pyóiotl gBllgllaTI, 
u s t l  K oufekb eb  aoAuaieHicMb en. U iiTkin, 
net, iiin a  atoiaiąm ia yMacfBhfian. Hb Top- 
rnxb, oóiiaHu u'ptic.iaTR no nOHT® u iii npeg 
craBnii, jhmhÓ HaM-JibTItnta y®ag
H') 12 M.aciiBT, yrpti 26 lio ia  ci r. sitbcniHHOR 
ofjbiiBjiejile,' c t  npniOkenicMb Kb ofi’osiy 1 12 
p. 5 2  KOH. 3Ti0rOBoS cyMMU, fidjlHMHUMI(
geHbraMH, HJI1I SORyileHTaMH g0;>BOiCH'rlI,IMH
lib npejc'raBieHitb Bb sa jorb  no OćkaaTejŁi
CTBUMb Cb KU3H0I0.

yc.jOBia iib KpegcTOiiniHłib TOjitaMb mO- 
rj'Tb G un, ate.laicmviMH p;t'3CK0TpnBa‘̂ MU e4 
wugHefiHo Bb ciyateónoe fipefia, 3;l HCRiroMej 
niejib F.ocKpecHuxb npasjHiMfiMXb' u tu: 
6 U i  E H 1,1 X L gHeS fib AgllHHMCl-paTMEHOMb Or-
iJCHiu ybsguitro PliiiaBaenifi.

O ó b iiB ie H ia  Rdiń.-aro' iic c ia k m ia ro ' TOpro 
BU Tbcs g o j ik h i.i ó u t e  c o c -ź a f i ie in j  nO hhiks 
H3ióiKtiiHoS ®opsif., Hń ri']i00noS ódliarT, 20
KOnteMllllfO gOCTOHlICTBą, Óeśb BlEKKHXt) 
UÓgMHCTÓk-b H HCńpafiieHln, HagifelKi'fije 3a- 
neMUTp.HU CyprjMCMb, Bb ItOHBepTb Ha nu4 
HaMaii.HHita JI'('óapTOncit,.ró yt.aga cb H3.iój 
wetiiesib hu u o h b e p T T, ckoBb: „oóbaBjieHitj 
HU peMOHTb gefillTH BĆpCTb JllOÓiTtfiCKi) Cl.- 
gieiiKOn 3esieitofi niócćeHHoS goporn 1-o pas- 
puga Bb Jłioóap rofickoM b y®3gb b t ,  1871 i “ 

IIpeg40*CHHaH Bb -óóbH iiieHiii cynii a goj- 
KBii ó u t h  ii3i wena nponitchio.

TbMb sa KOTOpUMH nogpagb H cbCTuhctcś 
aaiiirb HeMegpemio óygeTb B03fipamcHb, 3a- 
iiorb me nogpagMiiKa óygeTb sugepaaHb go 
iicnOiHCHia Bnogpaga.

l>opiua' oóbaBieHiii.
Bcifigcrrie óóbśBieHiii ItaHaiMiBica Jlio 

ÓapTOBciiao y®3ga oTb 27 I io h h  (9 I i o k h )  ce­
ro roga, 3a AS 410S, cniib nsfiiipató, m t o  h

0ÓH3UBai0Cb B3IITH Bb llOgpHgb JIlMOHTT, ge
u h t h  fieperb jlioóiiiHClto CkgieigKofi 3esi- 
cnofi inoccełiHOlł gopbrn nepBaro pd3pa^ą Bb 
AioóapToBCKOM" y®3gT. Bb 1871 r. sa oóifiyro 
cyM” y, agt.CE ELuincaTb nponiićbio h nu®pa-i 
m i i )  n npHHHiiaio Bek yciOfiik nouT.iuHHHUH 
Bb II3Bt,CTllbIXT, MH® TOprÓltUXl, KOHgllipnxb.

3 a i0 rb  Bb KOJHMecTfi® 112 p. 5 3  koń. npn 
iaruto H TUKOBUH II CUMb rOTORb IIO.iyMHTb 
h u  cayMafi eciii sa m h o io '  uogpagb HeoćTaHc-i« 
ch) (Han iKe npóiny BuciaTb m u k o S  h u  m oi!  
cneTb). IIocToiiHHOe jioe sHTe«bCTro b® N. 
nHcaHO m h o i o  Bb N-, MficHiga N. gHH N. 1871 
roga

(lIognHCb hmh n ®aMiiain).
T. JUoópT0 8 b, 27 Iiohh (9 Iio ia ) 1871 r. 

A s agnp0H3B0gHrreib JlioóapTiłBCKiiro 
3—3 y®3griaro y upa.Bi.eHia ( . . . . . . ) .

N. D. 4609. M arucmpani'j y / i j jn n j .o  
t o p j f \a IlA f/H ata.

Ca.Mb oóbHBUHerb, mto 11 (23) ABrycTa 
c. r. Bb 12 HaeoB b Bb nojgeiib Bb 3g®uiHeMb 
MaiHCTpaT®, ÓygyTb npoH3HoguTbęa Toprą 
(in plus), nocpegCTBOMb saaeMUTaHHUXb ge- 
BiapaniH hu OTgaay Bb apeHgy goxoga, Cb 
TapH®Haro HOQya na ptK® IlioHK®, iipima 
gjeiKangaro ropogCKoS kuc® Bb TeMCHin 3-xb  
a®Tb, naMHHUH c l  1 UimapK 1872 r . ,  no 3) 
jleKaópii i874 roga, ot® cj-mmu 770 pyó. Bt> 
i Ogb. iliejaiom ió yMaciKOBaTb Bb Topraxb 
gOiuicHb npegCTąBHTb hucemchhy 10 gexiapa- 
uiio Ha repóoBoi^ <-,f łiarb 30 son. gacTOHHt 

g.TBa, HanncaiiHyio mhcto ii óe3b HcnpaBOKT, 
He u03Hte 12 Macoub yTpa Bb geHb HaSHaMCH,- 
HUfi Topranb. Kb ynoHHHjTOił geKzupaniii, 
goisiHa óurb npHiOaeua nacofiaa kbhtuhiuh 
Ha BHece,HHub, ąaiorb  Bb cyiiM® 77,pyó. iiih  
TUKOEOŚi npegCTHBHTb HUill MHOCTblO. VtJipHitl 
Bb ToprbMT,, Moryxb óuTb pa3cuotpHBacMU 
eiKfcggeBHO,. aa HcKjioMCHieab T a O e ib H U x b  ■ 
BU K p e C H U X b  gHefl Bb 1'opOgOBOMb ilalH- 
c x p a t ®.
, 17 IiiuHCKb, 6  Iioaa gHH i8 7 1 roga 
1 3 LypruMUCTpb, ( ..............).

d'ojiMa geiTiapaniH. , dc.
n o  C ijM aio  uyónnsauui IlioHckaro U o p o  

gO Baro łlaTHiipaTa, ot® 6 1».ih c .r i sa N.J.
CHMb OÓbllB.lHlO, MTO K KCiUlO BSHTb BM, a)
p eH gy g o x o g b  c®  TapH® Haro mOc t u , n a x o g a
maiOL-H Ha pi.HE IliOHK®, Bb rop. lliOHi’K®

cymiy, (cysiaa goaistia ó u te  HanHcaHą 
npoiJHcbMi) kc® oóiiaaHHOcTH Haiarae«UH yj 
ciOhiHMH HCUOiH® , óezb OTCOBwpOMH0, BBll 
Tatmiio Rii3HaMeiicTBa N. na rhccchhuK bu 
aurb u® KOiHMecTB® 77- pyó. npn cen® upr.■ 
iitraio, eCiH aie apeHga za mboA s e  c i i  HeT, 
cH to  auiorb lipomy mh® B03BpaTHTE, Hia 
nepecia-rb na M o li  cneTb Bb N. l l o c T O K H H O t  
HtHTesbCTBO io e  sb  Ni, 9xy geKiapaiiiio nn 
cajb  »b N., -raitoe to  nacio . (Uognacb noga) 
to jii cb 03uaMeiiiexb hmciih h canaiiB).

N. D. 4650. liana,ibituiih llynoaA-ucan- 
Ą piicKato  .1'Oj.iu.

Ot® HoxL3 .if.Kcall;.tptick :-ru ó r. i iuai o 
Jh-ipaaieein cliMb -óbim nieTCH, mto 12 (24) 
Aaryera c. r, ijb ceMł. ynpgiMcaiii pa ocho- 

pacnopfiiKe ii,t JlippiiięCKofi KaaCHiioń 
IlaiaTbi oTb 13 AnpbiH ć. r. 38 N. 4,305 ćy- 
X} npoHiu 411 Tech Topili (inplus) .ta n ,d- 

4 a*y no4 yxoHHfn o 4®pt cb 3 eyiaeio iib 4 e- 
psu,mu IlpattHo HjHoa.H-KCJHgpiucKaro y  1,3 - 
A»t OaMIlH ,H OTb ClgbllO'iHOVI CyMMU 557 pyó. 
73Vj Kon.

1 pru arii ÓygyTb np njao4 :iibcn n:iycr- 
110 H IIOCJ) ,1 1 'I’tiL\lI. aaiieMaTEHiiblib o6 pHU- 
leniii Kbropue muir io upeiCTau.iHTb 4 0 . 12 
Macoitb Ubime o niaMsuHaro' thh; no cK opią-

N. D. 4277. ISoilmt, r .u m u  MyreAbHUą 
CiiMb oó i HBiiieTb bo Bceoóuiee cBbgbHie', 

mto Ha ocHOBaHin nocTanoBiieHia CejieiiHard
C o B ® T a  cocTO.Hut r o c s  20 A npkia c e r o  1871.
ruja, Hiigjćlkiińie yTBepHigeHHaro IVhhhum-^ 
Cygoiib, Bb MorcibHimsoxb I'wiiHHOiib J’npa 
ćjeHiH 28 Iioiii (9 ABrycTa) c. r. b t 10 Mai 
COBb yTpa, npOHSBOgHTbCK ÓygyTb HaycTi 
(JTHbie TOprH (in plus), 11a npogaaty ycagbOu 
HaxogameflcH 3g®ib Bb nocag® JloreibHHu®, 
npH PpoenKołi yjiiin®, Aś IIoiHueficKHMb 114
03HHMCHH0B, COCTOIimcB H3b Bb nOiOBHHS
p u 3 B a i e H H a r o  s B i a .  o  gOMa, c®  n p H H a g i e a m -  
aiauiHMH e u y  x 03H8 cTBeHHUMH C T p o e H im i i i i  

TlMi HHO: CKOTHblłlb X i ® B 0 J fb ,  p 8 3 B a i e H HUlib 
U M Ó apos ib  h g Bo pÓ M b ; l i p aB O g jb  H a c i k g c T B a  
coOcTBeitHOCTb HecoBepmeHHOiei ho0 0 e i(ia  
HhHUBoS COCTaBiHIOUgHXb.

T o i j i i n  nprni3BOgHTbCH óygyTb o tb  TCTU110 
BieHHoil SHcne.pTMiiii cyMiiu 60 pyó. cep.

HŁeioiomia yaacTBOBaTb Bb o h u x t , goi; 
aieHb npegcTitBiiTb saxo ib  Bb copa8 M®p® */i 
TO am  yeraHOBiCHHoS Toprofioft cyMMbi: u 
CBBgliTeibcrBO BagieaangeS BiacTH Bb TOMbj 
MTO a y K Ig iO H H C T b  g k f t C T B H T e i b H O  U p H H a g i e j  
KHTb BpeCTbHHCKOMy COOiOBilO.

Diiiauftiuie Topropue yciOBia, 1'MoryTŚ 
ó u ib  eaegiieEHO ifiprtMOTpiiBaeMu Bb m®ctj 
home rmiHHOMb ynpaBieHiH, 3 a HCKiionei 
meiib npa3ghHMHuxb h TaOeibHuxb gueS.

Bb M o r e ib H H i i® ,  29 Iiohk 1871 roga.
3 - 3  3eMÓpaycKifi

N. H. 4646. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. lJ. S. wiadomo czyj 
ni iż na żądanie Ideli Bersztejn właściciela  
dóbr ziemskich Szczaki w Okręgu Błońskim' 
gubćrnji Warszawskiej położonych, tamże za, 
m eszkałego, a zamieszkanie prawne do tegd 
interesu i całego postępowania subhastacyjne-j 
go, u Władysława Chenrińskiego Adwokstai 
przy Sądzie Apelacyinym Królestwa polskie­
go w W arszawie pod Nr. 549 zam ieszkałego 
obrane mającego w poszukiwaniu sumy rsr 
4,000 z procentem od d. 1 Maja 1870 r. i ko 
sztów od Andrzeja Ra]kowskiego majstra 
mularskiego i eutreprenera oraz właściciela ko 
lonji Rożopol zwanej w obrębie dóbr Białołę  
ka gminie Brudno okręgu powiecie i gubernji 
Warszawskiej położonej, zaś w Warszawie pod 
Nr. 1094D zamieszkałego, i zamieszkanie pra­
wne obrane mającego, protokółem Waleń te 
go Supryaiewicza Komornika przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dniu 26 
Października (.7 Listopada) 1870 r. sporzą-: 
dzónym w drodze sądowej przymuszonego 
wywłaszczenia, zajęte i zaaresztowane zosta-

' DOBRA ZIEMSKIE  
czyli kolonja I S o i o p o l  zwana araczej pra­
wo wieczysto dzierźawneg posiadania w 0 -

bie dóbr ziemskich Białołęka w powiecie i 
gubernji Warszawskiej pod jurisdykcją Sądu 
Pokoju W ydziału IY w parafii Tarchomin 
gminie Brudno położona prawem własności 
do egzekwowanego dłużnika Andrzeja Raj- 
kow8kiego należąca i w tegoż posiadaniu zo­
stająca poszukiwaną wierzytelnością hypo- 
tecznie^ obciążona ogólnej rozległości 
mórg 171 miary nowopolskiej alko dziesiatyn  
87 obejmując?.

Na gruncio powyższej kolonji ną następu­
jące zabudowania:

1. Dwór z drzewa parterowy z facjatą pię 
trową gontami i blachą krzty, o dwóch komi­
nach murowanych.

2. Domak masiv murowany dachówką kry­
ty o jednym kominie murowanym.

3. Szopa deskami zryta.
4. Ogród fruktowy i warzywny sztachetami 

z łat rzniętych ogrodzony w ogrodzie tym  
jest drzew fruktowych kraj owych około sztuk 
■400 orzechów włoskich 2, moreli 2, latorośli 
winnych około krzewów 30, i t. p., szpara- 
garnia inspeata, pasieka pczczół z koszów i 
uiów 2 0 , składejąca się, sadzawka a w łaści­
wie kanał, z jednym mostkiem, altanka gon- 
tani kryta.

5. Budowla na podmurowaniu ceglanem z 
desek ąontami kryta, m ieszcząca stajnią 
drwalnią i chlewy, oraz skład narzędzi go- 
spoderskich.

6  Stodołą o 2  klepiskach dachówką kryta 
spichrz murowany również na podmurowaniu

7. Maneż w słupy marowane z desek, kry­
ty smołowcem.

W powyższej stodole jest maszyna młocar- 
nia sieczkarnia i młyn w blizkości której trzy 
brogi na skład zboża pod daszkami z desek.

8 . Holendernia z drzewa dachówką kryta o 
jednym kominie murowanym, w tejże budowli 
pod jednym duchem, 2  wozownie.

9. Kurnik
10. Studnia murowana z pompą i rynną.
11. Gnojnik w słupy murowany gontami 

kryty.
12. Kloaka z desek gontami kryta.
Zbiornik gnojówki murowany z cegły palo­

nej.
13. Studnia drzewem cembrowana z pom­

pą drewnianą.
14. Stodoła z desek w słupy murowana da­

chówką kryta.
15. Domek z drzewa w ogrodzie słoma 

kryty.
16. Latarnia z dzwonkiem.
17. Gołębnik na słupie pod daszkiem bla­

chą krytym
18 JPiwnica murowana przytem lodownia z 

drzewa pod dachem papą smołowcową kry­
tym.

19. Ogrodzenie około zabudowań z łat 
rzniętych.

20. Domek z dgtewa dachówką kryty, ko­
mórek 2 .

2 1 . Dom czworak z drzewa gontami kryty, 
o 1  kominie murowanym.
. 22. Studnia drzewem cembrowana z żura­
wiem.

23. Dom dwojak z drzewa gontami kryty z 
kominem murowanym, przy którym jest stu­
dnia drzewem cembrowana z żurawiem.

Na gruncie kolonji tej jest inwentarz nastę 
puiący: koui sztuk 9, wozów kutych 5, p łu­
gów i tym podobnych w akcie zajęcia wymie­
nionych. ;.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej ko- 
lotiji, znajduje się w akcie zajęcia u sprze­
dażą kierującego W ładysława Chęcińskiego 
Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym Króle­
stwa Polskiego w w arszawie pod Nr. 549o 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warun­
ki sprzedaży, w Kancelarji Trybunału tutej­
szego złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono;
1. Anastazemu F rejsbr, Wójtowi gminy 

Brudno, do której kolonji Rożopol Dalezy, we 
wsi Targówku pod U arszawą urzędującemu, 
na ręce Krasnosielskiego Pisarza gminy.

2 . Teofilowi Yogt, Pisarzowi Sądu Pokoju 
w Pradze przy Warszawie pod Nr. 3 8 i urzę­
dującemu, na ręce Piotra Cieraszkiewicza, 
Podpisarza tegoż Sądu.

Obudwtm dnia 7  ̂19) Stycznia 1871 r. 
Wniesiono do księgi wieczystej dóbr Bia­

łołęka z Okręgu Warszawskiego dnia 10 i22) 
Lutego 1ST 1 r., a w dniu dzisiejszym do k się ­
gi zaaresztować w Kancelarji Trybunału tu­
tejszego na ten cel utrzymywanej wpisane zo­
stało

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży, odbędzie się na ja- 
wnem posiedzeniu Trybunału w V\ arszawie 
w W ydziale 1. w miejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy Długiej1, ped Nr. 549 o godzinie 
10-tej z rana, dnia 30 Kwietnia ( 1 2  Maja) 
1871 r.

Sprzedażą kierować będzie W ładysław  
Chęciński, Adwokat przy Sądzie Apelacyj­
nym Króleśtwa Polskiego, którego zamiesz 
kanie jest wyżej wskażane.

Warszawa d. 24 Lutego ( 8  Marca) 1871 r.
Radca Dworu, Zgórskl. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 24 Lutego ( 8  Marca) 1871 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniach 30 Kwietnia (12 Ma­
ja), 14 (26) Maja i 28 Maja (9 Czerwca) 1871 
roką 3-ch publikacji zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży dóbr ziemskich, czyli ko- 
louji Rożopol, Trybunał Cywilny w W arsza­
wie, wyrokiem z d. 28 Maja (9 Czerwca) t. r. 
termin do przygotowawczego przysądzenia 
tychże dóbr, wyznaczył na d. 21 Czerwca (3 
Lipca) 1871 r. godzinę 10 z rana, który od­
będzie się  w miejscu zwykłych posiedzeń  
Trybunału Cywilnegi w Warszawie w Wy­
dziale I, pod Nr. 549.

Licytacja w terminie przygotowawczego 
przysądzenia rozpocznie się od sumy rsr. 
3,000, zaś w terminie- ostatecznego przysą­
dzenia od %  części szacunku w taksie urzę­
dowej przez biegłych sporządzić się mającej 
ustanowionego.

Warszawa d. 1 (13) Czerwca 1871 r.
Pisarz Trybunału,

Roman Linowski.
W  terminie powyższym Trybunał Cywilny 

w Warszawie kolonią Rożypol Władysławo­
wi Chęcińskiemu Adwokatowi, za sumę rsr. 
3,000 przygotowawczo przysądził i wyrokiem 
w tymże dniu wydanym, termin do ostatecz­
nego przysądzenia tejże kolonji, oznaczył na 
d 6  (18) Września 1871 r. godzinę 10 z rana 
który odbędzie się na audjencji rzeczonego 
Trybunału w Warszawie pod Nr. 549 w W y­
dziale i.

Licytacja zacznie się od s/ j  części szacun­
ku taksą przez biegłych sporządzić się m ają­
cą wynalezionego.
Warszawa d. 29 Czerwca (11 Lipca) 1871 r. 

Pisars Trybunału,
Roman Linowski.

N. D. 4649. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie 

S to so w n ie  do » r t. 6 8 2  K . P .  S . w ia d o m o  
cz y n i; iz n a  Ż ąd an ie L u c y n y  z W ilk o s z e w s k ic h  
K oikow skie j, B olesław a K o s k o w s k ie g o  o b y ­
watela m ałżonki, w a s y s te n c j i i z a  u p o w a ż n ie ­
n iem  m.jża sv e ;o  c z y n ią c e j ,  c z y l i  obojga m a ł­
ż o n k ó w  N oskow skich w W a r s z a w ie  p u d  N r. 
324 zam ieszkałych, a z a m ie s z k a n ie  p ra w n e  d o  
n in ie js z e j  e g z e k u c j i  1 c a łe g o  p o s tę p o w a n ia  s a b -  
h a s ta c y jn e g o  u L u d w ik a  M a r c z e w sk ie g o , Pa­
trona p rzy  T r y b u n a le  C y w iln y m  w Warszawie
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po*l N r. 495 zam ieszkałego, obrane m ających , 
w poszukiw aniu sum y rs. 900 z procentem  od 
dnia 1 Lipca (u . s.) 1869 r. i kosztów od A n­
toniego B ełd **#kiearo obyw atela, w łaściciela 
nieruchom ości N. 154 w W arszawie połotJD ej, a 
pod N. 1701J. zam ieszkałego, zam ieszkanie zaś 
praw ne u J a n a  Zcnovricza Rządcy dom u Nr. 
1701 w W arszaw ie obrane m ającego , p io to k u - 
łem  W alentego Supryniew icza, K om ornika 
p rzy  S .d /.ie  A pelacyjnym  KróleEtwa PoUkie* 
go, wdo:u 29 W rześnia (11 P aździern ika) 1869 
roku sporządzonym , w drodze sądowej przym u 
sronego w yw łaszczenia, za ję tą  i zaaresztow aną 
zestala

N IER U C H O M O ŚĆ, 
w W arszaw ie przy ul.cy D unaj W ązki pod Nr. 
154, w gm inie M a g is tra tu  m iasta  W arszaw y, 
w cy rku le  policyjnym  I-ym  Zam kowym , w ju- 
risd y k c ji Sądu j 'o k o ju  W ydziału I, na gruncie 
czynszowym m iejskim , z k tó rego  opłaca się 
rocznie czynszu do Kasy Ekonom icznej -Magi­
stra tu  m iasta  W arszawy rs. 2 kop. 7 8 %  poło­
żona, prawem  w łasności do egzekw owanego 
d łużn ika  A ntoniego Bełdow akiego n a le tą c a , w 
dzierżaw nem  posiadan iu  K azim ierza O strow ­
skiego w W arszaw ie pod Nr. 1224 zam ieszka­
łego, z mocy ak tu  urzędow ego przed  K ulikow ­
skim  R ejentem  w W arszaw ie w dniu 1 (1 3 ) 
Kw e tn ia  1869 roku zc /n an eg o , na jed en  rok , 
to  jeBt od dn ia  1 K w ietnia (n . s .) r. b. do 
te g o t dnia i m iesiąca 1870 ro k u  będąca, po­
szukiw aną w ierzytelnością  hypotecznie obcią­
żona.

N a gruncie tej nieruchom ości są następujące 
zabudow ania:

1. K am ienica m asir m urow ana trz y p ię tro ­
wa z facjatam i, o dwócb kom inach m urowa 
nych, nad d uh ća< hówką po k ry ty , wyprowa- 
dzonych.

2. Kom órka z d e re k  pod dachem  blachą po 
kry tym . o je d n \c h  drzw iach.

* 3. K loaki o dwóch sedesach i komófica o je
dnych  drzw iach, w części z cegły m urow ane, 
w części z drzew a postaw ione, pod jed n y m  d a ­
chem  f lachą k rytym .

4 . Śm ietn ik  z desek z daszkiem  blaszanym .
5. Podw órko m ałe, całe pły tam i kam ienne- 

mi wyłożone.
W nieruchom ości tej je s t  16-stu lo k a to ­

rów, z imion i nazw isk , oraz w ysokości tlisz 
czatiego kom ornego , w akcie  za jęc ia  wym ie­
nionych.

O bszerniejsze opisanie po wyż z a ję te j i za 
aresz tow anej nieruchom ości, znajdu je  się w 
akcie  za jęc ia  u sprzedażą dyrygu jącego  Lu­
dw ika  M arczew skiego, P a tro n a  przy T rybunale 
Cywilnym  w W arszaw ie, pod N-rem 495 z a ­
m ieszkałego , zaś zbiór ob jaśn ień  i w arunki 
sp rzed a ły , w K an ce la rji T ryb u n a łu  tu te jsz e ­
go w W ydziale I-ym  zło łony , p rze jrzan y  być 
może.

Z ajęc ie  w k o p jach  doręczon a
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u, P re zy ­

dentow i m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie  pod 
N r. 402/8 urzędującem u, n a  ręce  W incentego 
K ępińskiego, u rzęd n ik a  tegoż M a g is tra tu .

2. M ichałowi K zeszotarskiem u, P isarzow i 
Sądu P okoju  W ydziału  I , w W arszaw ie, pod 
N r. 549 urzędującem u, na  ręce w łasne.

A k t za jęc ia  wniesiony do księgi w ieczystej 
powyż za ję te j nieruchom ości w W arszaw ie dnia 
4 (1 6 ) P aździern ika  1669 r., a  w dniu dzisiej 
szvm do księgi zaaresztow ań w K ance la rji T ry ­
bunału  tu tejszego, na ten cel u trzym yw anej, 
w pisane zostało.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sp rz e d a ły , odbędzie się na  jaw nej 
aud jencji T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie 
w W ydziale I-ym  właś.-iwym, w miejsou zwy­
kłych posiedzeń p izy  ulicy Długi j  pod Nr. 
549 o godzinie 10 z ran a , dn ia  2 (1 4 ) S ty ­
czn ia  1870 roku.

Sprzedażą  dyrygow ać będzie Ludwik Mar- 
czew ski, P a tro n  p rzy  T ry b u n a le  Cywilnym  *  
W arszaw ie, k tó reg o  zam ieszkania je s t wyłej 
w skazane.

W arszawa d. 18 (30) Października 1869 r.
P isarz  T rybunatu ,

R adca Dworu, Z górski.
W yw ieszono na  tab licy  w sali ustępow ej 

T rybunału  Cyw ilnego w W arszawie.
W ar .zaw a, u. 1 8 (3 0 ) P aźd z ie rn ik a  1869 r.

P isarz  T rybunału ,
R adca  D w oru, Zgórski.

N a s tę p n ie  po odbyciu w dnia h 12 (24), 16 
(28) i 30 S tyczn ia  (11 Lutego) trzech  publika
ej i zbioru objaśnień  i w arunków  sp rzed a ły , ora*
po odbyciu w dniu 2 (14) M arca 1870 r. prz_ - 
gotowawczego przysądzen ia na k tó rem  nieru 
chom ść rzeczona Lucynie Kuskowskicj e k s tra  
chentce su lh a s ta c ji  za suiuę rs. 3 ,0 0 0  p rzygo­
towawczo | rrysądzoną została , T ry b u n a ł w tyin 
te  term in ie , term in  do osta tecznego p rzy są­
dzen ia  tej nieruch.,m ości na dzień 14 (26; 
K w ietn ia 1870 r . godzinę 1 0 -tą  z ran a  wyzna 
czył. W te rm in ie  tym  licy tac ja  zacznie się od 
sumy rs. 3 ,0 0 0  z zastrzeżeniem  p o lw y łsz o n ii 
tego llcytum  do %  części szacunkn przez ta ­
ksę b ieg łych  w ykryć się m ająceg o . Vadium 
wynosi rs. 1,2 0 0 .

W arzzstwa, d n ia  10 (22) M arca 1870 roku.
P isa rz  T ry b u n a łu ,

R adca Dworu, Zgórski.
N astępnie gdy powyżej oznaczony term in 

d la  b r a k u  licytantów  spełzł bezskutecznie, T ry  
bunał w yrokiem  z dnia 20 M aja (1 Czerwca) 
1870 roku  szacunek powyższej nieruchom ości 
t a k s ą  biegłych na rs. 1 2 ,0 0 0  w ykryty O ' / 4 część 
czyli do rs. 9 ,0 0 0 z n iły ł i od rs. 6 ,0 0 0 . jak o  %  
części ta k  zn iionego  szacunku, licy tac ja  w te r ­
m inie osta tecznego przysądz nia na dzień 2 ' 
L ipca ( l  S ie rp n ia ) 1870 r. w yrokiem  ilacyjnym  
z d . 3 (15) C zerw ca r .b .  ozn ćznnym rozpocząć 
nakaza ł. Jakoż term in ten  odbędzie się w dniu 
20 L ipca ( l S ierpn ia) r. b. w m iejscu posie 
dzeń T ryb u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie pod 
N r. 549 w W ydziale fery jnym .

W arszaw a dn ia  l l  (23) Czerwca 1870 r.
P isarz  T rybu n a łu ,

R adca Dworu, Zgórski
N astępn ie  gdy powyżej oznacz my te rm in  

z powodu wytoczonych prze* d łu żn ik a  sporów 
s p e ł z ł  bezsku teczn ie , T rybunał w yrokiem  ila-
cyjnym  w d. 11 (23) L utego  1871 r. zapadłym , 
nowy term in  do osta tecznego przysądzenia nie 
ruchomości Nr. 154 w W arszawie na dzień 15 
(27) M arca 1871 r. godzinę 10 z ran a  wyzna 
c z y ł .  Jak o ż  term in  ten  odbędzie się w dniu 
w yżej oznaczonym  w m iejscu zw ykłych posi 
dzeń T r y b u n a ł u  Cywilnego w W arszaw ie pod 
N r 549 w W ydziale l-ym. L icy tacja  rozpo 
czm e się od sumy rs r . 6,000. Vadium w ynod

1 2C0 ^
W arszaw a dn ia  16 (28) L u tig o  1871 r

Pisarz Trybunatu,
B adca Dworu, Zgórski.

N astępnie gdy powyżej oznaczony termin z 
powodu wyłączonych prze* dłużnika sporów 
speU ł beŁjskutecznie, Trybunał wyrokiem ila 
cyjnym  w dniu 3 (15) Mi j a  1871 r . zapadłym,
nowy te rm in  do osta tecznego p rzysądzen ia  nie 
ruchom ości N i. 154 w W arszaw ie na  dzień-28 
M a j u  (9  Czerwca) 1871 r. godzinę 10 z rana 
w yznaczył. Ja k o ż  term in  ten  odbędzie się v 
term inie wyżej oznaczonym, w m iejscu  zwy 
k lych  posiedzeń T rybu n a łu  C yw ilnego w W ar 
szawie pod N r. 549 w W ydziale I  L icy tac ja  
rozpocznie się od sum y rs. 6 ,000. V adium  wy
n o s i  r s . 1 , 2 0 0 .

W arszaw a dn ia  7 (19; M aja 1871 r. 
P isa rz  T rybunału ,

R. Linow ski.
N a .tęp n ie  gdy  powyżej o>n ozony term in  z 

powodu w ytoczonych przez d łu żn ik a  sporów 
spełzł bezsku teczn ie , T rybunał wyrokiem  ila 
cyjnym  w dniu 16 (28) L ipca l u l  r. z a p . 
dtym , n iw y  term in  do o sta tecznego  p rzysą­
dzenia nieruchom ości Nr. 154 w W arszaw ie na 
daieu 9  (21) S ie rp n ia  1871 r. godzinę JO a ra  
na w vznacaył. Jakoż term in  ten odbędzie się 
w term inie wyżej oznaczonym, w m iejscu zwyr- 
k łycb posiedzeń T rybunału  Cywilnego w W ar- 
jja w ie  pod Nr. 549 w W ydziale fery jnym . L i­

cytacja rozpocznie się od sumy ra. 6,000. V a­
dium wynosi rs. 1,200.

Warszawa dnia 1 6 (2 3 ) Lipca l a l i  r. 
w z. Fodpisarz Trybunału,

Juljan Świerczewski.

N . D . 4 6 i5 .  P isarz Trykana** Cywilnego 
w Kielcach.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni: że na żądanie Jerzego Ernesta Keffer- 
stejna b. w łaściciela dóbr Pekosławia, w do­
brach Mstyczowie gubern|i K ieleckiej, oraz 
A dolfa de Krygier b. właściciela dóbr w mie­
ście Dreźnie Królestwie Saskiem zamieszka­
łych, a zamieszkanie prawne obrane w mieście 
gubernijalnem Kielcach u Tomasza Batogow - 
skiego Patrona Trybunału mających, w poszu­
kiwaniu sum: 1. rs. 4,500 z pod Nr. 13 w yka­
zu hypotecznego dóbr Pękosław  i Kowalów z 
których rs. 3,640 przynależy Adolfowi de Kry­
gier. 2. Rs. 4,470 z pod Nr. 14 Działu IV  te­
goż wykazu. 3. Rs. 670 kop. 5u procentu 5° 0 
od powyższynh sum za czas od 1 L ipca 1867 
roku po l Lipca r. z. jako reszty po strą­
ceniu upłaconych rs. 1 kop. 50 i rs. 225 i dal­
szego procentu od dnia 1 Lipca 1869 roku od 
sum kapitalnych biegnącego, tudzież kosztów  
egzekucyjnych z mocy aktów przed W ojcie­
chem Mleszkowskim Rejentem Kancelarji 
Ziemiańskiej w Kielcach urzędownie w dniu 
3 (15) Lipca 1864 r. i w dniu 16 (28) Czerw 
ca 1865 roku oraz przd Józefem  Sierakow­
skim Rejentem w Petrokowie w dniu 8 (20) 
Grudnia 1866 roku zeznanycb i świadectwa 
Pisarza Kancelarji Ziemiańskiej w K ielcach  
temuż Jerzemu Ernestowi Keffersztejn od H en­
ryka Chwaliboga właściciela dóbr Pękosławia  
i Kowalowa części lit. A . w tychże dobrach 
powiecie M iechowskim, gubernji K ieleckiej 
zamieszkałego przynależnych, z których jak  
wyżej rs. 3,640 przynależy Adolfowi de Kry­
gier, aktem Komornika przy Trybunale Cywil­
nym w K ielcach Feliksa Lunieyvskicgo dhia 
13 (25), 14 (26), 15 (27) i 16 (28) Stycznia i 
20 Stycznia (1 Lutego) r . b. zajęte zostały na 
przedał w drodze przymuszonego wywłasz­
czenia.

D O BR A  ZIEM SK IE  
P ę k o i ł a w  1 H u n n l ó n  ,  część lit. A . 
jedną ,księgę liypoteczną mające, położono w 
dwóch para fjach, to jest: Kowalów należy do 
parafji M ieronicc a Pękosław  do parafji Msty- 
czów, gminie Kozłów, jurisdykcji Sądu Pokoju  
w Miechowie, w powiecie Miechowskim, gu 
bernji K ieleckiej, odległe od miasta powiato­
wego M iechowa wiorst 28, od nłiasta guberni- 
jalnego K ielc wiorst 63 od W odzisławia wiorst 
l i ,  łącznie między sobą graniczące od wscho­
du z dobrami Brzeście, od południa z lasem  
Margrabskim i wsią W olicą, od zachodu z do­
brami W ierzbica i Klimontów, od północy z 
dobrami Krężoły.

Dobra te składają się z dwóch folwarków  
Pękosław  i Kowalów stanowią jeden kawał 
gruntu obejmujący około morgów 1042 miary 
300-to prętowej, w czem gruntów ornych około 
morgów 745, pod budowlami 23, w ogrodach 
warzywnych 11, w ogrodach owocowych 5, w 
lasach i zaroślach 216, w łąkach 10 w droga'h  
i nieużytkach 42. Przy wąi Kowalowie, przy 
ogrodzie owocowym wśród gruntów tejże wsi 
znajduje się kawał gruntu własnością Rocha 
Gnoińskiego, w łaściciela dóbr Pękosławia lit. 
B. nadto przy domach dworskich przy trakcie 
idącym przez wieś Kowalow od wsi Brzeście 
do Żarnowca jest gruntu około 2 morgi do 
dwóch włościan należącego, na którym jest 
wybudowana chałupa i stodoła własnością 
tychże. Na wsi Pekosławiu pomiędzy grunta­
mi włościańskiemi w jednym kawale jest grun­
tu ornego 6 pustek, każda morgow 5, poczyna­
jące się od północy od budowli włościańskich 
a ciągnące się do granicy wsi W ierzbica orai 
przy trakcie W odzisławskim są 2 pustki gruntii 
dworskiego morgów 8. Za wsią Pękosławicm  
przestrzeń gruntu około morgów 200, dotyka­
jąca ogrodu Tom asza Złotory, należąca do P ę ­
kosławia je st  w posiadaniu dzierżawcy propi­
nacji. Gleba ziemi: rędzina, lekka kamienista, 
glina i piasek w małej części. Lasy obfitują w 
drzewo: brzezinę, sośninę, świerki i olszynę) 
Pastwisku są tylko na gruutach ornych w la­
sach i zaroślach; znajduje się przy zaroślach 
jeziorkz około półmorgi mające.

W dobrach tych są następujące budowle:
a) w Kowalewie.
Dwór z drzewa pod gontem stanu dobrego; 

kuchmia murowane z kamienia na wapno pod 
gontem chlewik na drób i trzodę chlewną z 
drzewa pod gontem a w rogu kloaka z tarcic 
pod gontem, stajnie, obory i  wozownią z drze­
wa pod gontem, owczarnia murowana z gliny 
na słom ę pod dachem słomą krytym z okupem 
pod gontem, stodoła z drzewa pod słomą we­
wnątrz z młockarnią a zewnątrz z kieratem  
drewnianym pod słomą, stodoła z drzewa pod 
gontem, spichrz z drzewa na podmurowaniu 
pod gontem, w rogu którego piwnica murowa­
na sklepiona pod gontem; dom z drzewa pod 
słomą dla służby dworskiej, dom z drzewa pod 
gontem dla służby dworskiej o czterech m iesz­
kaniach, dom z drzewa pod gontem.

b) w Pękosławiu.
Karczma z drzewa pod gontem, w której 

mieszka propinator Franciszek Ziemski. W (los 
brach Kowalowie przy budowlach dworskicli 
a w Pękosławiu przy karczmie znajdują si^ 
studnie drzewem ocembrowane.

P odatki wedle świadectwa Kasśy Okręgowej 
są następujące:

a) dwór Pękosław.
Główny podatek gruntowy rs. 61 kop. 50j 

dodatkowy rs. 32 kop. 59 '/a, podymne rs. 16[

Trybunału Cywilnego w K ielcach dnia 4 (16) 
Lutego 1870 r.

Hermanowi cz.
Po odbyciu trzech pierwszych publikacji 

zbioru objaśnień i warunków licytacyjnych ter­
min do przygotowawczego przysądzenia ozna­
czony został na dzień 12 (24 ) Maja 1870 r. 
godzinę 10 z rana od sumy rs. 31 ,350  a gdyby 
tej n ik i nie ofiarował od %  części takowej to 
jest od sumy rs. 20,233 kop. 33 'ya.

K ielce dnia 14 (26) Kwietnia 1870 roku.
Hermanowicz.

W yrokiem Trybunału Cywilnego w K iel­
cach daty 12 (2 4 ) i 13 (25) Maja r. b. odbyło  
się przygotowawcze przysądzenie za sumę rsr. 
20,223 kop. 33 / ,  Tomaszowi Batogowskiemu  
Patronowi popierającemu subhastację i termin 
do ostatecznego przysądzenie oznaczony został 
na dzień 30 Czerwca (12 L ipca) r. b. godzinę 
10 z rana.

K ielce d. 13 (25) Maja 1870 rokn.
Hermanowicz.

Gdy z powodu zaszłych sporów termin po­
wyższy spełzł, wyrokiem Trybunału Cywilnego  
w Kielcach daty 14 (2 6 ) L ipca 1871 roku no­
wy termin do ostatecznego przysądzenia ozna­
czony został na dzień 10 (2 2 ) W rześnia 1871 

od sumy rs. 31 ,350, a gdyby tej nikt n ie o- 
fiarował od % takowej lub od sumy taksą bie­
głych wynaleźć się mającej.

K ielce dnia 14 (26) L ipca 1871 roku.
B ieliński.

W yrokiem Trybunału Cywilnego w K ielcach  
daty 14 (26) Października r. b. odbyło się 
przygotowawcze przysądzenie za sumę rs. 28,000  
Tomaszowi Batogowskiemu Patronowi popiera­
jącem u subhastację, dłużnikowi dozwolono  
sporządzenia taksy dóbr w ciągu miesięcy trzech 
pod prekluzją i termin do ostatecznego przysą­
dzenia oznaczony został na d. 16 (28) Marca 
1871 r.

K ielce d. 14  ( 2 6 ) Października 1870 r.
Hermanowicz.

Gdy z powodu zaszłych sporów termin po­
wyższy spełzł, wyrokiem Trybunału Cywilnego 
w K ielcach daty 14 (26) L ipca 1871 r. nowy 
termin do ostatecznego przysądzenia oznaczony  
został na d. 15 (2 7 ) W rześnia 1871 r. od sumy 
powyższej lub taksą wykryć się mającej.

K ielce d. 14 (26) Lipca 1871 r.
B ieliński,

50* o podymnego podatku rs. 8; podatek pro-* 
pinacyjny rs. 76; składka od nieruchomości rs. 
15 kop. 14; szarwark rs. 3 kop. 20; kwaterul 
nek rs. 3 kop. 69.

b) dwór Kowalów.
Główny podatek gruntowy rs 155 kop. 1) 

dodatkowy rs. 82 kop. 1 5 1/.,, podymne rs. 16 
50%  podymnego podatku rs. 8. Składka od 
niernchomości rs. 26 kop. 8, szarwark rs. 6 
kop. 40, kwaterunek rs. 9 kop. 30. Oprócz te ­
go w łaściciel opłaca rs. 18 kop. 88 % na kan- 
celarję Wójta gminy.

Grunta przeszłe na własność, zagrodników  
22, ogrodników 3 wedle zatwierdzonych 
wprowadzonych do wykazu hypotecznego tabel 
likwidacyjnych, mają rozległości użytkowych 
morgów 285 prętów 67, a nieużytkowych mor­
gów 2 prętów 185. Służebności zaś nie mają 
przyznanych żadnych, gdyż w to miejsce onymi 
przyznano na własność lasu w zaroślach mórg 
19 prętów 270^ oraz chróstu w ilości mórg 45j 
prętów 204 przeznaczono na pastewnik oraz 
wygon szerokości prętów 3 dla połączenia  
tychże realności przy granicy dóbr W olica i 
Książa wielkiego co wynosi mórg 2 prętów 185. 
Z dobrami tem i zajęte zostało z inwentarza 
martwego oprócz młocarni z kieratem, pługów  
6, bron 16, wozów 3, sani 4, chomont 16, rai 
deł 6, a z inwentarza żywego koni fornalskich 
12,' owiec sztuk 30.

Kopja zajęcia doręczoną została Wójtowi 
gminy Kozłów Ignacem a Stachurce i Pisarzo­
wi Sądu Pokoju w M iechowie Karolowi W sół 
dnia 20 Stycznia (1 Lutego) r. b. Zajęcie to 
wniesione do księgi wieczystej dóbr Pękosław i 
Kowalów część lit. A . a i do księgi zaareszto­
wań Tybunału Cywilnego w K ielcach d. 3 
(1 5 ) Lutego r. b.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
Trybunału Cywilnego w K ielcach w miejscu 
iwykłych posiedzeń dnia 17 (29) Marca r. b., 
i dwie następne co dni 15.

Warunki licytacji i bliższe objaśnienie przej­
rzane być mogą w Biurzo Pisarza Trybunału i 

Tomasza Batogowskiego Patrona w mieście 
K ielcach zam ieszkałego sprzedaż tę popiera­
jącego.

Kielce dnia 4 (16) Lutego 1870 roku.
H erm anow icz. 

W ywieszono a a  tablicy  w sali ustępowej

N  D . 464 4 . P isa rz Trybunału Cywilnego 
ui Kielcach

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo czy 
ni, że na żądanie W andy z W iesiołow skich Mi 
chała Sokołow skiego w łaściciela dóbr Głuszy­
na m ałżonki za upoważnieniem i w asystencji 
męża swego działającej, w dobrach Głuszynie, 
gubernji W arszawskiej zamieszkałej, a zamiesz­
kanie prawne obrane w mieście gubernjalnem  
K ielcach u Tom asza Batogowskiego, Patrona 
Trybunału mającej, w poszukiwaniu sumy rsr, 
4,500 z procentem 5%  za lat pięć wstecz i bie­
gnącym w dziale IV  wykazu hypotecznego  
dóbr Słupow a pod Nr. 5. b. zabezpieczonej tu­
dzież kosztów egzekucyjnych z mocy aktu przed 
W ojciechem Mieszkowskim Rejentem w K iel 
each w d. 5 (17) Czerwca 1862 r. zeznanego  
W andzie z W iesiołowskich S ok o łow sk iej od 
Tadeusza W iesiołow skiego w łaściciela dóbr 
Słupowa w tychże dobrach, powiecie M iechow ­
skim, gubernji K ieleckiej zam ieszkałego, przy­
należnych, aktem Komornika przy Trybunale 
Cywilnym w K ielcach F eliksa  Łuniewskiego  
daty 28 Maja (9 Czerwca), 29, 30 Maja (10  II 
Czerwca), 29 30 Czerwca ( l l  12 L ipca) 30 
Czerwca (12 Lipca) r. b. zajęte zostały na prze- 
daż w drodze przymuszonego wywłaszczenia, 

D O B R A  ZIEM SKIE  
S l u p ó w ,  z przyległością T o p o r ó w  je ­
dną księgę hypoteczną mające, położone w pa­
rafji Słaboszów, gminie Nieszków, jurisdykcji 
Sądu Pokoju w M iechowie, w powiecie M ie­
chowskim, gubernji K ieleckiej, odległe od mia­
sta powiatowego M iechowa wiorst 21, od m. 
D ziałoszyc w io rstą ,o d  Szkalbmierza wiorst 10, 
łączne między sobą graniczące od wschodujz do­
brami Jazdow ice, Szczotkowice i P ierocice, od 
południa z dobrami P ierocice i Kościejowem. od 
północy z dobrami Jazdowice i Buszków, od 
zachodu z dobrami Nieszków i Mieroszów. D o­
bra te składają się z folwarku i wsi Słupów, 
ua przyległości Toporow ie niema zabudowań 
ale takową stanowi tylko grunt, stanowią jeden 
kawał gruntu obejmujący około mórg 832, w 
czem gruntów ornych około mórg 631, pod bu­
dowlami z dziedzińcem 6, w ogrodach warzy­
wnych 4, owocowych 2, w łąkach 81, w past­
wiskach 68 i nieużytkach 40. Gleba ziemi jest 
pszenna a w czwartej części żytnia klasy 2-ej. 
Pastwisko zwane B łonie przy rzece Sancy- 
gniówce jest wspólne z włościanam i wsi Słupo­
wa, oraz z dworem i włościanami wsi JazdowicJ 
Przy rzece przy granicy debr przechodzącej 
zwanej Sancygniowka znajduje się w ielka ilość 
wierzb, topoli, akacji, innych drzew. Jest ko­
palnia kamienia zdatnego do budowli, oraz gi- 
psurnia. D ochód z propinacji wynosić może 
około rs. 75 rocznie. W dobrach tych są na 
stępujące budowle: dwór z drzewa otynkowany 
pod gontem z przystawką na kuchnię i drugą 
przystuwką stanowiącą wejście do piwnicy mu­
rowanej sklepionej p »d dworem znajdującej się, 
kloaka z drzewa pod gontem, dwie suszarnie 
chmielu w ziemi z dachem nad ziemią gontem  
krytym, dwie piwnice w ziemi z dachami na 
kurtofie, studnia murowana z kamienia na wa­
pno ocembrowana z drzewa, stajnie i obory z 
drzewa w części gontem a większej połowie 
słomą kryte, stodoła w słupy drewniane pod 
słom ą na nowo wystawiona w której młocaruia 
z wszelkiemi rekwizytami i kieratem zewnątrz 
stodoły, od wschodu słońca do ścian stodoły  
są przystawione trzy komórki, od zachodu ta­
kież same trzy komórki, chałupa na nowo wy­
stawiona z kamienia na wapno pod słomą, dom 
folwarczny z drzewa pod gontem w większej 
zaś części słom ą kryty, ściany stodoły z kamie­
nia na wapno po pogorzeli pozostałe, gruzy i 
zwaliska po pogorzeli z młynka murowanego, 
używanego do mielenia gipsu, kuźnia murowa- 
nu z kamienia na wapno pod gontem, gipsiar- 
nia czyli m łynek do mielenia gipsu w słupy 
drewniane, lodownia w ziemi z poaryciem dre- 
wnianem, chałupa z drzewa pod słomą, chału- 
pu z drzewa pod słomą, karczma w chałupie z 
drzewa pod słom ą. i

Dodatki wedle świadectwa kassy okręgowej 
są nustępująee:

Główny podatek gruntowy rs. 290 kop. 82, 
dodatkowy rs. 154 kop. 13 */.4, podymne rs. 32, 
50%  podymnego podatku rs. 16 , podatek pro- 
pinacyjny rs. 78, podatek ubezpieczeń budowli 
rs. 67 kop. 85, szarwark rs. 7 kop. 20, kwate­
runek rs. 17 kop. 46, zwrot za maszyny budul­
cowe rs. 326 kop. 86. Oprócz tego właściciel 
opłaca składki na utrzymanie W ójta gminy rs.- 
71 kop. 64.

Grunta przeszłe na własność włościan 42 
wedle zatwierdzonych i wprowadzonych do w y­
kazu hypotecznego tabel likwidacyjnych, mają 
rozległości mórg 170, prętów 205, a przyznane 
im służebności są obszerniej opisane w akcie  
zajęeia i w D ziale III pod Nr. 8 wykazu hypo­
tecznego dóbr Słupowa. Z dobrami temi zaję­
te zostało  z inwentarza martwego oprócz m łoc­
karni, pługów  8, bron 12, radek 6, wozów for­
nalskich okutych 5 i młynek do czyszczenia 
zboża 1, a inwentarza żywego, wołów 20, ko­
ili 12.

Kopja zajęcia doręczoną została Wójtowi 
gm iny N ieszków  w Słaboszowie Tom aszowi 
Adam czyk i Pisarzowi Sądu Pokoju w M iechó 
wie Karolowi W sół d. 1 (13) Lipca r. b. Zaję­
cie to wniesione zostało  do księgi wieczystej 
dóbr Słupowa i do księgi zaaresztowań Trybu­
nału Cywilnego w K ieicach  d. 6 (18) L ipca r. b.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa' 
runkdw sprzedaży odbędzie się na jawnej au­
djencji Trybunału Cywilnego w K ielcach " 
miejscu zwykłych posiedzeń domu pod Nr. 189 
d. 19 (3 1 ) Sierpnia r. b. a dwie następne co 
dfii 15.

W arunki licytacji i bliższe objaśnienia przej 
rżane być mogą w biórzo podpisanego Pisarzu  
Trybunału i  u Tom asza Batogowskiego Patro­
na w m ieście K ielcach zam ieszkałego sprzedaż 
tę popierającego.

K ielce d. 8 1.2 0 ) L ipca 1870 r.
Hermanowicz.

W yw ieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w K ielcach d. 8 (20 ) L i­
pca 1870 r.

Hermanowicz.
Po odbyciu trzech  pierwszych publikacji 

zbioru objaśnień i w arunków  licytacyjnych, 
termin do przygotow aw czego  przysądzenia o- 
/ naczony został na d. 14 (2 6 ) P aźd z ie rn ik a  
1870 r. godzinę 10 z  ran a  od sumy rs. 4 .’,000 a 
gdyby te j nikt nieefiarował od % części tako* 
wej t i  je s t  od sumy rs. 28,000.

K ielce  d. 16 (2 8 )  W rześn ia  1870 r.
Hermanowicz.

N . D. 4615.
Na żądanie K atarzyny  R ożeckiej i Adolfy 

O strow skiej panien  doletnich w dobrach Wie- 
logóra , M arcjanny  z O strow skich Radłow skiej, 
S tan isław a  R a d io rsk ie g o  P isa rz*  gm innego 
m ałżo n k i i F ra n c iszk i z O strow skich Surdy  
k o ls k ie j  wdowy we wsi W soli, M arji z ostrow­
skich Szelągow ski j ,  K arola SzelągowBkiego 
P od leśnego  lasów rządow ych m ałżoki i Em ilji 
O strow skiej panny doletn iej, we wsi M ajkow ie 
G ubernji R adom skiej zam ieszkałych , przez 
Ignacego  S taukow skiego  P a tro n a  przy T ry b u ­
nale Cywilnym w Rupom iu działających, p-ko 
3-rom  Józefa O strow skiego wyniesione, m iano­
wicie: Franciszkow i O strow skiem u pełno letn ie­
mu i Józefowi O strow skicm ę nieletn iem u, zo­
s ta ją c  mu pod opieką m atki Józefy  z Kwapi­
szewskich wdowy jak o  głów nej op iekunki w m. 
R adom in i F ranc iszk a  O strow skiego b. Inspe 
k tó ra  G im nazium , jako  p rzydanego opiekuna 
we wsi W soli, w G ubernji Radomskiej zam iesz­
kałych , Teofila H ilarego R auszer P a tro n a  za 
obrońcę ustanow ionego m ających, wyrokami 
T ryb u n a łu  Cywilnego w Radomiu d a ty  23 
M arca f4  KwietH a) 1871 r. i 29 K w ietni* ( 1 1 
M aja) t. r. postanowiony został dz ia ł m ajątku  
po ng . Ju jty u ie  z Roż ckieb M ikułowskiej i w 
sk n te k  tego sp rz  daź  przez publiczną licy ta ­
cję dóbr W i e l o f f ó r a  Z przyległościam i w 
O k ręg u  i G ubernji R adom skiej położonych.

D obra te odległe są  od ui. gubern ja lnego  R a­
domia w iorst 6 , a  od pop zednio m iasteczka, a 
te raz  o ady Je d liń sk  w i.,rst 5 , po uw łaszczeniu 
w łościan, obejm ują ogólnej rozległości włók 25 
m org 15 p rę t. 217 i sk ła d a ją  się z folw arku 
W ielogóra i z osady F irle j z k tó re j wieozysto 
dzierżaw ny za czynsz po rs. 625 rocznie j e s t  o- 
p łacany.

S przedaż  odbywać się będzie w miejscu 
zw ykłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego w 
Radom iu przed  Sędzią tegoż T rybunału  F e li­
ksem  S tępow sk  m.

P ierw sze  ogłoś* nie warunków licytacyjnych 
n astąp iło  W d. 3 ( 1 5 )  Lipcu 1871 r. le rm in  
lo pow tórnego ogłoszenia i razem  do p rzygo­
towawczej llcy t .c i na d. 16 (2 8 j S ierpn ia  r . b. 
godzinę 3 z południa je s t  wyznaczony.

L icytacja lorpocznie się cd sumy rs, 23,600 
taksą ustanow ionej.

BI ższe szcz goly znajdu ją  się w zbiorze o b ­
jaśn ień  i w arunków  sprzedaży, k tó re u podpi­
sanego P a tro n a  sprzedaż popi< rającego i w 
K ancelarji P isa rza  T rybunału  Cywilnego przejł 
rżane być mogą.

R .dorn  d. 3 (1 5 ) Lipca 1871 r.
J .  S tankow ski, P atron .

P a n n y  M arji w W arsz aw ie , m ianow icie: g a r ­
n itu r  m ebli m achoniow ych, b iu rk o  m achonio- 
we i in n e  m eble, g a rd e ro b a , pośc iel, b ie liz n a , 
k s ią ż k i tre śc i re lig ijn e j i t  p ., sp rz e d a n e  z o ­
s ta n ą  p rz e z  p u b liczn ą  lic y ta c ję , w d. 19 t3 i)  
L :pca r  b. o godzin ie  11 z ra n a , pod  N r. 
1882 (dom  p ro b o stw a  P anny  M a rji)  w W a r­
szaw ie

L  W ich ro w sk i, R e je n t

N . D. 4648. P o d a je  do pow szech n e j w ia ­
dom ości, iż p raw n ie  z a ję te  ru chom ości, jak o  
to: łó ż k a  jesionow e, szafa , k an ap a , s tó ł, k r e ­
dens, k rz e se łk a , z eg a r, lu s tro , kom oda, ław k i
1 s to ły  sosnow e i t. p p rz e d m io ta  w d n iu  20 
L ip c a  (1 S ie rp n ia )  r . b  o godzin ie  10 z ra n a , 
w P ra d z e  pod W a rsz a w ą  na  p la c u  targow ym  
W ołow y zw anym , p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  
sp rz e d a n e  z o s ta n ą

W arszaw a d. 13 (25 L ip c a  1871 r .
M. Ohraszczewski, K om orn ik .

N  D. 4678. W dn iu  19 (31) L ip c a  1871 r. 
o godz. 10 z r a n a , w dom u pod  Nr. 1768 p rzy  
u licy  S -to  Je rs k ie j  w W arsz aw ie , m eble  m a 
choniow e, jesionow e, o rzech o w e i sosnow e 
ró ż n e , figury  g ipsow e, lu s tra , z e g a r  sto łow y 
b ron zo w y , k an d e lab ry , l ic h ta rz e , o b razy , g a r ­
d ero b a  i b ie lizn a  ró żn a  m ę z k a  i d am sk a , f i -  
t r a ,  sz k ło  ró żn e  i p o rc e la n a , sam o w ar i t . p. 
s p rz ę ty  g o sp o d a rsk ie  k u ch en n e , w d. 20 L ip  
ca  l i  S ie rp n ia )  1871 r. o godz 10 ż ra n a , w 
W arszaw ie  na  ta rg u  S ta ry  G rzybów , k a n a p a ,
2 fo te le , 6 k rz e s e ł  jes io n o w e, s tó ł  i s to lik  
m achoniow y i t . p ., w d n iu  zaś 21 L ip c a  (2 
S ierpn ia ) 1871 r . o godz. 10 z ra n a , w W a r 
szaw ie n a  ta rg u  pod Lw em  przy  u licy  C hło 
dnej, m eb le  jesionow e, n aczy n ia  ró ż n e  m ie 
d z ian e  i m osiężn e  k u c h e n n e , g a rd e ro b a  ró  
ż u a  m ęzkal i d a m sk a  i t. p ., p rz e z  p u b liczn ą  
licy tac ję , jako  p raw n ie  z a ję te  ruchom ości 
sp rzed a n em i będ ą .

J a n  Orłowski, K om orn ik .

N  D 4662. W d n iu  19 (31) L ip c a  1871 r.
0 godz 10 ra n o , n a  p lacu  G rzybów  i o godz, 
11 n a  S ew erynow ie zw anym , w W arsz aw ie  
p raw n ie  z a ję te  ruchom ości, ja k o  to: m eble 
jesionow e o rd y n a rn e , zeg ar, f iran k i, lu s tra , 
m iedź k u c h e n n a , g a rd e ro b a  i b ie lizn a  m ęzk a
1 t . p ., p rz e z  p u b lic z n ą  licy tac ję  sp rz e d a n e  
b ęd ą .

Czamański, K o m o rn ik  S ąd . A p. K r. Pol- 
N r. 549o.

Cy,rb, n -iii yBT4 oinn.ia o tcBcr* c a o .ro  
c T o a m a ro  MHTe.iŁCTiis, in . npoTH B U om  me 
C /iyoan, n, c iy n ^ e n o  c i  i r o n .  óy4 e r s  no  3t -  
KOH)’. \ __

CB4 /ieivŁ, Iwhh 18 (30) 4- 1871 r.
ripe4C’E4aTe4hcTByiomiii Cynan,

A 4eK caH 4P oann.

• f  .  •
W zywa Aleksandra Grodzickiego osta tn io

we wsi D m oninie gminie Gołąbki powiatu Ł u­
kowskiego, mieszkającego, aby w ciągu 30 dni 
stawił się w Sądzie tutejszym w własnej Bpra- 
wie w przeciwnym zaś razie postąpiono z nim 
będzie podług prawa.

Siedlae dnia 18 (30) Czerwca 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Aleksandrowicz

N. O. 46 0 . s lv M X U H ch ifl Cy4%
H en p a n u  m e. i t t n u  H o .in p iu .

Chm-1, o fisn iizeeT i » H T e n o r c p i4 «  A onm a  
Tepuiay 4 a>ii!4 oiiiiMy 4>pH4M»Hi>, mto ec-iB 
oni. ui- iipo4 0 /i*e iiin  30 4Heń He fluMTca u*  
3 4 tu in ió  Cy4i> 4-i« o f i i s H , leniu no_ 4*-iy  
MopTKii C pone iH M*,  to nocTyn leao óy4eT *  
CŁ IIHMT, U"I 3«KCHy.

Aomjk , Ikmh .'0 ( 2 2 )4 .  1871 r .  
f lp e 4 Cli4 :iTe hCTi yiouiiH C jv .m ,

RiH onva

N. D . 4674. Komornik p rzy  Trybunale 
Cywilnym w W arszawie.

Podaje do powszechnej wiadomości, ze pra­
wnie zajęte ruchomości w drodze egzekucji S ą ­
dowej sprzedane będą przez publiczną licytację 
na targach w W arszawie, a mianowicie w d. 19 
(31) Lipca r. b. o godzinie 10 z rana na N o ­
wym targu przy ulicy W spólnej, meble jesiono­
we, machoniowe, olszow e, sosnowe, lustra roz­
maite, zegary, młynki, piecyki żelazne, żelazka 
mosiężne, naczynia kuchenne, miedź, beczka, 
koszyki, łyżeczki najsilbrowe, garderoba i bie­
lizna damska i t. p., w dniu 20 Lipca (1 Sierp­
nia) r. b. o godzinie 10 z rana na targu trzy 
Krzyże zwanym, meble jesionowe, zegar ścien­
ny, cukierniczka platerowana, pamiętniki chrztu 
srebrne, obrączki i pierścionki złoże; w dniu 23 
Lipca (4  Sierpnia) r. b. o godzinie 10 z rana na 
targu Nowo miasto zwanym, meble jesionowe, 
brzozowe, sosnowe, kufry, garderoba męzka i 
damska, lustra i t. p.; w dniu 26 Lipca (7 Sirp- 
nia) r. b. o godzinie 10 z rana na tymże targu, 
zegarek srebrny, meble jesionowe, sosnow e, pa­
rawan, algierka i t. p.

W arszawa d. 17 (29) Lipca 1871 r.
Napoleon M ierkow ski, Komornik.

ZAPOZWY EDYKTALNE 
I ŚLEDCZE.

BH30BH KT> CYJU

Hen pan um  eno  h o 6
.■lło6siuieb.

4532- 
H o .su tfiu  ni, 

npe4-iar»eTT> [ o e n * y  MoiRHHCKOMy, 4 * T l  
O i l  p o 4 y  36 HMHoiReMy, B H p o n e n o u l 4 a H i H  
KSTc-iHHeCKaro, HM lKim ewy ilteHy u  4 *T ef i ,  
c u i i y  d> i c p i n n a  u A h t o h h h m ,  y p o m e i tu y  no -  
c a . ih i  ne/iflf ioi te, n p e * 4 e h i  4 e p e n n l Il. io  
yu iO ’i r u e  r M i in s  H c t k o b i  /Itofi /iHHCżaro  
y r . a 4 a ,  KaKT, f - c p H a z b  npomiiBaiouieMy B i  
HacTottu ice  HpesiH no M l c i y  jKHTe.i i.c rna ne 
M3BT.cfiiosiy, BiiHTHcii B i 34tujn iH  C y j i  
4 .1(1 Hbic.iyuiaHii n p H r o B 'p a  h o  co6 TneHiio- 
My 4 ’6 .iy u l  npo.to.imeHie 30 4Heił  M.iH b i  
npo4o :j«e lie Toro apewe iH o sincTy cuoei o 
npo.iuiosfiia 34-Buiue>iy Cy4y 4 ouecTH, m  
ncoTH Biiosii * e  c.iyM oi, n o c r y n ie iio  c l  
H H M l  6 y4«T l no  3SKOHV.

A n ó  m m ,  lio m 1 (13) 4 . 1870 r . 
I lp e jc lA a T e  lhcTiiyiom iii C y.ihit,

B. I ly iv b C K m .
•

W zywa Józefa M oszyńskiego lat 36 wieku 
mającogo, katolika, żonatego, dzietnego, syna 
Floriana i Antoniny w osadzie Bełżyce urodzo­
nego, we wsi Płouszowiu gminie Jastków P o­
wiatu Lubelskiego, jako fornal mieszkającego, 
z obecnego zaś pobytu niewiadomego, aby sta­
wił się w Sądzie tutejszym celem wysłuchania 
wvroku we własnej sprawie w dniach 30, licząc  
od dnia ogłoszenia niniejszego wezwania w p i­
smach publicznych lub w ciągu tegoż czasu o 
obecnem swojem mieszkaniu Sąd tutejszy p o ­
wiadomił, w razie bowiem przeciwnym, postą­
piono z nim będzie według przepisów prawa.

Lublin d. 1 (13) Lipca 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Puchalski.

N. D . 4675. W egzekucji Sądowej prawnie 
zajęte ruchomości, jako to: meble machoniowe, 
palisandrowe, jesionowe, sosnowe, orzechowo, 
fortepian palisandrowy o 7 oktawach fabryki 
Budynowicza w Warszawie, świeczniki brązowe, 
kinkiety, lampy, lustra, figurki gipsowe, słupki 
marmurowe, zegary pod kloszami bronzowe i 
porcelanowe, zegary wiszące, bukietniki, land- 
szafty olejne i sztychy, koszyki porcelanowe, 
rolety, bufet, firanki, noże, łyżki i widelce, ser­
wety, garderoba i bielizna damska i męzka, ka­
łamarze i t. p. przedmioty w dniu 19 (3 1 ) Lip­
ca 1871 r. o godzinie 12 w południe na targu 
trzy krzyże (Aleksandryjski), w dniu 21 Lipca  
(3 Sierpnia) o godzinie 10 rano za Żelazną bra­
mą, w dniu 26 Lipca (7 Sierpnia) o godzinie 11 
z rana na Starem mieście i w tymże dniu o g o ­
dzinie 12 w południe pod trzema Krzyzaińi 
(Aleksandryjskim) targach w W arszawie, przez 
publiczną licytację sprzedane zostaną.

l i .  K ietliński, Komornik.
U lica  D ługa Nr. 556 (hotel Drezdeński).

N. D . 4676. Prawnie zajęte ruchomości w 
drodze egzekucji sądowej jako to: meble ma- 
choniowe, fortepjan, lustro, w d. 19 (31) Lipca 
r. b. o godzinie 9 z rana na targu Grzybów, 
meble jesionowe, lustra, żyrandole, iainpy, lan- 
szafty, zegary, dywany, garderoba męzka, w d. 
23 Lipca (4 Sierpnia) r. b. o godzinie 9 rano 
a a  tymże targn Grzybów w W arszawie, przez 
publiczną licytację sprzedane zostaną.

W arszawa d. i7 (2 9 ) L ipca 1871 r.
S . N aw rocki, Komornik przy S. A .

N . D . 4681. W  d. 19 (3 1 ) Lipca 1871 r. po 
crynajac od godziny 9 z rana na placu targo 
wym Nowe-M iasto zwanym w Warszawie, zaję 
te w drodze egzekucji sąuowej: meble macho­
niowe, b iórko, stoły, stoliki do kart, łóżka, tu  
aleta, umywalnik, machoniowe jesionowe i o- 
rzechowe, szafy jesionowe i dembowe, kufry, 
walizy, lustra, zegary, obrazy, lam py, fotogra  
fje, futra damskie i męzkie, garderoba i bieli­
zna męzka i damska, mufki, bielizna stołowa  
inne rozmaite ruchomości i przedmiota przez 
publiczną licytację sprzedane będą.

A . Tymecki, Komornik.

N. D . 4673. Prawnie zajęte ruchomości ja ­
ko to: m eble jesionowe, garderoba, sprzęty ku  
chenne w d. 19 (3 1 ) Lipca r. b. o godzinie 12 w 
południe pod Lwem na targu, meble jesionowe, 
garderoba, lampy, bufety, sprzęty kuchenne, 
wanny, w tymże dniu o godz. 10 rano na targu 
za Żelazną dramą, oraz meble jesionow , św ie­
czniki, lustra, samowar, garderoba, książki he­
brajskie do nabożeństwa, w d. 20 Lipca (1 
Sierpnia) r. b. o godzinie 11 z runa na targii 
za Żelazną Bramą w W arszawie przez publicz­
ną licytację sprzedane zostaną.

Wurtzawa d. 15 (27) Lipca 1871 r.
W. P opław ski, Komornik.

N. D. 4664. N a ż ąd an ie  sp a d k o b ie rcy  0 - 
ra z  n a  m ocy u p o w ażn ien ia  J r t ' .  P re z e sa  T ry  
b u n a łu  C yw ilnego w W arsz aw ie  N r. 7281 r u ­
chom ości n a le ż ą c e  do sp a d k u  po n iegdy  L u ­
dw iku  K aczo row sk im  W ik a r ju sz u  P ara fii

S D 4316. C y j o  H cn p a o U /n e .m n o tl 
l lo .tu ą iu  eh E h  tu .

B i  <l>-jjpj,iT. m tch u t. cero 1871 r. m> 
*,i*4 Ó. lV» u i  4 epe»nu K ieu en i Bc.ihcK aro  
y u s .ia  C l4 .! i il<oB 1'yóepniii, iiafM euo Tt/i< 
HOKOpo*4 eiiHi.ra 4 htiitm  myme.-kmp n o n  
1 e i.rliCTHal o upoHcs w .len iu , ci.Mi.iii 1114a- 
le/ibHblll poSWCKl, u cy4ii>Hoe pa3C/l'64cBa- 
ie iieycnu  111 oT b icsa ib  » in e p n  cKajsuHarc 

pcóe.lka, H .111141 KOTOpMMl ńhJIS o b i  o c : a 
4ĆHI B i STOMl MBCiU, a UoTOMy 11 [104,111- 

r a e r l  bcbmi. ,n iu a> ii hmT.iolummi b i  b tom i  
•  l'H< uieni.1 uaitiH .lllńo CHU.leniu C()"óiU'.i rb 
TaiUiUhiB ul.u iiieM y H.IH 5 HimańiueMy Cyuy.

( f .  B B /f ,  Lohh 18 (30) 4 - 1871 r. 
llp e ,|c ;M a T e  ibCTiiyioułiń  C y 4 i n ,

Ko .!4pt< Hi CKifl.
•  •

W miesiącu Lutym r. b. na cmentarzu we wsi 
Kijowcu Pow iecie Bielskim Gubernji S ied lec­
kiej, znalezion# zwłoki nowo-narodzonego dzie­
cięcia płci męzkiej niewiadomego pochodzenia.

Poniew aż skrupulatne śledztwo tak policyj­
ne jako też sądowe niezdołało wykryć matki 
pomienionego dziecięcia i osoby która je  tam 
zostawiła, dlatego wzywa wszelkie osoby m ogą­
ce posiadać w tej mierze jakową wiadomość, 
aby takową Sądowi tutejszemu lub innemu naj­
bliższemu udzielić raczyły.

B iela d. 18 (30) Czerwca 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Kołdrasiński.

N. D. 4624. O y,\b  H cnpaoum e.sbH ott 
IluAU H iu n  r .  Cti i.ih tfb .

CUMl BhlSWBSeTl A lrKC«H4pa l'po4SHLl 
ą a r o  b i  noc  !t;4!iee upewH n p o jK H u s lo u ła ro  
b i  4 epeuHH / (m o h h h I  im hhm  ro.ioM fizii A y  
KOHCKaro y « 3 4 a , 41611 b i  Teueniii 30  4111111 
n o  eoócTBeHH iwy 4 1  iy hbh .ich  u i  04I111 dft

N. D. 4638. TuKoipiHCKtti. C y ,\h  H pocm ou  
flo .eu tfiit.

B m s u b u c t i  A O p i m u  B uocTO U K aro, K u l i ­
s a  KunzaHn, H H s e js  3 u ó ay ąo isH a , I l lsy J ia  
$ypMaHa, j f au H ja  I l o p ru o r o ,  A. na  R a m y ,  
aeT ezeS  ro p o ąa  TuBonHBa, MaaoBefisaro y- 
ł a j a ,  JlomKUHCKoft ry ó e p H is  u M oiusa  K)ne- 
JO PH ia RblTHOBHta, WHTCJH T. BljOCTOKa, 
HesaBlcTHO sy-ąa OTayuBBUiuxca, ą a ó u  B i 
TeueHin 30 t h  a h c S ,  h b h j i h c i .  b i  ciiasaHHHlt 
C y s i, b,ł “ poTHBHOBi c jy u a l  nocTy- 
pj-HO ó y j e T l  no saiOHy,

r .  T u s o u h h i ,  1 (1 3 ) I io ss  1871 r o ją .
llo jcy g b a , MaeBciti#.

N. D. 4626. CyA'h H cnpatum eA bH oQ  
H o .tu ttiu  eh n y  .im ycK h .

B u a u H a e T i c u m  A eo n o ju g a  B p isecsaro , 
uuHeHLuiHKa. JtliT i 29, s s l to u in ro ,  KHTejs 
ro p o ą a  n p a c B u iu a , a  T e n e p i no s l e r y  sta - 
TCJtiCTBa aensBtCTH aro, j a ó u  m  n p o jo jis e -  
HiH 30  g a e t ł ,  h b h j c k  n i  s j ln iH i#  Cy J i  y i s  
BU C iyoiaH is p tu ie H ii  no coficTBeHHony g i ­
ny , h6 o no HCTeneHis c p o sa  6 y ą e T i n o i ły -  
n j e a o  no zazO H am .

T. n y a iy c s i ,  8  ( 2 0 )  I io m  1871 r . 
npegc*AaTeibCTBy»mii Cyji.il, 

U lsjH p csiS .

N. D . 4370. C y ,ih  H c n p a n u n s tA u n o i  
I h . i u u i '1 86  .h t ió .m u h .

H p e g i a r a e T i  P j C a u y  I H j i o i r t  P o T e a O e p  
ry . a l T i  o t i  p o g y  14 s j i % i o m e s y ,  B l p o n c -  
u o B lA ^ ia  KORcca, c im y  PyGBHn u  C y p u  
n e p i H  c y n p y r o B i  P o s e s ó e p r i ,  y p o w e a u y  
n o c a j b i  H n o B B u a ,  K o s e m u i s a r o  y f c s n a ,  P a -  
r o u c h o #  P y Ó e p H iH , n p e m s *  b i  r . A u jÓ z b m * ,  
n a s i  y u e H H K i  B T o p a r o  s i u c c a ,  A to Ó J H H C s o tt  
1'uuh m i n  n p o w H f a i o m e i i y ,  no H a C T O H n te n y  
B t c T O  w iiT e .s i.C T B y  n e n S B l e r n o i r y ,  h b b t i . c s  
E l  s j l u i H i f t  C y A i  »ŻH B M C jy u ia B iH  upnroB o- 
p a  n o  c o 6 c T B e H H o n y  A ^ y  B'Ł n p o A o a w e n in  
30 Anett, ch u tu h  c o  ab* ce ro  oóiflB ieH iH , ■ - 
t a  w e  b i  n p o A O J iw e H ia  T o r o  p p e n e H H  y  n f  
AouBTb CyA i o  H acT oaiuem  c B o e m  H fc c T y  
n p o n H B a i i i s ,  B i  n p o T B B H o m  w e  a s y i a *  n o -  
C T y tu c H O  e i  h h b i  ó y A e r i  no s& K O H y.
Ł r .  A m ó jn a i ,  1 (13) I » h h  1 8 7 1 r . 

lIpeACtAaTea,,CTBJ ,0Ułia CyAiH,
6 . l l y x a z u c s i t l .

* * •
W zyw a R ubin* Szlomę R n teubergs, la t  14 

liczącego, w yznania m ojłeszow ego, syna R ab i­
na i S nry  Perli m ałżonków  R o tenberg , w Osa­
dzie Janow ic*, Powiecie K uzienickim , G uber­
nji Radom skiej urodzonego, peprzednio  jako  
uczeń k lasy  d rug iej G im nazjum  L ubelskiego 
w L ublinie zam ieszkałego, z obecnego zaś po­
bytu niew iadom ego, aby w dniach 30-stu licząc 
od dnia ogłoszeni* n in iejszego  wezwani* w p i­
smach publicznych, w Sądzie tu tejszym  staw ił 
» ę dl* w ysłuchania w yroku we w łasnej sp ra ­
wie, lub też w tym że przeciągu e iasu  o m iejscu 
swego zam iesik . ni i Sąd zaw iadom ił, w raz ie  
bowiem przeciw nym , postąpionem  z nim będzie 
według przepisów F, a "®-

Lub li i duia 1 (13) L ipca 1871 roku. 
S ędzia  P rezydujący , P ucha lsk i.

N. U. 4369 C y,i® H cnp*oum e.it> n»a
I lo M if iu  eh T . K h .ib ifu ih .

C u m .  a o b o A B 1 1  A® B c e o f im n r o  C B * A ® B i* , 
u t o  22 IioiiH (4  I i o j i h )  c .  i  .  b i  r. K u m a x i  
o n  n O A O s p H T e s M ia ro  a u u a  O T o C p u u o  n a p y  
j to m » A e f i ,  a  h k c h h o :  B O Ó u s y  n  w e p e ó u a  u b I -  
t b  p y c a ,  ó e t n  O T a e H i ,  n o  5 z t T i ,  p o d a  y -  
H f c p e H H a r o ;  j io u ia A H  b t b  h u x o a h t c h  b i  c o -  
x p a u e H i n  M a r H C T p a t a  r .  K n s in u .

noTOMy npeA ZBracTi B ja g u i in y  b b b t i c *  
b i  npoAOAweHi* 30 Anett c i  *OKasaTejfceT»a-
UU jTBepWAUIOntHMH, e  coCcTBeHHOCTH 9THXI
j o i i i a A e ł ł ,  b i  n p O T H B H O m  w e  c j y v *  n o c T y -  
mzeHO 6 y A e m  n o  aitBOHy.

Ć . K l A k i t u ,  25 I io h h  (7 Iw an) 1871 r .  
npeAc®AftTe4icTByiouii# CyAin,

B h  J b H Ć K l .

P o daje  do pub licznej wiadom ości, io  w dniu 
22 Czerw ca (4 L ipca) b. r . w m irście K ielcach 
od podejrzanego c*łow iekr, oiiebrano parę koni, 
a  m ianow icie: klacz i eg ie rk a  w zrosta m iern e­
go, m aści k asz tanow ate j, bez odm ian, po la t  5 
w ieku, konie te  znajdu ją  z ę pod dozorem  Ma­
g is tra tu  m iast*  Ki- Ic.

Dl* tego wzywa w łaściciela, aby w term in ie  
30  dniow ym  z dowodami przekonyw ającem i o 
w łasności do Sądu tu tejszego , po odbiór zg ło­
sił się, w razie przeciw nym  postąpionem  będzie 
podług praw a. ,

K ielce d. 15 Czerwca (7 Lipca) 1871 roku .
Sędzi* Prezydujący, W ilczek.

^AOTHHH O EM M EH IJL—1OGŁOSZENIA PRYWATNE.

N. D . 4642.

TOWARZYSTWO
UBEZPIECZEŃ OB OGNIA.

W uzupełnieniu poprzednich ogłoszeń, ma zaszczyt podać do wiadomości powszechnej, 
że następujące osoby u p o w a ż n i o n e  zostały do przyjmowania ubezpieczeń:

F P . F i j a l k o i t  s h i  Inżenier, zamieszkały w Radzyminie w powiecie R a d z y m i ń s k i m .
„ Ż y c l i l i ń s U ł  Bolesław, w powiecie W ieluńskim.
„ 8 z e r m e r  Juljan, zamieszkały w W ieluniu w powiecie W ieluńskim. 
n  K a t l o s n s h l  Stanisław, zamieszkały w Kozienicach w powiocie K o z i e n i c k i m .
„ I i l i n i e w k l t i  Hipolit, zamieszkały w K ielcach w powiecie Andrejewskim.
„ i ł I l e r * a i t « t * b U l  Stanisław , zam ieszkały w Radom iu w powiecie Radomskim.
„ H i a n z t s *  Stanisław, zamieszkały w Ciechanowie w powiecie Ciechanowskim.

P o d a je  do p o w szech n e j wi»
l l e t  I , o m b » r d # w y  wy-

N D . 4212. N iżej p o d p isa n y  p o d a je  do 
w iadom oś i, iż  p rze*
F r o n c  sz k a  i Z y g m u n ta  b rac i P u słow sk ich  na 
o so b ę 'T y * * * * * *  P i i s l o w 9 h i e * u  w ysta- 
w one, o r* z  p rz ą z  tegoż T y :a  ;a P u s to * s k ie  
go su ł s ty tu c jjn ie , n t  in n e  osoby  w ystaw ić s ię  
m ogące, a k te m  d. 25 C zerw ca (7 L ip c a )  1871 
ro k u , p rz e d  W łodzim ierzem  K retk o w sk im  
R e je n te m  sp isanym , p raw n ie  o t l t w o ł n n e  
z o s ta ły .

F l o r e i i t y n  i U n r c i n o w s k i ,
p e łn o m o cn ik  F ra n c is z k a  i Z yg m u n ta  b rac i 

2- 3 P i i s l o n s U I r l i .

N. D . 4 4 5 1 ,, 
domości-. iż J B I l e *  l . o s n n M r u o i w y  wy­
d an y  za  N r. 42,514 i  43 ,013 p rzy p ad k o w o  
z a g in ą ł. . .

W z y w a  s ię  w ięc  p o s ia d a c z a ,  iżby  t a jp ó -
źn ie j w 6  ty g o d n i od d n ia  4 S ie rp n ia  1-71 
r . ,  to  j e s t  od  d a ty  o s ta tn ie g o  o g ło sz e n ia , z g ło ­
s i ł  s ię  i p raw o  p o s ia d a n ia  onegoż w D y re ­
kcji Lom bardu u dow odn ił, gdyż w p r z e c i­
wnym  ra z ie , d u p lik a t b ile tu  w ydany z o s ta ­
n ie  o so b ie , k tó re j nazw i sk o  z a p is a n e  w ksifl- 
gach  D y rek c ji. 1— 3


